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POMYŻSZEIIIE I IL ID Z IE J I IS Ł IIE i
W  KASIE OSZCZĘDNOŚCI MIASTA KRAKOWA

W skutek przeprowadzonej dodatkowo waloryzacji państw ow ych papierów w artościo­
wych, postanowił Zarząd Kasy Oszczędności miasta Krakowa, zgodnie z opinją wspólnego 
K uratora wkładek i po uzyskaniu  zatw ierdzenia ze strony Kom isarza rządowego Kasy 
podnieść dotychczasowa 15%-ową miarę przerachowania wkładek, złożonych do dnia 

31 grndnia 1922 r. o dalsze 5%, tak, i.e miara ta bedzie wynosić,

20 ° ' »
stanu  w kładek, przerachow anych według skali § 2. Itozp. Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dn ia  14 m aja 1924. Dz. U. Nr. 42, do czego dodać należy odsetki, przypadające za 
czas od 1 stycznia  1925 r.

Z aznacza się, że do powyższej pięcioprocentowej podwyżki m ają prawo także i ci 
wszyscy, którzy w kładki swoje, obliczone według poprzednio przeprowadzonej waloryzacji, 
już odebrali.

Niepodniesione wkładki zw aloryzow ane, względnie pięciopiy anlowe podwyżki w alo­
ryzacyjne, oprocentowywać będzie Kasa Oszczędności m iasta  K łakowa według każdocze- 

i śnie ustanow ionej stopy procentowej. | 34

D Y R E K C J A  K A S Y  O S Z C Z Ę D N O Ś C I  M I A S T A  K R A K O W A
(— ) D r .  F e d e r o w ic z  (— ) D o r a u  sk i

PORTEPIANY-Wł.

Banicja Trockiego i towarzyszy.
K raków, 14 s t yczn ia .

W  jrłęhokicj tajem nicy naw et przed 
■wysokimi funkcjonaijuszam i partyjny­
m i i rządowym i organy O. G. 1 \  U . are­
sztow ały i w yw iozły bawiących w Mo­
skw ie trzydziestu przywódców opozycji 
z Trockim na czele.  T r o c k i e g o  w y w i e ­
z iono  do A st r a c l i a n ia .  Z i n o w i c w a  n a  
U r a l ,  R a d k a  gd z ie ś  do ś r o d k o w e j  S y ­
b e r i i ,  R a k o w s k i e g o  do j a k i e j ś  zapa d łe j  
■w la sach  w ja c k ic h  wioszczyzmy odle­
g ł e j  o bOO k i lo m e t r ó w  od s t ac j i  ko le jo­
w e j .  N ie oglądano się na niczyje za­
sługi rew olucyjne. N ie liczono się ze 
zdolnościami dowiedzionemi w różnych 
okolicznościach. K a m i e n n a  p ięść  S t a l i ­
n a  s p a d l a  z j e d n a k ą  s i lą  n a  g ł ow ę T r o c ­
k iego ,  k t ó r y  j a k o  o r g a n i z a t o r  z w y c ię ­
s t w a  bo lsz ew ik ów przez  d łu g i  czns za­
c ie m n ia ł  n a w e t  s ł a w ę  L e n i n a ,  n a  Zino ­
w i e w a ,  k t ó r y  by ł  n a j s t a r s z y m  i n a j ­
w i e r n i e j s z y m  t o w a r z y s z e m  i p r zy ja c ie ­
le m  L e n i n a ,  k t ó r y  m i s t r z a  n ie  opuszczał  
an i  n a  chwi lę ,  n a  B ie łobo rodow a,  k t ó ­

r y  zo rg a n iz o w a ł  i w y k o n a ł  m a s o w ą  e g ­
zekuc ję  ro d z in y  ca r sk ie j  w J e k a t o f i n ^  
bu rg u ,  n a  Smi ł gę ,  k tó ry  po łożył  f u n d a ­
m e n t y  pod  g o s p o d a r s t w o  p l a n o w e  bol ­
szewikó w,  n a  s ły nn ego  R a d k a  i wie lu 
in nyc h  n a j w y b i t n i e j s z y c h  w p a r t j i  u- 
m y s ł em ,  e n e r g j ą  i u m ie j ę tn o ś c i a m i .  Nie  
p o szan o w an o  n a w e t  w ieku  i wywiezio­
no do Syherji najstarszego żyjącego  
komunistę Sm irnowa, j e d y n e g o  jeszcze 
u czes t n ik a  s ły nn ego  p ie r w s z e g o  k o n ­
g re s u  p a r t j i  w M :ó s k u  w roku 1 9 0 , — 
Z n i e d o s t ę p n ą  d la  um ys ło w ośc i  eur o ­
p e j s k i e j  t w a r d ą  k o n s e k w e n c j ą  za s to so ­
w a n o  n a j s u r o w s z e  ś rodk i  a d m i n i s t r a ­
c y j n e j  r e p re s j i  wobec w o d z ó w  o p o z y ­
cji ,  k t ó r a  ośmiel i ła  się sp rz e c iw ia ć  o- 
b e c n e m u  k u r s o w i  p o l i t y c z n e m u  w i ę k ­
szości p a r t j i  i j e j  wodza  S t a l in a ,  k t ó ­
ra o d w a ż y ła  się zagroz ić  jednośc i  p a r ­
t j i  i n a r u s z y ł a  k a n o n y  je j  n i e u b ł a g a n e j  
k a rnośc i  w e w n ę t r z n e j .

C a ły  ś w i a t  s t a j e  w obe c  togo f a k t u  
z d u m io ny ,  n n p r ó ż n o  s z u k a j ą c  o d p o w i e ­

dzi na p y t a n i e ,  eo znaczy  to o k r u c i e ń ­
s t w o  i t a  n iewdzięczność ,  czy to obja­
wy siły  czy słabości, czy to dowód 
zwartości czy rozpadania się żelaznych  
kohort bolszewickich?

N a  w y c z e r p a n i e  t y c h  k w e s t y j  po- 
t r z e b a b y  ca łk iem g r u b e j  ks iążki .  A  i w 
n iej  p o z o s t a l i b y  dość jeszcze n iedomó-  
w ionego  i n ie w y ja ś n io n e g o .  P r z e d e -  
w s z y s tk im  ps yc ho lo g ic zna  s t r o n a  ty c h  
z ja w i sk  po z o s t a ła b y  n a d a ł  c iemną,  cze­
k a ją c ą  na  j a s n o w i d z t w o  ch y b a  ja k i e g o ś  
no weg o  Do s to jewsk iego .

Ale  w  n a o j g ó l n i e j s z y m  schemacie  
rzecz p r z e d s t a w i a  się i t ł óm aczy  n a s t ę ­
p u ją c o :

R e w o l u c j a  bo lszewicka  b y ł a  w s w o ­
j e j  istocie- h i s to r y c z n e j  r e w o lu c ją  
chłopską, więc  d r o b n o m ie s z c z ań s k ą ,  
w y k o n a n ą  w  epoce  h is to ry c z n e j ,  w k t ó ­
re j  j e d y n ą  id-eologją r e w o l u c y j n ą  był 
soc ja l izm n a u k o w y  czyli  m a r k s i z m  or ­
t o d o k s y j n y .  Od sa m e g o  p o czą tk u  i s tn i e ­
je  zasadnicza sprzeczność m ię d z y  rze­
c z y w i s t ą  h i s t o r y c z n ą  t r eśc i ą  r o s y j s k i e ­
go p roce su  r e w o lu c y jn e g o  a ideo logją ,  
n a d a j ą c ą  mu je g o  f o r m y  i sankc je .  W  
r. 1921 sp rzeczność  tę  rozpoznał ,  uzna ł  
i u s u n ą ł  Len in  p o t ę ż n y m  s w y m  umy­
słem re a l i s t y  i o r g a n i z a t o r a  p o l i t y c z n e ­
go. P r o k l a m o w a ł  on s ł y n n ą  s w o j ą  „no ­
w ą  p o l i ty k ę  ek onom icz ną" ,  k t ó r a  nip 
b y ła  n iczem inne m,  j a k  powrotem do 
odwiecznych zasad gospodarczych w 
s t o s u n k u  do m a s y  w łoś c iańsk ie j .  Od 
tego  czasu i deo lo g ją  k o m u n is ty c z n a  
s t a ł a  s i ę ‘rzeczą d r u g o r z ę d n ą .  P i e rw sz e  
zaś  mie jsce '  za ję ło z a g a d n ie n ie  z o rg a ­
n iz ow ani a  n o w e j  p n r e w o l u c y j n e j  Rosji 
w zgodzie  z t reśc ią  je j  rewoluc j i  i z z a ­
c h o w a n i e m  możliwości  p r a k t y c z n y c h  
dla ro zw o ju  f o r m  soc ja l i s tycznych  w 
przysz łośc i .  Szło o to, aby  r ze czyw is ty  
zwycięzca  w  r e w o lu c j i  — chłop  mógł  
w y k o r z y s t a ć  w s z y s tk i e  owoce je j  w 
g ra n i c a c h  w ła śc iw eg o  sobie i n d y w i d u a ­
l izmu go sp od arczeg o ,  n ie  r u j n u j ą c  ró w ­
nocześnie  tej  k o le k t y w i s t y c z n e j  n a d b u ­
d o w y ,  j a k ą  ud a ło  się s t w o r z y ć  w prze ­
m yśl e  i togo sys temu pol i tyc znego ,  k tó ­
r y  o tw i e r a ł  m a x i m u m  możl iwośc i  roz ­

wo jo w y ch  d la  soc ja l izmu w  p rz y s z ło ­
ści.

A u t o r y t e t  L e n i n a  w y s t a r c z a ł  do p r o ­
w a d z e n ia  p a r t j i  t ą  n o w ą  d r o g ą  z ap rz e ­
czenia  w ła sn e j  ideo logj i  i r ea l iz mu  po-^ 
l i tycznego .  G d y  p rz ec iw  wodzowi po d­
nios ła  się p ie rw sz a  opozyc ja ,  w y s t a r ­
czyło mu z w y m y ś l a ć  mu  j ą  od g łu p có w  
i n a p i s a ć  s ł y n n ą  b r o s z u r ę  o „dz iec in­
nych choroba ch  lewicowości“ , a b y  
wsze lk ie  p r ó b y  op o ru  u s t a ł y  i p r o t e s t y  
um i lk ły .

A le  Le n in  um a r ł .  Mie jsce  _ i n d y w i ­
d u a l n e g o  w o d z a  zaję ło  ko log jum won 
dzów o r u c h o m y m  ś r o d k u  ciężkości.  —• 
R a z  w te j  g r u p i e  r ząd zące j  ak cen t  le­
żał  na Zinowi ew ie ,  d r u g i  raz  na S t a l i ­
nie.  Nigdy natom iast nie padł na Troc­
kiego, k t ó r y  pope łn i ł  ton błąd ,  że kom-  
p e t o w a ł  o ca ły  s p a d e k  po Le ni n ie  a nie  
chcia ł  z ad o w l ić  się ty łk o  .jego częścią 
n a  zasadz i e  równośc i  z i nn ym i .  Już 
p r z y  śmi erc i  L eni na  z n a j d o w a ł  się 
T ro cki  n a  w y g n a n i u  i n a  p o g rz e b  wo­
dza  i p r z y ja c ie la  .p rzy jecha ł  n ie le ga l ­
nie,  ł am ią c  n a k a z y  1 zakazy .

W  łonie  rządzącego  b loku  toczyły  się 
równ oc ześn ie  d w ie  w a lk i :  o indyw i­
dualną władzę i o prymat zasady ideo­
logicznej i realistycznej w dalsze j  po ­
l i tyce  rzą dzą ce j  p a r t j i .  Obie  te w a lk i  
ł ą c z y ły  się oczywiście '  ze sobą  tak .  że 
często s t a w a ł o  się n i e m o ż l i w e m  od ró ż ­
nien ie ,  czy w a lk a  toczy się o p r o g r a m y  
czy o osoby.

P r z e z  t r z y  l a t a  ż a d n a  ze s t ron  n je  
t a  ciężka  w a l k a  w ró ż n y c h  f o r m a c h  i 
pod różnemi  h a s ł a m i  i w różn yc h  kom ­
bi n a c j a c h  p e r s o n a ln y c h .  W istocie sw o­
je j  by ła  to w al ka  ideologj i  k o m u n i ­
s tyczne j ,  p r a g n ą c e j  zach ować  sw o ją  lo­
g i kę  i k o n se k w en c ję  z r ea ln ą  t reśc i ą  re ­
woluc j i  i j e j  p r a k t y c z n y c h  n a s t ę p s t w .  
Innern i  s łowy była  to walka doktryny 
kom unistycznej uniwersalnej, interna­
cjonalnej. perm anentnie rew olucyjnej 
z praktyką życiow ą m asy chłopstwa 
rosyjskiego, k t ó r e m u  d o k t r y n a  ta w y ­
znacza ła  tv !ko  b ie rną  rolę p o d s t a w y ,  
k o w a d ła  i ź ródła  żywej  siłv p o t r zebne j  
do kucia rewo lu c j i  w ska l i  wszech­
ś w ia to w e j .

JAN BRZĘKOW SKI.

TAJEMNICZE ZNIKNIECIE 
DYREKTORA l .

10 ZNAKOMITYCH CZYNÓW INŻ. GOETTERA.

(Ciąg dalszy),
—  T ak sobie to w yobrażałem  w brew  zd a ­

n iu  p ana  G oettera, k tóry  chcia ł...
—  N iestety , panów  e, byliście obdarzen i 

tyliko w yobraźn ią .
—  Nie podejrzyw ając żadnego podstępu, 

w siad łem  do au ta , które n a ty c h m ia s t ru szy ­
ło z m iejsca. W tedy dopiero p rzekonałem  się, 
że nie jestem  sam . Obok m nie siedzia ł jakiś 
zam ask o w an y  jegom ość, klóry  w ydobył re­
w olw er i trzy m ał mnie w ten sposób w sza­
c h u  przez kilka m inut. Nie m am  pretensji do 
b oh a te rs tw a , więc m usiałem  si£ zachow yw ać 
spokojnie. W krótce znaleź liśm y  się za  m ia 
slem . W tedy au to  p rzystanę ło  i o trzym aliśm y  
trzeciego rów nież zam askow anego  pasażdra . 
Ten skrępow ał mi ręce. zakneb low ał u s ta  i 
Z aw iązał oczy chusteczką . Potem  au to  zaw ró­
ciło  i kołow ało tak , że nie mogłem się zo­
rien tow ać , w jakim  k ie runku  pojechaliśm y e 
sta teczn ie .

—  No, ale może panu  u tkw iły  w głowił* 
Jakieś szczegóły... Może...

N iestety  nic mi w głowie nie utkiwilo, a  co 
do zorien tow an ia  się — nie m am  w arunków  
j}a Sherlocka H olm esa an i H arry  Peela. — 
p td ż  —  zaw ieziono m nie do jakiegoś za k ra ­
tow anego pokoju, ułożono na  o tom anie i tak 
Pozostaw iono przez d łuższy  czas. R az tylko

rozw iązano  mi ręce, a  to dla n ap isan ia  listu 
n a  sku tek  dojścia do porozum ienia, co do 
-zwolnienia- m nie za  okupem . Pom im o to je 
dnak  trzym ano  m nie j.mzoz- przez t> dni i do­
piero dzisiaj odw ieziono zapew nia  iąc rów no­
cześn ie , że n ik t nie podjął, an i też n iem a 
zam iaru  podejm ow ać p rzezn aczo n y ch  za ma., 
w olność p ieniędzy G 'o c a la  h is to ria , której 
nie rozum iem  i obaw iam  się, że n ie zrozu- 
m iem  jej nigdy.

— No, w y jaśn ien ie  tej sp raw y  jest rzeczą 
policji i po staram y  się...

—  P ozw alam  sobie zw rócić p an u  uw agę, że 
w y jaśn ien ie  tych  w ypadków  było także do­
tychczas rzeczą  policji i tym czasem  nie zro­
biono nic-

—  Jak to  nic! C hodziliśm y... Szkaliśm y... — 
zaaresz tow aliśm y  dw ie osoby...

—  K tóre z tą  sp raw ą  nie m ają nic w sp ó l­
nego.

—  No, ale w ynik i śledztw a...
— Jąk ie?
— Z eznan ia  woźnego^
—  Niczego nie dow odżą Z resz tą  —  jest to 

s ia ry  bajezarz .
—  Z eznania  pokojówki, k tó ra  stw ierdziła 

iden tyczność  topjelca...
—  Zdaje mi się, że żona moja tego nie 

stw ierdziła .
—  Tak w łaśn ie , ale... A podejrzane zacho­

w an ie  się szo fera?
—  W cale nie podejrzane. Szofer ten często 

jeździł ze m ną i jest n iew inny . U p ro w ad z o ­
no  m nie w  aucie  podobnem , ale jednak nie 
tein , którego szofera aresztow aliście.

—  A ślad d rab iny? ...
— Z estaw ił ogrodnik, k tó ry  k ilka dni tem u

popraw ia ł w - te r n  m iejscu  w in n ą  latorośl 
pnącą, się po m urze.

—  No, a te k a rtk i z pogróżkam i?
—  W y jaśn ien ia  tego oczekuję w łaśn ie  od 

panów -
W szedł w oźny  i podał bilet.
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INŻ. EU  STACH  y  PURSKI

— Czy zechcia łby  pan  przejść n a  chw ilkę  
do sąsiedniego pokoju —  zap y la ł kom isarza 
Ł odyński. Potem  zaś rzucił zw ięźle w oźnem u.

—  Prosić! — Jak  się m asz E u stach y ?
—  T eraz już dobrze, a le przedtem ... z resztą  

m niejsza o to. F rzychodzę do ciebie w w ażnej 
sp raw ie. Poczuw am  się do w iny  względem  
ciebie.

—  Z aciekaw iasz  m nie. S łucham  cię-
—  Otóż zaczynam . Czy pam iętasz  sobie 

słabą sztukę F raccarn ]i‘ego p. t. „K inem ato­
graf ży c ia” , n a  której byliśm y razem  pót ro­
ku tom u.

— O w szem , b y ł tam , o ile sobie przypom i­
nam , m iljoner, k tó ry  w y n a ją ł trupę  aktorów  
tilm ow ych . aby mu dosta rcza ła  dość silnych  
ernocyj. T ym czasem  zam iast illuzji z jaw ia ją  
się fakty , "które on bierze za illuzję. W ten 
sposób m iesza się c iągle rzeczyw istość ze z łu ­
dą. N iem ożność ich rozróżnienia om al nie do­
p row adziła  b o h a tłra  do sza leństw a.

—  Św ietnie. W idzę, że treść pam iętasz do­
skonale. Nie w iem jednak, czy  pam iętasz 
nasz  zak ład?

—  Jak to ?  W ięc...

—  T w ierdziłeś w tedy , że c-złowiek k u ltu ­
ra ln y  zaw sze rozróżni rzeczyw istość p raw ­
dziw ą od rzeczyw istości robione; na zam ów ie­
nie- Z ałożyłem  się więc z tobą, że do roku 
przekonam  cię, iż jest inaczej.

—  A w ięc to ty! To ty zrobiłeś!
—  Tak. Ja  zainscenizow alern  ca łą  tę farsę, 

a le  jej e lem enty  „tragioso” nie są rnojem dzie­
łem. Otóż twoje porw anie m iało być tylko 
chw ilow e na  jeden w ieczór. W tern zaś, że z a ­
m iast jednego w ieczoru, spędziłeś w len spo­
sób 6 —  niem a mojej w iny.

—  Ależ jak mogłeś tak zrobić! Nie spo­
dziew ałem  się tego po tobie!

—  Mój drogi! Przcde-wszystkiem zrozum , że 
nie m iałem  zam iaru  tak cię urządzić. Z araz 
ci w y jaśn ię , dlaczego stało się inaczej, niż 
chcia łem  Otóż nie w iem . czy znasz  mój sta- 
rokaw aiersk i zw yczaj syp ian ia  po obiedzie. 
P rzyznam  ci się. że po w ydan iu  w szystk ich  
rozkazów  tyczących  się twego „p o rw an ia” po­
łożyłem  się w ów czas na pót godzinki, jak eo- 
dzień. Było ciepło, gdyż kazalen \ napalić w 
piecu. Czułem w praw dzie łbkki sw ąd, ale nic 
sobie z tego nie robiłem  i zasnąłem .

— No dobrze, ale jakiż to ma zw iązek z 
długi ścią niego uw ięzien ia?

— B ardzo prosty. Z aczadziłem  się i przez 
cztery  dni byłem  pow ażnie chory. Dopiero 
dziś czuję się o tyle lepirfi. że mogłem w ydać 
rozkaz twego uw oln ien ia  i zjaw ić się tutaj, 
by cię przeprosić,

— B ardzo kiepski dowcip. Nie spodziew a­
łem się tego po tobie.

— Mój Boże! Ja takż.e się tego nie spodzie­
w ałem . W każdym  razie p rzypuszczam , że 
się nie gniew asz na mnie No, nodaj mi rękę.

(Dokończenie nastąpi).



N O W A  R E F O R M A

P r z e z  trzy la ta  ż a d n a  ze s t r o n y  nie 
czu ła  się dość  si lną,  a b y  zde c y d o w a ć  
s ię  n a  b i t w ę  w a l n ą  i r o z s t r z y g a j ą c ą .  — 
U c i e k a n o  się do k o m p ro m is ó w ,  w k t ó ­
r y c h  n iszczono kole jno  owoce częścio­
w e g o  z w y c ię s tw a  obu s t r on .  U s t ę p s t w a  
n a  rzecz d o k t r y n y  n iszczyły  s k u tk i  
„ N e p u “ i w y t w a r z a ł y  r e c y d y w y  t e r o r u  
a n t i i n d y w i d u a l i s t y c z n f g o  (w y w ie z ie n ie  
n a  S y b o r j ę  około 400.000 k u p c ó w  w 
c i ą g u  j e d n e j  z imy 1923/4), n a o d w r ó t  
kon ie czność  l iczenia się z żywio łem 
c h ł o p s k i m  w s t r z y m y w a ł a  p ę d  r e w o l u ­
c y j n e j  ro h o t y  za g r a n i c ą ,  w E u ro p ie  i 
Azj i .

T a  d w o i s t o ś ć  mśc i ła  się s t r a t a m i  n a  
obu  f r o n t a c h  ■— rea l i s ty czn eg o  b u d o ­
w n i c t w a  i d o k t r y n y  r e w o l u c y j n e j .  — 
R o k  3927 był  r ok ie m  p lo nó w  u j e m n y c h  
d la  obu s t r on .  W e w n ą t r z  trudności go­
spodarcze spiętrzyły się do niebyw ałej 
w ysokości. N a zewnątrz jedne po dru- 
gieni poupadały w szystkie przedsiębior­
stw a rew olucyjne, t e m i  t r u d n o ś c i a m i  
o k u p y w a n e .  Z b a n k r u t o w a ł  p la n  z r e w o ­
l u c j o n i z o w a n i a  Angl.j i ,  u p a d ł  g i g a n ­
t y c z n y  p l a n  w p r z ę g n i ę c i a  do r y d w a n u  
k o m u n i z m u  m a s y  c h iń s k ie j  w Azj i .  N a  
w s z y s t k i c h  f r o n t a c h  sow iety zostały ze- 
•pchnięte do defenzyw y, znalazły się w  
groźnej izolacji, u j r z a ł y  p r z e d  sobą po 
r a z  p i e r w s z y  realne widmo koalicji ca­
łego św iata.

W  tern po ło żeniu  oba  ob ozy  z d e c y d o ­
w a ł y  się s z u k a ć  r o z s t r z y g n i ę c i a  w  w a l ­
n e j  b i t w i e  ze sobą.  Obóz  czys te j  do­
k t r y n y  w ysz ed ł  z roli  wewnęt rzno-pa i r -  
t y j n e j  opozyc j i  n a  u l ice  i rozpoczął  
w ła ś c iw ie  rewoluc ję . . .  przeciw rewolu­
cji. Obóz p r a k t y k i  życ iowej  i r z e c z y w i ­
s tości ,  m a j ą c y  w ię ksz ość  i władzę ,  za­
s t o s o w a ł  wobec p r z e c i w n i k ó w  te  ś rodki ,  
k t ó r e  d a j e  w ł a d z a  d y k t a t o r s k a  i siła.

N i e u g i ę t y  r e a l i s t a  S t a l i n  n i e . p o s z e d ł  
n a  tę  o s t a t e c z n ą  b i t w ę  le k kom yś ln ie .  
S t a r a n n i e  p r z e d t e m  p r z y g o t o w a ł  sobie 
t e r e n  i o p a t r z y ł  s w o je  szereg i .  B y ł  o- 
s t r o ż n y .  Jeszcze,  p r z e d  o s t a t n n n  g r u ­
d n i o w y m  k o g re se m  p a r t j i  by ł  go tów 
rzuc i e  s w o j ą  osobę  n a  szalę,  byleby 
z w a lc z y ć  p r z e c i w n i k ó w .  O d d a w a ł  do 
d y s p o z y c j i  sw o je  s t a n o w i s k o  s e k r e t a r z a  
g c n r a l n e g o  p a r t i i -  B y ł  g o t ó w  do b ro ­
w o ln ie  p r z e j ś ć  do. t e j  nicości ,  w j a k ą  
p r a g n n ł  s t ra c ić  'p r z e d s t a w i c i e l i  d o k t r y ­
n y ,  k t ó r a  a lbo  mę j u ż  p r z e ż y ł a  albo c ią ­
g le  jeszcze  p o z o s i a j e  u to p ju ,  w k a ż d y m  
r az ie  do f o r m o w a n i a  współczesne j  r z e ­

czywis toś c i  r o s y j s k i e j  n i e n a d a j e  się ż a ­
d n ą  m ia rą .

A le  k o n g r e s  ods łoni ł  t a k ą  s łabość  
zw o le n n ik ó w  . d o k t r y n y  i t a k ą  siłę in­
s t y n k t u  rzeczywis tośc i ,  że b u d u ją c y  na  
n i m  S t a l i n  z rozum ia ł ,  iż o f i a r y  jego  
b y ły  n ie p o t r z e b n e ,  a j a k o  t a k i e  szkodl i ­
we.  N a  mi l  jo n  dw ie śc ie  t y s ię cy  cz łon­
ków  p a r t j i  k o m u n i s t y c z n e j  ty lko  s iedm  
ty s ię cy  zna laz ło  o d w a g ę  p o d p i s a n i a  
m a n i f e s t u  opozycj i .  W  tern 1200 in te l i ­
g en tó w .  K o n g r e s  j e d n o g ło ś n i e  p o tę p i ł  
opozyc ję  j z r-ol idaryzował  się ze S t a l i ­
nem,  k tóry  w  s iedmio-godzimiej  mowie  
w y k ł a d a ł  sw o je  s t ano w is ko .

P r z y  t a k i m  s t o s u n k u  sił obóz S t a l i n a  
n ie  p o t r z e b o w a ł  się j u ż  w ah ać .  Co wię ­
cej on n ie  mógł  się j u ż  w ahać ,  nie n a ­
r a ż a j ą c  się n a  n iebezp ieczeńs two ,  w y n i ­
k a j ą c e  dla rządzące go  ze s łabości  i nio- 
z na jo m ośc i  da l sz e j  d r ogi .  B a n i c j a  wo­
dzów opozycji  w tyc h  w a r u n k a c h  była 
j u ż  ty lk o  ostateczną konsekwencją ich 
przegranej w stosunku da rzeczyw isto­
ści.

P r a k t y c z n i e  k lę sk a  zw o le n n ik ó w  do­
k t r y n y  i z w y c ię s tw o  p r a k t y k ó w  o z n a ­
cza p o l i t y k ę  re a l i zm u,  o d b u d o w y  i o r ­
g an iz ac j i  R os j i  na  no w y ch  z a s a d a c h  
z porzuceniem wszelkich nadmiarów re­
w olucyjnych, p r z e d e w s z y s t k i e m  z w y ­
rzeczeniem się lub p r z y n a j m n i e j  od ło­
żen iem n a  późn ie j  wsze lk ich  p l a n ó w  
ś w i a to b u re z y c h .  J e s t  to t r i u m f  p o g l ą ­
du,  że Rosja jest w ażniejsza, niż re­
wolucja św iatow a, że re wo lu c j i  te j  R o ­
s ja  s łużyć  bę dz ie  n a j l e p i e j ,  t r w a j ą c  i 
r o z w i j a j ą c  się w sz e c h s t r o n n i e  na  z a s a ­
d a c h  lemini.zmu. J e s t  to zw y c ię s t w o  
p r a w i c y  R y k  owa,  W o ro s z i lo w a ,  K a l i n i ­
na,  B u c b a r i n a  i inn yc h ,  k t ó r z y  gkfcsili 
zawsze ,  że n a j p i e r w  R o s j a  i j e j  rozwó j  
i silu, a p o t e m  d o p i e r o  z a d a n i a  r e w o l u ­
cj i  ś w i a t o w e j  i soc ja l izmu .

Os ta t e c z n e  i n i e w ą t p l i w e  zw y c ię s tw o  
team k i e r u n k u  m a  o g r o m n e  znaczenie  
dla n a jb l iż sze j  p rzysz łośc i  n ie  ty lko  
Rosji ,  a le  całej  E u r o p y  i ca łego  ś w ia t a .  
R o s j a  sowiecka  izo lowana ,  z n m k n k ię t a  
s a m a  w sobie  i w y r z e k a j ą c a  się p r o g r a ­
m u  re w o lu c j i  ś w i a t o w e j  na n a jb l i ż szy  
okres  h i s t o r y c z n y ,  to  cz v r m 'k  r ea ln y ,  
k 4ó r y  mo że  sie s t a ć  p o z y t y w n y m  w u- 
k ł a d z i e  s to s u n k ó w  m ię d z y n a r o d o w y c h ,  
to  p a r t n e r  d la  wich i  p r z y d a t n y ,  to k o n ­
t r a h e n t  d la  n m i o d n y c h  p o ż y te c z n y  i 
u,pra.ynminy. Z tom pnzędew^.?.wtk:em 
p o t r z e b a  sie l iczyć. (s-i).
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mogą WPanie  s p r o w a d z a ć  a

l i i i i  roHe!
Wzory stylowe do wyboru za zaliczka!
Na odpowiedź uprasza  si? do łączać znaczkil
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.SAM EK
Konces. Szkoła 

i Wytwórnią dywanów 
orientalnych

GODZISZEIUSKA
.ranom ul. Pilarska L 5.

m i i i i i i j i i n i i i n iT

Z ruchy wyborczego.

Sowieckie Intrygi przeciw Polsce i Litwie.
(Telefonem  od

W ilno, 14 styczn ia .', Z M ińska donoszą: Z a­
kończy ł się tu kengres litew skich  kom unistów. 
Ju ż  w  p ierw szym  dn iu  obrad  ukazało ' się w ła ­

ś c iw e  oblicze i cele tego kongresu , zo rgan i­
zow anego  przez rząd  sow iecki. M ożna go u w a ­
żać  za posunięcie dyplom atyczne skierowane 
przeciwko porozumieniu polsko-litew skiem u. 
Jak  w ielkie znaczen ie  p rzyp isu ją  tem u kongre 
sow i sfery  rządzące  sow ietów , dowodzi fakt 
n iezw ykłego rozrek lam ow an ia  z jazdu  w  p ra ­
sie i pow itanie go tak przoz w y b itn e  osoby rzą  
dowe jak  też delegacje kom unistyczne .

Z ram ien ia  rządu  B ia ło rusi sow ieckiej w i­
ta ł  kom unistów  litew skich  W asilew icz, Golo- 
dzid i inni. C harak te ry sty can em  jest, że zjazid 
w ita ła  także delegacja  k aw alery jsk ie j czorw o- 
nej dyw izji w  M ińsku.

N a zjazd  przybyło  70 litew sk ich  kom uni­
stów . P odczas obrad  poruszono przedew szyst­
kiem  spraw y zw iązane ze stosnnkam i polsko- 
litewskim i- Zjazd potępił snrewo poczynania li­
tew skich socjal-dem okratów w  kierunku po- 
rozumienia z Po'ską, n azy w ając  ich zdrajca­
mi, sp rzedaw czykam i i ajeutam i polskiej de­
fen zyw y (?)•

K om unista  litew sk i A.ngaretis, z  pow odu 
przy ję te j w G enew ie rezolucji o porozum ie­
n iu  polsko-litew skim , w ygłosił w ie lką  mowę 
przeciw ko obecnem u rządow i kow ieńskiem u. 
A .ngaretis nazw ał w szystk ich  w yższych  olice- 
rów litew skich ajentam i Polski (II). Mówca

naszego korespondenta).

pow iedział: „R ząd W a.ldem arasa, % g rupą ofi­
cerów  kow ieńsk ich  na  czele, dąży do odnowie­
nia uuji z Polską, dlatego niepodległości L it­
w y jak  i ca łem u  narodow i litew sk iem u grozi 
w ielkie n iebezp ieczeństw o". Po tern pow iedze­
niu na  sali da-ly się słyszeć  okrzyki p rzeciw ­
ko im perializm owi Polski.

D elegacja z jazdu u d a ła  się n a  posiedzenie 
C entralnego kom ite tu  w yk. B ia ło rusi sow iec­
kiej, gdzie z łoży ła  w iernapoddańczy  ad res w 
im ieniu  kom unistów  litew skich .

N astępnego dn ia  z obszernym  refera tem  w y­
stąp ił k om un ista  litew ski A dam ajtis , k tó ry  s ta ­
w ił u stró j sow iecki i dobrodziejstw a stąd  p ły ­
nące. A dam ajtis  podkreślił zw łaszcza  zasługi 
sow ietów  w obec L itw inów .

Na zakończenie  obrad  z jazdu  w ygłosił prze­
m ów ienie delegat sow ietu narodow ościow ego 
w Moskwie Akirnow. N astępn ie  odczytano de­
pesze i listy  pow ita lne  od C. K kom un istycz­
nej partji, od partii kom un istycznej B iałorusi 
i C- Iv. litew skiej p artji kom un istyczne j z Łi- 
tw y, ^

N aza ju trz  w  M ińsku odby ły  się ta jne  n a ­
rad y  przyw ódców  kom unistów  litew sk ich  z 
p rzedstaw icie lam i rząd u  B iałorusi sow ieckiej 
i de lega tam i z Moskwy.

Cały przebieg kongresu  św iadczy , że m am y 
tu do czy n ien ia  z now ą intrygą sowietów, 
sk ierow aną tym  razem  nietylko przeciwko P ol­
sce, a’e też i L itw ie.

Z a k a z  k a n d y d o w a n i a  
d u c h o w i e ń s t w u .

W edle in fo rm ac ji z W arszaw y , ks. p ry ­
m as Hlond nadesłał z P»zymn do generalnego 
wikarjafu w Poznania depeszę, w której im ie­
niem Ojca św i-lsgo  zaleca duchowieństwu' 
n iss ’a w ianie sw ych kandydatur do Sejmn 
i Senatu.

Z astrzeżen ia  n iek tó rych  pism  nar.-Metrro- 
fcra ły ranych  i chadeck ich , jakoby  zmiecenie 
to rozciągani się tytko na diecezje: gnieźnień­
ską i poznańską, gdyż ks. p rym as niem a pra­
w a zakazyw ać ksi-żom  kandydowania w ca­
łej Rzeczypospolitej —  w ydaje się o tyle nie- 
slusrnem , że ks. p ry m as A m łą  w  tym wypa- 
dkn w  im ieniu Ojca św i tego. \  p rzecież jest 
jaenom , że zalecen ie  W atykanu  musi być 
z natury rzeczy ołow ie  ~uiącem dla w szyst­
kich ksi ży  w całej Po’:sce.

G dyby bow iem  chodziło tytko "o melrap-o.lję 
poznańską., to ks. p rym as dzia ła łby  bezpośre­
dnio w  myśil p rzys ługu jących  m u preroga­
tyw  bez 'Pow oływ ania się n a  au to ry te t p a ­
pieski.

Z astrzeżen ia  te sta ją  się zrozum iałam i, je­
żeli się w eźm ie pod- uwa.gę, że na,r.-dem o­
kracja , wyzysk,uią>ca w celaJh  p a rty jnych  list 
pasto rsk i, izaiiniurizala w ysuw ać  na  Pom orzu 
i w WidikiOtpoLsce c-aly szureg k an d y d a tu r 
księży.

P a s f ę p j  a k c j i  s e n .  B o l i d .
(Te le/oncm od naszego korespondenta).

Kielce, 14 styczn ia . W ojewódzki zarząd  
P. S. L. P iasl w  Kielcach- obejm ujący w szyst­
kie powiaty .województwa kieleckiego, zgłosił
w ca tym  sw ym  składzie, z b. senatorem Mi- 
cińskim na czele, akces do „Zjednoczenia 
Ludu“.

W ostatnich dn larh  odhvln się w Nowym Targu 
posiedzenie Zarządu powiat. P. S. L. „Piast", na 
Jclórem uchw alono postanowione na poprzędniem 
posiedzeniu w dniu 18 grudnia ub r. rezolutne, 
idące po linii senatora Bojki i w yrażające hołd i 
cześć Marszalkowi Piłsudskiem u Po uchw aleniu 
rezolucji postanowiono jednomyślnie rozwiązać po­
wiatowy zarząd stronnictwa i zaw iązano komitet, 
któremu polecono zwołanie zebrania organizacyjne­
go i konstytnnjacsgo, jako powiatowej organizacji 
.Zjednoczenia ludowego". W skład komitetu we­
szli m iędzy innym i prawie wszyscy dotychczasowi 
członkowie zarządu, z dotychczasow ym  prezesem 
teijoż. burm istrzem  Rajskim m  czele.

Na posiedzeniu  zn-rządu pow iatow ego P. S. 
L. „P ias ta"  w  Dobrnie zapadła  jednom yślna  
uchw ala , ■wyrażająca so lidarność zarządu  
z akcją  sen  Bojki i zg łaszająca  aikce-s do niej. 
Z aznaczyć n a leży , żc pow iat do iin iańsk i by ł 
p rzy  osta-taiich wyborna,eh do Sejm u :eclną 
z na js iln ie jszych  tw ierdz stro iric tw a P ias ta" . 
W zarząd z ie  lw ow skim  „Piasta* ‘trw a ją  bez 
przerw y ta rc ia  w ew nętrzne .

W stronn ic tw ie  P. S. L. T iast na Pom orzu 
■nastąpił now y rozłam , a  co za tern idzie, 
m asow e w y stąp ien ia  z tego stron nic twa.

G łów nym  pow odem  tej zm iany  o rien tac ji p o ( 
Litycznej jes t n iew y jaśn ione  stanow isko  P ia ­
sta do rządiu.

L udność  w si pom orskich  gaimie się żyw o 
pod sz tan d a r sen. Bojkti, do „Z .ednoczania L u ­
d u " ,  życząc  sobie szczerze w spółpracy  z rz ą -  

\ dom.
j D nia 9 b. m- odbyto się w  B rodnicy zeb ra­

nie 32 postirw „P ia s ta "  do sejm ików , na  któ- 
re-m uchw alono  jednom yśln ie  w y stąp ić  z P ia­
sta  i p rzy łączy ć  się do „Z jednoczen ia  L u d u " ,

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Oświęcim, J2  s tyczn ia .
12 bm. odbył się w O św ięcim iu w iec zw o­

łany  przez „Zjednoczenie Lndn“, na k tó ry
przybyło  bardzo  w ielu uczestn ików  z całego 
pow iatu ośw ięcim skiego.

P rzew odn iczącym  w ybrano  pana Senkow - 
skiego, ro ln ika  z W łosienicy  i po k ilkugodzin­
nej dyskusji, w  k tórej zab ie ra li glos liczn i mow 
cy uchw alono  rezolucję, popierania blokn rzą* 
dewego, zaś jako kandydata na posła zc stro ­
ny ludności ro ln iczej w y b ran o  p rzew odniczą­
cego pana  Senkowskiego.

* * *
Jak  się dow iadujem y, ks. P a n a s  w y stąp ił z

„ P ia s ta "  podając jako p rzyczynę , że „Piast* 
w M aiopolsce W schodniej p rzy s tąp ił d-o b loku  
popierającego rzą.d-

i  u:o^u mniejszościowego.
W arszaw a, 14 s ty czn ia  (A W ). O m aw iając 

sy tuację  bloku m niejszości n a rodow ych , sjo- 
n is ly ezn y  „N asz P rzeg ląd "  tw ierdzi, że nie  
m ożna jeszcze mówić o rozłam ie bloku, gdyż 
jedynie  ty ko na terenie Małopolski W scho­
dniej nastąpiło pew ne rozluźnienie(?) w  blo­
kn. i

N atom iast w edle tw ierdzeń „N aszego P rze ­
g lądu" w zm ocnienie blokn nastąpiło na kre­
sach północno-wschodnich w okręgach  za­
m ieszkałych  przez U kraińców , gdzie do bloku 
poza Undem przystąpił Selansk  Sojnz i rady­
kalni Ukraińcy. Y

Na osla ln iem  posiedzeniu  cen tra ln eg o  ko­
m itetu  blokn m niejszości narodowych zap ad ły  
decyzje, że na liście przedstaw icieli blokn na  
jierw szem  m iejscu figurow ać będzie Ukrai­
niec.

Praw dopodobnie w y su n ię ty  zostan ie  n a  k a n ­
d y d a ta  Dymitr Lewicki, prezes Ur.da. Na drn- 
giem m iejscu ma s ta n ą ć  B ia łrn r in , na trze- 
ciem  m iejscu żyd, na czw arfern  N iem iec, n a  
ipiątem praw dopodobnie Litw in.

komuniści zgłoszę własną listę 
państwową.

fTefrfnnem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 14 styczn ia . Pow stał komitet 
■wyborczy „Jedności Robotniczo-Chłopskiej",
k tó ry  zgłosi w łasną listę państwową oraz sze­
reg list okręgow ych. R eprezen tu je  on ideologię 
trzeciej m iędzynarodówki odiamu Stalina, a  
więc kom unistyczna.

Proiektpanamerykańskiei Ligi Narodów.
(Telegram  iskrowy „N. Reform y").

Nowy Jork, 14 styczn ia . Jeden z dem okra-1 obejmującej w szystk ie państw a kontynentu
ty cznych  członków  izby rep rezen tan tó w  zto- | amerykańskiego.
żyt w  izbie .projekt u tw o rzen ia  Ligi Narodów, i  q____

(BoszEidujEiB Ktewssie] adsowtefzf
('Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 14 styczn ia . W ciągu d n ia  w czo­

rajszego m in is ters tw o  sp raw  zag ran iczn y ch  
oczekiw ało do późnego w ieczora odpow iedzi 
n a  polską notę w ysto sow aną  do Litw y, Polski 
delegat rządow y p. T arnow sk i, k tó ry  zaw iózł 
no tę  do K ow na, pozostaje jeszcze w  Kownie. 
Do późnego w ieczora odpow iedź litew ska do 
W arszaw y  jeszcze nie nadesz ła .

I groizafainljdo glosowania
wysy ła ją  żołnierzy litewskich socjaliści.

Z K ow na donoszą.:
W zw iązku  z przygotow ariam i do referen­

dum na Litwie, socja'-dem okraci o g ło s ił ode­
zw ę, w której w zyw ają armję litew ską do w y­
pow iedzenia się w tej sprawie.

„Gdy p rzy jdzie  dzień referendum , w zy w a­
m y całe  wojsko litew skie , aby przyszło do

głosow ania z bronią w rękn w obronie sw o­
ich  p raw , aby  pokazać faszystom  litew skim ,
k tó rzy  u p raw ia ją  speku lac ję  w ojskiem , że, żoł­
n ie rze  litew scy  m ają  sw ój pogląd w lej sp ra ­
wie. W zyw am y n a jlep szych  obyw ate li L itw y 
do nójścia z  granatam i na m iejsce głosowa­
nia".

W ezw anie  socja.l-dem okratów  w yw ołało  o- 
grom ne w rażen ie  w L itw ie.

Zamach polityczny w  Skoplje.
(Telegram  własny „N. Reform y").

Belgrad, 14 sty czn ia  W Skoplje zam ordo­
w an y  zosta ł w czoraj re fe ren t po lityczny  s ta ­
rostw a, W elinar Prew icz. M orderczynią jest 
25 -le tn ia  Bulgarka-M airja Bnrjewa, k tó ra  p rzy ­
b y ła  n iedaw no  do Skoplje. O czekiw ała ona 
w biurze n acze ln ika  s ta ro stw a , gdy do b iu ra  
w szedł P rew icz, da la  do niego szereg strza­
łów  rew olw erow ych, kładąc go trapem na 

! miejscu. N astępnie  u siłow ała  popełnić sam o­

bójstw o, jednak  u rzędn icy  rozbroili ją. i od­
dali w  ręce policji.

Jak  s łychać , pow odem  m orderstw a m iały 
| być represje w cbec m łodzieży macedcńskiej, 
n ak azan e  przez Prewńcza. B urjew ow ą m iał 
w ystać do Skoplje m acedoński komitet rewo­
lucyjny z połecoinieim zam ordow an ia  P rew i- 
cza. •

^ i e S k i  w y b u c h  a m u n : c £ ? .
(Telegram  własny „N. Reform y").

Paryż, 14 styczn ia . Z Rio de Jan e iro  do­
noszą: N a przedmieściu. Rio de Janeiro, gdzie 
zna jdu ją  się w ielkie składy am unicyjne, n a ­
stąp ił z n iew iadom ych p rzyczyn  pożar, który 
spow odow ał w ybuchy nagromadzonych poci­
sków arm atnich i karabinowych. D zielnica w 
promieniu pół kim. zniszczona, przyczem  17 
żołnierzy oraz kilka osób cyw ilnych  było za­
bitych, a k ilkadz ies ią t osób zostało  ran n y ch .

AKCJE CHW IEJNIE. DO LAR  NIECO
MOCNIEJ.

Dziś w obrotach p ry w a tn y ch  na ry n k u  efeik 
tów praw ie zupełny  zastój Obroty ograniczo­
ne do m in im um  i to niektórom i tylko pap ie­
ram i ciężkium i. U sposobienie w yczekujące, n a ­
strój chw iejny  K ursa k sz ta łto w ały  się n a s tę ­
pu jąco: Bauik Polski 102— 133, H ipoteczny 92

— 95, (:za 75 sztuk  d aw nych  akcy j m arko- 
w y c h ),. Tohan 11, P h a rm a  7 25— 7.50, Kolej 
lokalna K raków -K ocm yrzów  300, Z ielen iew ­
ski 172,21— 173.20, G órka 95, S ie rsza  14, C hy­
bie 5.95— 6, Jaw orzno  22.5— 22 75, D olarów . 
64.5.

N a ry n k u  w alu tow ym  tendenc ja  nieco m oc­
niejsza dla dolara goł. przy zw iększonem  z a in ­
teresow an iu  Czeki bez zm iany . O brpty nieco 
w iększe. W K rakow ie dola.r got, 8 88— 8.88 1/2, 
czeki 8.90 1/4— 8.90 3/4, w W arszaw ie  doi. 
8.88 1/4— 8.88 3/4, czeki 8.80—8.90 4/5, we 
I-wowie got. S.88— 8.88 1 2, czeki 8.90—8.90 3/4 
w  K atow icach doi. 8 88 1'2— 8 89. czeki 8.90—  
8.90 1/2. N a w szystk ich  g iełdach  nastró j d la  
dolara gotów, m ocniejszy, przy w iększych  o- 
b ro łach . B ank Polski' bez zm iany .

W iedeń, 14 styczn ia . Na dzisiejszej giełdzie 
panow ała  silna  tendenc ja  tak w  ku lisach , jak  
i na zeb ran iu  giełdow em  szczególnie dla pa­
pierów w ęgiersk ich . Z in n y ch  kategoryj lep­
sze by ły  A lpiinyM tynek był jednak  spokojny. 
W dalszym  przebiegu polepszyły się poszcze­
gólne pap iery , rynek  jedmak pozostał spokojny.

S iersza G órn icza 10.75, P ortland  68, K ar­
paty  29.05, G alicja 86, S chodnica 10, N afta  
38 75, A lpiny 42 35, Gal. B ank  H ipoteczny 
78.75,. P au lo  7. Z ielen iew ski 17.

Zurych, 14 styczn ia . (PAT) P a ry ż  20.41.5, 
L ondyn 25 32 1;8, N owy Jork  5.18 15/16, B er­
lin  123 65, W iedeń 73.15, P rag a  15.83, W ar-, 
szum u 53.20, B ukaresz t 3.21.



N O  W A  R E F O R M A

kopciuszek, (A n to iito g r. ko lo r. C óm p1cya).nQ / aj]e,k„lm  ]ivvy Ł udciny.

Kraków, l i  styczniu.
M iędzy środkam i w y k sz ta łcen ia  średniego 

en jnn ije  w yb itne  m iejsce poznanie  k u ltu ry  i 
l i te r a tu ry  w łasnego  narodu , a o ile to m ożli­
w e  i narodów  in n y ch , zw łaszcza  ty ch , k tó re  
fw dzie jach  cyw ilizacy jnego  postępu za ję ły  n a ­
cze lne  m iejsce. Tern się ttóm aczy , dlaczego do 
p o z n a n ia  k u ltu ry  s ta ro ży tn y c h  G reków  i R zy­
m ia n  p rzy w iązu je  się ta k ą  w agę, że się po­
św ię c a  n a  n au czen ie  się języka  greckiego i ł a ­
cińskiego szereg  la t w  szkole średn ie j, aby  
z pomocą, tego k lu cza  językow ego zacze rp n ąć  
ze sam ego źród ła . In n a  to sp raw a , czy  d la  po­
z n a n ia  k u ltu ry  s ta ro ży tn e j ko n ieczn a  n iezbę­
d n ie  je s t znajom ość języków  k lasy czn y ch , a le  
te j tu  obecnie ro zs trząsać  n ie  będziem y.

Idzie nam  o co innego.
P oznan ie  k u ltu ry  i li te ra tu ry  n a ro d u  w ła ­

snego, zdobyć m ożna  ty lko przez czy tan ie  po­
z o s ta ły ch  z p rzesz łośc i dzieł, a  zw łaszcza  a r ­
cydz ie ł, bo n a  czy tan ie  w szystk iego , n aw o t 
n a jd łu ższe  życie ludzk ie  byłoby za  krótkie. 
R zeczą  pedagogii jest w y b r a ć  d la  m ło ­
d z ież y  do lek tu ry  a rcy d z ie ła  p raw dziw e i z a ­
sadn icze ,. k tó reby  p ró c z . w arto śc i e s te ty czn y ch  
m ia ły  i w alo ry  e tyczne , bo ty lko  tak ie  m ło­
dzież czy tać  pow inna, ab y  n iesto sow na lek tu ­
r a  nie burzyła, tego, co dać  m usi dobre w y­
chow an ie . T ak  się też  działo  i  dzieje w  do­
b rze  zo rg an izo w an y ch  in s ty tu ta c h  w y ch o w aw ­
czych , że w ładze najw yższe  p rzep isu ją , co 
k ażd y  uczeń  m a p rzeczy tać  w  ciągu  stufljów, 
i  z czego w d an y m  razie  p rzy  końcow ym  e- 
gzaminiie (np. m a tu rze ) sp raw ę zdać pow i­
n ie n . że sobie ich  tre ść  p rzysw oił, a  ich  du­
chem  się przcja.ł. Źe ty ch  a rcy d z ie ł nie może 
być  w iele , rzecz z rozum ia ła , bo najp ierw  a r­
c y d z ie ła  rnie rodzą się każdego roku, a  n a s tę ­
pn ie  w ych o w an ek  prócz po zn an ia  lite ra tu ry , 
■ma obow iązek  jeszcze przysw oić sohie ele- 
m e n ta  n a u k  m a tem a ty czn y ch  i p rzy rodn i- 
c zyeh , poznać dzieje narodu  swego i n a ro ­
dów  europejsk ich , zdobyć w pew nej m ierze 
znajom ość języków  obcych  —  co w szystko  
w y m ag a  czasu  i w y tężen ia  u m y s łu , n ie  W je­
dnymi ty lko  k ie ru n k u . N adto  jako m iody  roz­
w ija jący  się o rgan izm  m usi pośw ięcić pew ną 
dlość czasu  n a  gry, zab aw y  i sporty , do jego 
fizycznego  | rozw oju  n iezbędne.

S i c  Ź i €  f ó a W i C E C !
N a to w szystko zw raca  się uw ag i z a  m ało . 

W sz lach e tn e j zresztą, dążności, aby  w ycho­
w ankow ie opuszczający  szkolę śred n ią , b y li 
n ap raw d ę  w yksz ta łcen i, zapom ina  się często 
o m ie rn ik u  pedagogicznym , i daje w y m ag an ia  
p rzek racza jące  m iarę  m ożności. C zynią to 
p rzep isy  m in is te ria ln e , a  w  zby tn ie j gorliw o­
ści pogarszają  s tan  rzeczy  jeszcze n au czy c ie ­
le, a  zw lasizcza nauczycie lk i.

R zecz ob jaśn im y fak tam i.
W  „P rog ram ie  ję zy k a  polskiego" (z r. 1923) 

d la  g im nazjum  h u m an istycznego  czy tam y , że 
lek tu rę  podstaw ow ą, t. zn. w ca łośc i obow ią­
zu jącą d la  uczn iów  w szystk ich  jest w kl. IV. 
1) Sienkiew icza „O gniem  i m ieczem ” ; 2) Mi­
ckiew icza „G raży n a"  i 3) Homera „U jada" 
(w  sk rócen iu ); lek tu ra  zaś u zu p e łn ia jąca  (t. 
zn . nie obow iązkow a, ale p ry w a tn a , o ile jes t 
dom ow a, nie szkolna) obejm uje z poezji pol­
skiej dziel 9 (międizy n iem i Kraszewskiego 
„ S ta ra  b a śń "  i Sienkiew icza „Potop"), z p ro­
zy  h is to ryczne j w y ją tk i, z li te ra tu ry  pow sze­
ch n e j oprócz w ylioru dzieło jedno W allcr- 
Scotta. Jak  n a  uczniów  14 le tn ich  trochę, za  
w iele, zw łaszcza , jeżeli k la sy  są  p rzepełn io ­
ne, jak  to  u  n a s  często byw a, u tw o ry  m ają  
być czy tan e  s ta ta ry c zn ie , a. ich „ in te rp re tac ja  
szczególnie do k ład n a  i g ru n to w n a" (W ska­
zów ki str. 02). G dybyśm y n aw et p rzy ję li, że 
ze w zględu n a  s ła b ą  k lasę  nauczyc ie l zan ie ­
c h a  lek tu ry  uzupe łn ia jące j, a op racu je  tylko 
podstaw ow ą, to i ta k  obok godzin pośw ięco­
n ych  nauce  o języku , ćw iczen iom  p iśm ien ­
nym  i ich om ów ieniu , w y g łaszan iu  u lw orów  
z pam ięci i t. p. znledw o potrafi uporać  się 
z tym  n ia te rja łem  i p rzekonać się częściowo, 
jak  uczn iow ie korzysta li z tej lek tu ry  i jakie 
o n a  u  n ich  w y d a la  owoce.

T a p e łn a  m ia rk a , ale jeszcze nic p rzep e ł­
n iona, jest i w kl. V. (lek tu ra  podstaw ow a:
1) M ickiewicz „ F an  T adeusz", Fredry „Z em ­
s ta "  i Homera O dysseja w sk rócen iu ); gorzej 
jes t już w kl. VI., a  najgorzej w kl. VII. i  VIII. 
Olo np. w  kl. VIII. tylko w 1 półrocza nm ją 
uczn iow ie  obow iązkow o poznać w  szkole Kra­
sińskiego „N icboską", ..lryd jonn" i „P rzed- 
św it" , „P sa lm  dobrej w oli", z A snyka w ybór 
liryk , Prusa „Lalkę", w ybór prozaików  pol­
sk ich  w  XIX. i X X., a  z lit. pow szechnej P la ­

tona „Obronę S ok ra tesa" , albo „K ry tona" , a l­
bo „G orgjasza". —  L ek tu ra  u zu p e łn ia jąca  po­
leca  z lite ra tu ry  polskiej dziteł około 9, m ono­
grafii i rozpraw  przeszło  10, z lite ra tu ry  pow­
szechnej dzieł 8— 10, a są  w tej lek turze dzie­
ła  tak  obszerne, jak  Orzeszkowej „N ad N iem ­
nem " i Sienkiew icza „Quo V adis", że nie w y­
m ien im y  k ilku tom ow ych  m onografii l i te ra c ­
k ich .

Jeżeli zw ażym y , że uczn iow ie tej k la sy  n a j­
w yższej ma.ją u staw iczn e  p o w ta rzan ia  w ięk ­
szych  części zw łaszcza  w n au k ach  h is to ry cz ­
ny ch , że prócz lek tu ry  polskiej m ają  lekturę 
niem iecką lub francuską , że b iorąc udział w 
kó łkach podejm ow ać m uszą re fe ra ty  z róż­
n y ch  dziedzin , to n iezaw odnie n aw e t uzdol­
n ien i i p iln i będą czuć p rzeciążen ie , jeżeli 
nauczycie l albo  n iedośw iadczony  albo  z b y t gar 
liw y zapom ni o przestrodze P rogram u (str. 33): 
„P rzeciążen ie  uciziniów nad m ia rem  m ate rja łu  
byłoby najw iększym  Wędom, jaki m ożna po­
pełnić przy k o rzy s tan iu  z listy  lek tu ry  uzu ­
pełn ia jącej" .

A to się n ieste ty  zdarza.
Poniew aż to w szystko , cośm y p rzy tacza li, 

pojm uje się jako lek tu rę  obow iązkow ą, za leca  
się tedy uczniom , aby  prócz lej w spólnej ca ­
łej k lasie  lek tu ry , podali do egzam inu  dojrza­
łości, co poza leni cizylaili jeszcze, zw łaszcza  
z lite ra tu ry  now szej. S ilą  się tedy  uczniow ie , 
a  jeszcze bardz ie j uczonice n a  zestaw ien ie  

[lis ty  dzieł p rzeczy tan y ch  jak  najobfitszej, do­
chodzącej liczby  kilkudziesięciu  ą  n aw e t po­
nad  sto utw orów . Jakko lw iek  n auczycie le  prze 
g lądb ją  te w y k azy , tru d n o  sobie w yobrazić , 
aby  się tam  n ie  w krad ło  jedno i drugie dzieło 
n iestosow ne, a  jeszcze trudn ie j p rzypuścić , aby  
uczeń  o w szystk ich  podanych  dzie łach  m ógł 
m ów ić ze zrozum ien iem  i z  w ła sn y m  sądem . 
B yw ają  tedy te w y k azy  obrazem  blagi, tem  
gorszej, że n iepotrzebnej. Z d a rza ły  się w y p ad ­
k i autentycznie, źe p rzy  m a tu rze  u czeń  nie 
u m ia ł zdać sp raw y  a n i z  jednego podanego 
w e w ykazie  diziola, bo jedno już zapom niał, 
drugie c z y ta ł bardzo  daw no, trzecie się m u 
z czem  im,nem pobalam uciło , a  w  rezu ltac ie  
w yszło  n a  jaw , że w y k az  b y ł dosłow nie w  
osta tn ie j oh willi odpisany  od kolegi, jak to 
zd radził p rzekręcony  ty tu ł K rasińskiego „R e- 
siuT ecturis" n a  „R eb u rech u ris"  1 

A poco to w szystko?  Czy od i l o ś c i  prze­
c zy ta n y c h  dziel lite rack ich  za leży  in to lgencja  
i w yksz ta łcen ie  u czn ia ?  Gzy gdyby n a w e t n a ­
prawdę, dobrze zrozum iał polecone a rcy d z ie ła  
i s tu d ia  potrafi sobie w y tw orzyć  w  tym  w ieku  
swój sąd  w ła sn y , i c.zy po trafi z t iu li  o k ru ­
chów  poznać p rądy  i k ie ru n k i w  życiu  i li­
te ra tu rze  sw ego n a ro d u ?  Czy w  ogólności nic 
jes t to złudzenie , że u czeń  z n a  h is  tor ję lite ­
ra tu ry  opuściw szy  szkołę śred n ią?  Czy nie 
lepicjby było położyć n ac isk  n a  g ru n to w n ą  
lek tu rę  w y b ran y ch  a rcydz ie ł li te ra tu ry  pol­
skiej i rozbudzen ie  zam iło w an ia  do tej lek ­
tu ry , co uczn iow i w  życiu  może b y ć  osłodą 
i p raw dziw ą przy jem nośc ią?

Z astrzec  ,sję zaś  trz e b a  kon ieczn ie  p rzed 
n ieob liczalną  w  sku tk ach  pow ierzchow nością, 
uczących , k tó rzy  nie p rzeczy taw szy  dzieła , 
polecają jc do c z y ta n ia  nip. uczcnicom , albo 
się dziw ią, że uczonice kl. IV, nie c z y ta ły  „Po­
piołów " Żerom skiego lub  w  kl. VIII. n ie  zn a ją  
pow ieści Z apolskiej... N apraw dę, by łoby  to rz e ­
teln ie śm ieszne , gdyby nie było  —  sm utne!

Ale jeżeli te przypadki n iedobrze św iadczą  
o pedagogicznej rozwadize i uw adze w  szkole 
średniej, gorzej je s t n ies te ty  w  szko łach  po­
w szechnych .

Proszę pam iętać , że do 7-kłasow ej szkoły 
pow szechnej ma.ją uczęszczać dzicoi od la t 7—
14, czyli, że w  k lasie  na jw yższej (VII) będą 
uczniow ie p rzew ażn ie  14-letn i. M in isteria lny  
program  n au k i z r. 1920 podaje jako ce l (str. 
13L „aby  uczeń  m ia ł e lem en tarne  pojęcie (m a 
p o d s t a w i e  l e k t u r y  d z i e ł )  o n a jw y ­
b itn ie jszych  au to ra c h  polskich  i ich dzie łach  
a  zarazem  pow ziął zam iłow an ie  do języka  i

SW A  ŁUSKINA.

KOPCIUSZEK
—  Z nacie  tę  b is io r ję ?
—  Zmam yt znam y!
—  No, to posłuchajcie! B ył sobie raz ...
G dyż pono h iem a nic sm aczniejszego , n ad

s ta re  w ino , podane w  isk rzący ch  się, k ry sz ta ­
łow ych  k ie lich ach , najm odniejszego k sz ta łtu .

K opciuszek ,nie u rodził się b y n a jm n ie j na 
k tó re jś  tam  s tro n n icy  bajek  G rim m a, K opciu­
szek  jest s ta ry  jak  św ia t —  i m ożnaby  z jego 
dziejów  i n azw , u tw orzyć  m a łą  encyklopedję. 
N osi na jróżno rodn ie jsze  im iona i p rzecudne , 
czarodzie jsk ie  stro je, um ie podw ażać tro n y  i 
w aży ć  na losach p ań stw  .

Je j sz k la n n y  pan to fe lek  z ba jk i p rzechodził 
różno lite  m etam orfozy , od san d a łk a , plecio­
nego z ły k a , do piór ko lib ra , skórk i w ęża , 
k w iec is ty ch  b rokatów  i złotej tam y , o sy p an e j 
tęczową, ro są  k lejnotów .

K opciuszek jest n ie śm ierte lny . N ajd aw n ie j­
sze św iadectw o jego u k a z a n ia  się, zach o w ały  
nam  legendarne źród ła  egipskie. Z ap isanem  
jest w  h is to rji fa raona  M etem zufa IX, o s ta tn ie ­
go z w ładców  szóstej dynaslji, że w dn iu  sp ra ­
w o w an ia  przezeń sądów  pub licznych  na  p lacu  
w  M em fisie, u jrzan o  nad la tu jąceg o  sępa, n ad ­
n a tu ra ln e j w ielkości, k tó ry  w dzióbie unosił 
lak iś przedm iot.

Oczy w szystk iech  sk ierow ały  się n a  w ró ­
żebnego p tak a , sam  faraon p rzerw ał sądy  i 
C edził jego lot. Sęp k rą ż y ł nisko ponad  p la- 
Cem i w tedy u jrzano  z podziw em , że luipeńi’

lite ra tu ry  polskiej", i dlatego przepisuje „czy­
tanie  (w szkole i w  domu) odpow iednio do­
b ran y ch  w yją tków  i c a ł y c h  u tw orów  lite ­
rack ich  w celu  zaznajom ien ia  m łodzieży z 
n a jw yb itn ie jszym i au to ram i polskim i z w y ­
jaśn ian iem  i om aw ian iem  treści. (S ty lis ty czn a  
n iezgrabnośćl). W zw iązku  iz lek tu rą  podanie 
k ilku  orbazów  z dziejów  k u ltu ry  polskiej i 
tw órczości lite rack ie j w  Polsce od w . XVI. do 
czasów  na jnow szych" .

Co to jest- Gzy to n ie h is to rja  li te ra tu ry  pol­
sk iej?  N atu ra ln ie , że tak , zw łaszcza , że n a u ­
ka  w  tym  jednymi róku m a być opairta na  
R eja w y ją tk ach  z „Ż yw ota", K ochanow skie­
go „T ren ach " , „P ieśn i o Sobótce", k ilku  pie­
śn iach  św ieckich  i re lig ijnych , Skargi „K aza­
n iu  o m iłości o jczyzny" (skróconcm ). Paska  
w y ją tk ach  z  P am iętn ików , dałej n a  w yborze 
z K rasickiego, N iem cew icza, z K onopnickiej, 
z O rzeszkow ej, —  w c a ł o ś c i  zaś m a być 
w tym  jednym  roku p rzeczy tan y  B rodzińsk ie­
go „W iesław ", M ickiew icza „G raży n a"  i „P an  
T adeusz", S łow ackiego „Ojciec zad żu m io n y ch " , 
K raszew skiego „S ta ra  b aśń "  i „D ziecię s ta ­
rego m ia s ta " , S ienk iew icza T rylogja i „ L a ta r­
n ik" , D ygasińskiego „Co się dzieje w  g n ia ­
z d a c h ? " , prócz tego jeden u tw ór d ram aty cz ­
n y ; F red ry  „Z em sta" lub  S łow ackiego „L ilia  
W eneda" lub  K orzeniow skiego „K arpaccy  gó­
ra le"  i k ilk a  u tw orów  (m niejszych  czy  w ięk ­
szy ch ? ) do w yboru  z Pola., Syrokom li, Z a le ­
skiego, z L enartow icza  i A snyka.

Uf! —  a  tó goraco... P rzy p a trzm y  się jeszcze 
ra z  tem u program ow i. Z ostaw m y n a  boku 
w szelk ie  w y ją tk i, które sum ienn ie  i s ta ran n ie  
zestaw ione tw orzą osobną k siążkę  o 204 stro ­
n icach , op racow aną  przez D ra A. M ikulskie­
go. Ale policzm y dzieła, k tó re  uczeń  kl. VII. 
szkoły pow szechnej m a p rzeczy tać  w  całości. 
Je s t ich 10 —  m iędzy  n iem i w iększe ja<k „ P a n  
T adeusz", „ S ta ra  b a śń " , T rylogja, „L ilia  W e- 
netla"-..

Nie po trzebow alibyśm y n aw et dużej ro zp ra ­
w y  n a  to, aby  udow odnić i poprzeć fak tam i 
z ,p rak tyk i, że c zy ta n ie  n aw e t w  kl. V. lub 
VI. szkoły  średn ie j „T renów " K ochanow skie­
go lub „O jca zad żu m io n y ch "  Słow ackiego c h y ­
b ia  celu  zupełn ie , bo uczniow ie w  tym  w ie­
ku  nie p o tra fią  i n ie m ogą odczuć boleści oj­
c a  po strac ie  dziecka. Ale proszę m i pow ie­
dzieć, jak i pożytek  będą m ieć uczniow ie szko­
ły  pow szechnej z w y ją tków  e  „Ż yw ota" R eja , 
k iedy uczniow ie szkoły średn ie j 16 i 17-letni 
b io rą  to c zy ta n ie  ze strony  h u m orystyczne j 
i w ięcej ich za jm uje  fo rm a językow a n iż  treść  
dizieła, choćby w  w y ją tk u  n a js ta ra n n ie jszy m .
A cóż pow iedzieć o czy ta n iu  w  szkole pow sze­
chne j „L ilii W enedy" Słow ackiego, k tó ra  i w  
kl. VII. szkoły średn ie j nie jes t lek tu rą  ła tw ą , 
a  o k tórej m ów i T arnow sk i, że jes t legendą 
d jalogow aną nie d ram atem , jest w y tw orem  
now oczesnej przerafinow ainej fan taz ji, a  jej 
p rosto ta jes t sz tu czn a  i a rty s ty cz n a . P rogram  
Ona str. 51) oddaje p ierw szeństw o  „L ilii W e- 
nedzie" p rzed  „Z em stą" bo  „obserw acja  w y ­
k a z a ła  n ie jednokro tn ie , że dzieci (13— 14-let-- 
nie) .są m ało  w raż liw e  nar su b te ln y  dow cip 
kom edii, a  maja. w iele  poryw ów  b o h a te rsk ich , 
k tó rym  w ięcej odpow iada d ra m a t fan ta s ty c zn y  
czy h is to ry czn y " . Z łudzenie  —  a  p rzedew szyst 
kiom b rak  rozw agi pedagogicznej.

A te raz  przypom nijm y  sobie, że .dążeniem  
bezrwzsrlędnem sfer nau czy c ie li szkół pow sze­
c h n y ch  jest postaw ien ie  n a  m iejsce kl. I— 111 
szkół śred n ich  k la s  V— VII szkoły pow szech­
nej. P on iew aż  w  kl. IV. szkoły  średn ie j jes t 
p rzedm iotem  lek tu ry  podstaw ow ej S ienkiew i­
cza  „O gniem  i m ieczem " i M ickiew icza „G ra­
ży n a " , pocóż m ają  czy ta ć  uczniow ie te dzie­
ła  po raz  drugi, skoro je już w  k l. VII. po­
w szechnej c zy ta li?  Toż sam o będzie w  kl 
V. z „P anem  Tadeuszom " i „Z em stą" , toż sa ­
mo w  VI. z w y ją tk am i z p isa rzy  w . XVI. do 
XVIII... A może należałoby  tak  rozw in ię tych  
uczn iów  przyjm ow ać od razu  z kl. VII. po­
w szechnej do kl. VII. szkoły  średn ie j?  W i-

jaki unosił, b y ł san d a łek  kobiecy , z pow iew a 
j'ącą, różow ą p lec ionką, k tó ry  najfle opuścił 
w.prost n a  k o lan a  kró lew sk ie , poczem  w zn iósł 
się m ajesta ty czn ie  w  p rzes tw orza  i zn ik n ą ł 
oczu, jakby  roztop ił się  w  słońcu.

P lac  zaległo  m ilczenie  n iezliczonego tłum u, 
poczem  jeden k rzy k  ta rg n ą ł pow ietrzem ;

—  D ar bogow i W ola bogów ! -
Król u ją ł w  rękę  san d a łek . B ył ta k  m a leń ­

ki, że zaledw ie mógł w su n ą ć  w eń dw a palce. 
Lecz jak  n a  d a r  bogów —  by ł uderzająco  
skrom ny . Poprosili sp lec iony  z traw  w odnych , 
m istern ie  w praw dzie , lecz n iem n ie j podobny 
ty m , jakie  nosiły  najuboższe służebn ice . Ale 
jego nad zw y cza jn ie  d robny  w y m ia r i w y ­
tw o rn y  k sz ta łt stopy, jak iej odcisk zachow ał, 
k aże  w nosić  z c a łą  słu sznośc ią , że posiadacz­
k a  sa n d a łk a  m usi być p iękną  kobietą . A tę 
kob ie tę  o ddaw ała  m u zgodnie w ola ludu  i bo­
gów.

—  Oto m ałżonka fa rao n a  p rzesy ła  m u swój 
zn ak  z siódm ego n ieb a  1

Król m iał o tem  w ła sn e  zdan ie , nieco scep­
ty c z n e , lecz po lity czn a  m ądrość n ie  pozw ala­
ła zaprzeczyć.

—  U znaję w olę w ielkiego Ra- Ta. k tóra 
zdoła nałożyć  ten san d a łek , zostan ie  pierw szą 
m ałżonką faraona.

U niesien ie  -tłum/u nie m iało  gran ic . N ieba­
w em  rozbiegli się gońce po ca ły m  k ra ju  i w 
d n iu  oznaczonym , przed pałac  m onarszy, 
gdzie na placu w zn iesiono  na ten cel, prze­
py szny , o tw arty  kiosk, —  poczęły nadjeżdżać 
s tro jne , dwukolme ry d w an y , zdobne strusie- 
mi p ióram i zaprzężone w  ru m ak i z k ra in y  
P u n t, o raz  nap ły w ać  lektyk i, w yk ładane 
bronzem , hebanem  i m iedzią, z lekkiem u, p u r-i

puroweim i zasło n am i, n iesione  przez  cz a rn y c h  
niew oln ików . Z pojazdów  i lek tyk  w y siad a ły  
co raz  to  now e piękności, p re ten d u jące  do w ła s ­
ności czarodziejsk iego  san d a łk a . W itane  o- 
k rzy k am i zach w y tu , w chodziły  do k iosku, by  
zas ią ść  n a  tabu rec ie  z szy ld k re tu  i b ronzu  —  
i w y ciąga ły  w yp ie lęgnow ane stopki d la  p rz y ­
m ie rzen ia  .pantofelka, p rzez  k lęczące , k a rn e  
niew oln ice.

N ieste ty ! rozczarow an ie  i w sty d  s ta ł się 
u dzia łem  najdosto jn ie jszych  p ań  egipskich. 
Po a ry sfo k ra tk ach  dopuszczono kobiety  z n iż ­
szych  k a s t, a  n aw e t dz iew częta  z ludu , gdyż 
n iepodobna było dopuścić, by w ró żb a  bogów 
zo s ta ła  w yszydzoną. K ap łan i, w  p rzew idyw a­
n iu  k lęski, zaczęli już ro zpuszczać  w ieści, że 
san d a łek  n a leży  zapew ne do k siężn iczk i N ie­
bieskiego p ań stw a . Złotej Lilji, dokąd na leży  
za.raz w y s łać  poselstw o, gdyż odległość w y ­
nosi w ie le  obrotów  księżyca.

T ym czasem  jednak , pod w ieczór d n ia  trz e ­
ciego, n a  plac w su n ę ła  się n ieśm iało , ubogo 
od z ian a  dziew czyna, z tw a rzą  zasłon ię tą  
c z a rn y m  kw efem , i c icho  s ta n ę ła  n a  progu 
kiosku. O dziwo! S an d a łek  p rzy lgną ł do m a­
leńkiej stopki, jak skórka w ęża.

R ozległy się tr iu m fa ln e  okrzyki, uderzono 
w  narzęd z ia  m uzyczne, poczem zalkwefiona 
dz iew czyna  w prow adzoną zostata  uroczyście 
do pa łacu  oczekującego faraona i upada na 
tw arz  przed tronem . Syn bogów ro zk aza ł jej 
pow stać , a gdy podniosła  się naw pót i jeszcze 
k lęcząc, odrzuciła w elon z tw arzy , —  n ie ru ­
chom y  jak posąg faraon , n a  tron ie  ze sfink­
sów, z trudem  ookonał okrzyk, co rw a ł się ze 
spiżow ej piersi.

Ta, k tó ra  k lęczała  przed n im , z k o m em

w ejrzen iem  gazelli i rozchrlom em i u stam i 
k w ia tu , b y ła  najdoskonalszem  w cielen iem  bo­
gini p iękności, l ła th o ry , —  jaka w duszne no­
ce tęsknot i pożądań , w stępow ała  w  duszę  
kró lew ską.

N e itake r b y ła  có rk ą  ubogiego tk a c z a  z p rzed­
m ieścia  M em fisu i u liczn ą  tan ce rk ą , a  za razem  
tą , k tó rą  legenda i h is to rja  z n a  pod im ien iem  
królow ej N ikotris, zw anej także : „p ięk n ą , n a  
ró żan y m  w ozie". S ta ła  się o n a  n a jce n n ie jszy m  
klejno tem  m ałżonka , którego panow an ie  m ą ­
drze dzieliła , a  p rzedw czesny , sk ry tobó jczy  
zgon, pom ściła w  sposób zarów no ra f in o w a ­
ny , jak w iekopom ny.

Ale to już do rzeczy  nie n a leży .
P rzy toczen ie  tej legendy służy  jedyn ie  do 

stw ierdzen ia , że rodowód K opciuszka sięga w  
pomrokę w ieków , p o w tarza  się w  pow ieściach' 
a rab sk ich  i m itach  indy jsk ich , żyje w  b a j­
kach w szystk ich  epok i narodów , —  a jeżeli 
opuścim y szczegół z h is to rja  pan to fe lka , od­
najdziem y in n y , m ianow icie tan iec , k tó ry  
w iedziony polotmemi nóżkam i, niejednego już 
K opciuszka w yprow adził n a  n iep rzeczuw ane 
w yżyny .

Im ię jego: legjon —  i m ożnaby  m nożyć
przyk łady  bez k o ń c a / —  lecz srogi redak tor 
skąpi m .ejsca, —  w ięc trzeba  ogran iczyć się 
do przy toczen ia  choćby  in teresu jących  dzie­
jów lady H am ilton , k tó re  zaw iera ją  epizody, 
godne n a jb ard z ie j sensacy jnego  rom ansu . Oto 
ta cudow na h is to rja :

Środkiem  u licy  m ałego, angielskiego m ia­
steczk a  H aw arden , w h rabstw ie  G lin lsh ire , 
kroczy  len iw ie osioł, n iosący  na gTzbiecie 
ciężkie  w orki, na ład o w an e  w ęglem . Obok osia
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Rczszerzsaie zakresu władzy wojewodów.
Podstawy dekretu o organ izacji w ładz adm inistracji ogólnej.

7. W arszaw y  donoszą: D ekret P re ­
zydent? Rzpltej o organizacji i zakresie dzia­
łan ie  w ładz administracji ogćinej, który u k a ­
że się za  k ilka d n i' w „D zienniku  U staw " i 
w ejdz;e w życie w 3C dni od dn ia  ogłoszenia, 
reguluje ostatecznie przepisy adm inistracyjne 
na całym  terenie państwa, z wyjątkiem  woje­
wództwa śląskiego.

Z bardzo obszernego, bo liczącego przeszło 
40 stron  pism a m aszynow ego dekretu , godny 
specja lnej uw agi jest p rzedew szystk iem  Jakt 
*na.cznego pow iększenia w ładzy wojewodów. 
D ekret utrzym ujący istn iejący puaziat tery­
torialny państw a, stanow i p rzedew szystk iem , 
że wojewoda, jako przedstawiciel rządn na 
obszarze w ojewództwa, sp raw u jący  z tego 
ty tu łu  funkcję szefa adm inistracji .państwo­
wej n a  pow ierzonym  m u teren ie , up raw n iony  
jes t do w yłącznego reprezentowania rządn, 
do żądania w yjaśnień od naczeln ików  władz, 
urzędów i zakładów  państw ow ych (z w yjąt­
kiem w ojskow ych, nankoych i sądow ych), do 
p rzew odn iczen ia  w posiedzeniach w szystk ich  
ko leg ia lnych  organów  ad m in is tracy jn y ch , do 
ogolnego nadzoru nad sprawam i osobowemi 
fnnkcjonarjnszy państw ow ych ze stanow iska  
wym ogów  bezp ieczeństw a, spokoju i porządku 
publicznego.

Na w ypadek  zaś częścirw ej albo całkow i­
tej mobilizacji, lub na w ypadek  ogłoszenia 
stann wyjątkowego, w ojew oda obejm uje na­
czelne kierow nictwo całej administracji pań­
stwowej na obszarze w ojew ództw a, z w yjąt­
kiem adm in is trac ji wojskowej, sadowej, ko- 
mnniakcji, poczty i telegrafów. W szczegól­
ności w ym ien ia  dekre t dalej inne  liczne u- 
praw nienia wujewody i w icew ojew ody, jako 
jego zastępcy.

Specja lny  d z ia ł dekretu  pośw ięcony jest 
działalności urzędu wojewódzkiego.

Do n adzw yczaj w ażnych  przepisów  now e­
go dekretu  należy  pow ołanie do w spółdziała­
nia z w ojew odą o ch a rak te rze  organu opinio­
dawczego . . r a d v  w o j e w ó d z k i e  j“.

sk łada jące j się z członków, w ybranych przez 
sejmiki powiatowe i rady miejskie. R ada w o  
jew ódzka w ybiera  z pośród siebie trzech  
członków  do w ydziału wojewódzkiego. Oprócz 
n ich  dw aj urzędnicy państw ow i, w yznaczen i 
przez ministra spraw w ew nętrznych i woje­
woda, jako przew odniczący, stań o w ią  „w y- 
d z i a l  w o j e w ó d z k  i " ,  będący rów 
nież organem  kolegialnym  przy w ojew odzie, 
nie posiadającym  już głos stanow czy przy ca­
łym  szeregn spraw, dotyczących sam orządów, 
a w szczególności sp raw  skarbowo-podatko- 
w ych sam orządów  m iejskich i w iejskich.

Starostowie w edług przepisów  dekretu  dzie 
lą się na starostów  pow iatow ych i s tarostów  
giudzkich (w m iastach  liczących  w ięcej niż 
"żo.000 m ieszkańców ). Do w sp ó łdz ia łan ia  ze 
sta ro stam i pow iatow ym i w  w vkonan iu  zadań  
ad m in is trac ji ogólnej pow ołany jest rów nież 
czynnik onyw atelski (i w ydział powiatowy), 
analog iczn ie  do w ydziału  w ojewódzkiego. — 
W zw iązku  z pow yższem  dotychczasow i s ta ­
rostow ie otrzymują., tytu ł starostów pow :ato- 
w ych, a komisarzem rządu w Łodzi i W ilnie  
k ierow nicy  ekspozy tu r kom isaria tu  rządu  w 
W arszaw ie  oraz dyrektorzy policji we Lwo­
w ie i w  Krakowie o trzym ują  ty tu ł starostów  
grodzkich R ów nocześnie w in te resie  ludności 
p rzew iduje się możność ekspozytur starostw  
w zględnie za ła tw ia n ia  sp raw  ad m in is trac ji 
pow iatow ej, też w drodze objazdow ej poza 
siedzibą s taro stw a.

O ddzielny rozdział dekre tu  pośw ięcony jest 
m iastu  sto łecznem u W arszaw ie. W ładzam i 
administracji ogólnej na obszarze W arszaw y  
jes t komisarz rządu jako wojewoda i staro­
stow ie grodzcy P odział W arszaw y  na pow ia­
ty grodzkie przeprow adzi R ada m in is trów  — 
O bszerne przepisy normują sposób wprowa- 
uzeni? w życie  nowego dekretn, a w szcze­
gólności nznadniają z jego przep isam i is tn ie ­
jące do tychczas odrębności na teren ie  woje­
w ództw  poznańskiego i pomorskiego.

d o e - - :e p rogram  szkoły pow szechnej nie fi- 
c zv t sę z be-zpośrodniem przejściem  uczniów  
z ki. VII. do kt- I. szkoły średn ie j pięciokla- 
sowe-j. Ś w iadczy  o tem dopisek program u (str. 
15): „Po ukończen iu  szkoły pow szechnej sied- 
ni.x>ddział0wpj uczeń  pow inien, pow ziąć za­
m iłow an ie  do języka i l i te ra tu ry  polskiej ta ­
k ie , aby  ch ę tn i?  u zu p e łn ia ł sw ą w iedzę lek­
tu r ą  odpo-T 'ednw h  ks.ążek" . Toż sam o czy ­
tam y  w  ce lu  nau k i języka  polskiego (str. 3). 
N ie m yśleli tedy au torow ie program ów  o łą ­
czen iu  szko ły  pow szechnej ze ś red n ią , a.ie 
daayali jej w tasn y  cel i stosow ne do tego środ­
k i  i p rogram y R zecz in n a , że w program ie 
p rzez  n as om aw ian y m  nie u n ik n ę li n iezręcz­
ności i p rzesady .

D ziesięć lat dobiega od is tn ien ia  szkoły pol­
sk iej, osiem  od w y d an ia  program ów , a  m y 
c iąg le  ek sp ery m en tu jem y  in an im a  vili n a ­
szy ch  dzieci, deba tu jem y  n ad  u stro jem , b u ­
rzy m y , co się da, nie um iejąc  postaw ić nic 
now ego a lepszego. A tym czasem  w ychodzą 
pokolen ia  n iedokszta łcone, pokolenia przełado­
w a n e  nieprzefaraw ioną lek tu rą , n iezdolne do ży 
c ia  i boz zap a łu  do n au k i i p racy.

W idocznie ta droga nie w iedzie do celu.
P rze s tań c ie , bo się źle baw icie ...

R Z aw iliński.

MIECZYSŁAW JASTRUN-

Z POEZYJ MŁODEGO KRAKOWA.
UM A R ŁA  POEZJA.

Zakw itłaś polną różą,
A ja — k a lirą .
B ędziem y-ż kw itnąć w  słow ach,
Gdy nasze dni przem iną?

Um ierający łabędź  
Na srebrnem śpiew a jeziorze.
P łyn ie-ż  jeszcze krew żyw a  
W  konw encjonalnym  pozorze?

W  mroku w iosennej nocy,
Płaczącej słow ikam i,
D aw no umarłe strofy  
Ż yw em i dzw onią perłamL

D aw na, św ięta  poezjo!
Biorę Cię dziś do ręki,
Jak żałosne nbiory 
Umarłej p in ienki.

CZA S .
—  Zatrzymaj się czasie b5eżący, 
Zatrzymaj się lotna wodo!
Chcę Uę nasycić  raz jeszcze  
Przem ijającą nrodą.

Nie słu ch a  m nie cza . bieżący,
N ie słneha m nie lotna rzeka. 
Załam ałem  bezradne dłonie 
Nad szum em , co w ieczn ie ucieka.

—  Zaczeka), w ytrwaj, n ie w iędnij, 
Trawo zdarzeń zielona i żyw a!
A tn już zim ną m ogiłę 
Trawa w iędnąca nakryw a.

K lęczę nad zim ną m ogiłą 
W  mroku w ie kiego drzewa.
Błękitną, sznm ianą wodą 
Czas się przez ręce przelew a.

JESIEŃ C Z A R N O L E S K A .
Jestem  ta sam a, która 
Szum iała w  Czarnym L eue,
Spocznij, gościn w  mym cienm . 

W krótce rozzłoci m nie jesień.

Miód mój osłodził słow a  
Najzłocistszego wyboru —
A te .; z  gorzko um ieram  
W śród obcego, czarnego boru.

d repce  m a ła , nędzn ie  u b ra n a , k ilku le tn ia  
d z iew czy n k a , k łap iąc  po b ru k u  drew nianem u 
sab o tam i, z w itk ą  w ręku  —  i c ien k im  gło­
sik iem  zach ęca  ubogich m ieszkańców  p rzed ­
m ieśc ia  do k u p o w an ia  w ęgla. To m a ia  A n ry  
E y o n , có rk a  k o w ala  z są s ied r iej w ioski, 
k tó ry  o d u m arł ją  bez zao p a trzen ia  ci zm u­
siło  dziecko do z a ra b ia n ia  tak  w cześn ie  na  
sieb ie  i m atkę. Po k ilku  la ta ch  A nny  odnaj 
du jem y n a  b ru k u  londyńsk im , juz ja k . pod­
lo tk a , rozw ijającego  się w  św ipży kw ia t, n e- 
pospolitego w dzięku . -Test koleino n iań k ą , 
p an n ą  sklepow ą, osobą do to w arzy s tw a  ja- 
ikejś podejrzanej jejm ości, w reszcie dostaje  się 
do dom u słynnego , ów czesnego sz a r la ta n a , do­
k to ra  G ran am a , —  i tu  z a c z y n a  się p ierw szy  
sropeń  jej karje ry . S laje  się m agnesem  dla 
t. zw . pacjen tów . R uta jej polega na  pozow a­
n iu , w w dzięcznych , a  ry zykow nych  posta ­
w a c h , w  n ad er p rze jrzystych  o d słonach , za  
ró żn e  bóstw a  m ito logiczne, lub  n aś lad o w an iu  
k la sy c z n y c h  rzeźb.

P o  ro m an ty czn y m  epizodzie z kap itanem  
m a ry n a rk i P a y n e . późniejszym  adm ira łem  
k tó rem u  się odda.ie, za  c en ę  uw o ln ien ia  od 
c iężk ie j s łużby  n a  da lek ich  m orzach , p rzy ­
jac ie la  z la t dziec inB ych , — im ien ia  sw e 
im ię na Em m ę I la r t  i zostaje  o fic ja lną  p rzy ­
jac ió łka  złotego m łodzieńca , K arola G reville, 
z m ożnego rodu W arw icków . U rząd za  on dla 
m e j w y tw o rn ą  w illę w śród ugrodów n a  p rzed ­
m ieściu  L ondynu , gdzie m e b rak ło  rów nież 
p ra w d z :\vych dzieł sz tuk i, —  pom nożonych 
w kró tce  po rtre tam i p ięknej jej m ieszkank i, 
pędzla  takich  m istrzów  angielsk iej sztuk i, jak 
R om ney , R eynolds, L avrence  — któ rzy  stali 
e ię częstem i gośćm i w Tli jej u roczej pani-

E m m a  m ia ła  u m y s ł  o tw a r ty ,  k tó ry  te ra z  ro z ­
w ijać  się  z a c z ą ł  sz y b k o  i w s z e c h s tro n n ie .

id y lla  k o c h a n k ó w  trw a ła  la t  p ięć  — i z w y ­
k łą  k o le ją  rz e c z y , z a c z ę ła  d la  s ir  G re c illa  s t a ­
w a ć  s ię  k ło p o tliw ą , a  p rz y te m  z b y t k o sz to w ­
n ą . T rz e b a  sz c zę ś liw eg o  p rz y p a d k u , że  w e 
w ła śc iw y m  m o m e n c ie , —  zuD ełn ie  jak  w kp- 
m ed ji, —  z ja w ił  s ię  „ b o g a ty  w u ja sz e k "  Nie 
n a  to jo d n ak  w c a le , b y  w z ru sz o n e m  se rcem  
i h o jn ą  rę k ą  D odeprzeć in te re s y  m łodej p a ry . 
? y c ie ,  k tó re  lu b i b a w ić  się  w  iro n is tę . "oz- 
w ią z a fo  k o m e d ję .w  sp o só b  w c a le  n ie b a n a ln y .

S b  W iljam  H am ilton , k tó ry  w  ow ym  czasie 
daw no  p rzekroczy ł po łudnie życia , liczy ł j a t  
54, b y ł am basado rem  w  N eapolu i n am ię t­
nym  w ielb icielem  sz tu k ' k lasyczne j. S p rv tny  
siostrzen iec w iedzia ł, jak  go zażyć. W uja­
szek już na  w stęp ie  zaskoczonym  m s ta ł 
w dzięk iem  i w ykw itnćm  u łożpniem  „tej oso­
b y " , k tórej cza ru jące  oczy b łęk itn e  spoglą­
d a ły  ku  n iem u z tak  lękliw a adm irac ją .

L ecz  d o p iero  po k o la c ji  w  in ty m n e m  k ó łk u  
c z a r  z a c z ą ł  dzńałać  w  p e łn i. A la b a s tro w e  
a m p le  u su f itu  rz u c iły  ró żo w e  św ia tło , deszcz  
ró ż  z a s y p a ł  p o sa d z k ę , po k tó re j g re c k a  t a n ­
c e r k a  z a w io d ła  p o lo tn e  p lą sy ...

Sir H am ilton  n a d ra b :a ł m iną , lecz uczuł 
ze s trachem , że przpstaje  być panem  siebie 
Ta u m cza  istota zd a ła  mu sję w cieleniem  
G racji, k tó ra  z stąp iła  z s ta ro ży tn y c h  am for i 
w az he lleń sk ich , g rom adzonych  przezeń z 
c a łą  n am iętnością  B vła to ożyw iona, cudna 
kam ea , k tó rą  radby  porw ać i w łączyć  do 
sw ych  zbiorów.

Rzecz s ta ła  się j°dnak  lepiej, g runtow niej. 
B acznem u oku siostrzeńca  nie uszło w raże ­
nie starszego p an a  i osądził tra fn ie , że n a d ­

r^nsacyjn? ucieczka z niewoli 
bandyckiej.

szed ł m om ent psychologiczny. G dy pozostał: 
sam i, odegra ł z ta len tem  m aią  kom edyjkę. 
W y zn a ł fa ta ln e  położenie, w  jakiem  zn a la z ł 
się w sku tek  długów , k tóre zm uszą  go do ro z ­
s ia n ia  się z tym  skarbem  p iękna  i czu łości, 
jakim  jes tłE m m a. G rał zrozpaczonego k o ch an ­
ka . śledząc z pod oka, czy  w yw iera  pożąda­
ny  efekt. E fekt n as tąp ił, m im o że w ujaszek 
by ł zbyt m ąd ry , by  dać się w ziąć  n a  k aw a ł i 
ocen ił dość fa (w o dw ulicow ą grę. Ale to było 
mu na rękę. Z am iar jego już dojrzał. U dzielił 
sio strzeńcow i p arę  zdrow ych nau k , i zło tych 
rad . poczem  porozum ienie szybko doszło do 
sku tku .

Sir H am ilton  uw ozi n iebaw em  sw ą drogo 
zap łaco n ą  zdobycz do N eapolu, o-tacza ją 
p rzepychem , upaja  się tym  żyw ym  cudem  
k aże  podziw iać swoimi przy jacio łom , a  w resz ­
c ie , w la t k ilka — poślubia.

E m m a. k tó ra  w słońcu  iipa.politańskim  i w 
w yższej a tm osferze um ysłow ej — rozw inęła  
się pod każdym  w zględem , — zdaw ała  się 
zresz tą  zasług iw ać n a  ten zaszczy t. N ietylko 
jej m an jery  tow arzysk ie  s ta ły  się bez z a rz u ­
tu . lecz p rze jaw iły  °ię się w niej wv«okie zdol­
ności dyp lom atyczne. M ałżeństw o z a m b a sa ­
dorem  o tw orzyło  jej w szystk ie  d rzw :, —  n a ­
w et królew skiego dw oru. S taje się zau fan ą  
przy jac ió łką  kirolowej nea.politańskiej. Marji 
K aro liny , k tó ra  zw ierza  jej ta jem nice  noli- 
tyczne n iezm iernej w ag., a które sir H am il­
ton w ykorzystu je  dla ?WP!ro rządu . A gdy 
w ojska francusk ie  zbliżały  się do N eapolu, 
zag rażając  rodzinie królew skiej, — tylko zim 
nej krw i i odw adze lady H am ilton zaw dzięcza 
Ona pow odzenie sw ej ucieczki do P alerm o , -  
n a  okręcie ad m ira lsk im  N elsona, sław nego  I

O d ła m k a m i s z k ła ,  z a b ra n y m i z so b ą  p o d e r­
ż n ą ł g a rd ła  d w o m  śpoącym  s tra ż n ik o m  & 
z n a le z io n ą  tu ż  obok d ź w ig n ią  ż e la z n ą  z d r u ­
z g o ta ł c z a sz k ę  c z w a rte m u -

W śró d  s trz a łó w , d a w a n y c h  n a  o ś le r  p rzez  
ro z b u d z o n y c h  b a n d y tó w , B a rb e r  r z u c i ł  się  do 
p o b lisk ich  zaro śli-  Po d w u d z ie s tu  k :lk u  g o d z i­
n a c h  n ie u s ta ją c e g o  m a rs z u  . c ią g łe j  pogoni 
d o s ta ł  się  do m ie jsco w o śc i C u e rn a y a c a ,  gdzie  
b y t ju ż  b e z p ie c z n y . R ząd  m e k s y k a ń s k i, k tó ­
re m u  ż o n a  B a rb e ra  n ie  d a ła  ż a d n e j  w a d o m o -  
śc i o u p ro w a d z e n iu  m ęż a  z o b a w y  p rzed  z e m ­
s tą  b a n d y tó w , w y s ła ł  n a ty c h m ia s t  o d d z ia ł  
k o n n ic y  w pogoń z a  n im i.

--------- o§o----------
M U Z Y K ś K O Ś C IE L N A . W koście le  F a .iśw . M a r i i  

P a n n j1 w n ied z ie lę  Iń hm o gndz. 9 te j  w c za s ie  n a ­
bożeństw u o uprtbszenie ła^k d la k a to lik ó w  w M eksy ; 
ku , o dśp iew a  c h ó r „Hasło** 1 S tow . Pom oc. H an d l. i 
B iu ro w y ch  k o łe n d y  na c h ó r  m ie sza n y  z to w a rz y sz e ­
niem  orK ^nów  A k o m p a n iu je  p ro f  S t. P ro fie .

O grodz.-12 w czasie  fxstat-nie.i m»zy św. c h ó r  .,E-rhoM 
odśp iew a  k o len d y  u k ła d u  ke. P ią tk m w m z a . D eca. F la ­
szy  i W alew sk ieg o , o ra z  P- M. K jz łow ska  w y k o n a  
kolędę G ounoda ,Ń oel“  z tow . sk rz y p ie c  (pr<tf._ K o­
z łow sk i). A k o m p a n iu je  d y r . Boi. W allek  W alew sk i.

W b a zy lice  0 0 .  F ra n c is z k a n ó w  w nied-ztele d n ia  
15 hm . o grodz. 12 C h ó r Ceeyl.innski* o d śp iew a  szeroj? 
k o lend  w u k ła d z ie  F la szy  G a rb u s iń sk ie g o  i M ayzła- 
P r /y  o rg a n ie  P a d re  Rizizi.

W  k o śc ie le  św. K rzy ża , w n ied z ie le  d n ia  15 bm . pnd- 
cza.s su m y  o £odz, tO.HO p rzed p o ł. w y k o n a  ch ó r m ęsk i 
T ow . śp iew . „ S y m p h o n ia “  s z e e y  k o len d  pod b a tu tą  
p ro f . W ł. M ik ste in a .

W n ied z ie lę  15 bm . w k o śc ie le  0 0  K a rm e litó w  Bo- 
sy eh  p rz y  ul. R a k o w ic k ie j na m szy św . r grodz. 11 te j  
ra n o . o d e g ra  zesp ó ł m an d o lin o w y  .Carissim e** pod 
k ie ro w n ic tw e m  p. S te fa n a  C ie p ie li s z e re g  k o lend .

W k o śc ie le  X V . P ija ró w  w n ied z ie lę  15 bm . p o d czas  
sum y  o g odz  10 ra n o , p D yw iezów na o d śp iew a  u tw o ­
ry  ko le  udow e. P rz y  o rg a n ie  p- p ro f . Ś w ie rz y ń s k i.

„KW ITY  TYMCZASOWE** PRZY OPŁACIE PO- 
DATKÓW MIEJSKICH. Ponieważ ooraiz częściej 
zgłaszają się do w ydziału egzekucyjnego m agistra­
tu p łatn icy  podatków i oplan publicznych z pro­
pozycją. b y  przyjąć od nich n a  pocz-st zaległości 
na  razie pew ną część >dlużnej kwoty, M agistrat 
zwraca uwagę publiczności, że p rzy w szelkiech 
w płatach, a więc i częściow ych, strony  intereso­
w ane bezwarunkowo m aią prawo i obowiązek do­
magać się od odnośnego oficjała egzekucyjnego tak 
zwanego aktu  tymczasowego. Kwit tem m a byc 
zaopatrzony pieczęcią M agistratu, liczbą porząd­
kową i jHjdpioem oficjaal egzekucyjnego m. 
„Kwit tym czasow y" należy  po pewnym  czasie 
wym ienić u kontirolora oficjałów egzekucyjnych na 
kwit oirygimalny. Za kwoty wpłacone do rąk oficja­
ła egzekucyjnego bez o trzym ania  .-kwitu tym cza­
sowego", M agistrat n ie odpowiada. — Przv ‘em 
przypom ina się, że na  częściową t. zw. ra ta ln ą  
uplaię  zaległości resfant m usi uzyskać zezw ole­
nie kom nelenlnei władzy.

Z POLSKIEJ AKAD EM JI UMIEJĘTNOŚCI. Po­
siedzenie wydizialu hisioryczno-filozoficznego od­
będzie się w pon-oilziałek dnia id  b. m o godz. 
6-tej. Porządek d z ie n n y  Prof. dr. T. Tauoen- 
schiag: Geneza S tatu tów  Razimi-erza W ielkiego. 
Potem odbędzie się posiedzenie adm inistracyjne.

SZLAKIEM PRZESTĘPSTW 1 ZBRODNI. W w y­
kazie sta tystycznym  wojewódzkie! policji w K ra­
kowie czytam y, ze w mie-i.iacu jfiudniu zanoto­
w ano i  wypadki zdrady glównaj, “tn deżercyj,' ra­
bunków 5, m orderstw  7, dzieciobójstw 5, podDaleć 
5. spędzenia piodu 9 kradzieży ko lek cw ch  30, 
innego rodzaju kradzieży  z w łam aniem  207, k ra ­
dzieży kieszonkowych 81. kradzieży be, w łam a­
nia 1.213, oszustw  296, kłusow nictw a 111, opil­
stw a 605 i t. d. Pożarów zanotowane 82, sam o­
bójstw  8, 35 nieszczęśliw ych w ypadków, w tem 
t2  wypadków śm ierci.

ZATRUCIE GAZEM ŚWIETLNYM, Dzisiejszej 
nocy w ezw ano Pogotowie ratunkow e na ulicę 
K alw arffeką  56, gdzie Marja Frankow ska- lat 21 
Hcząca. doznała zatrucia gazem św ietlnym . F ran ­
kowską przewieziono do szpitala.

KRW AW A SPRZECZKA. Międzv Sanislaw óm  
Jędrzejczykiem  a \Y ladvstaw em  M aliszewskim, lat 
19 liczącym , pow stała sprzeczka, w. czasie której 
Jedrzeiozyk uderzył druiem  stalow ym  przez oczy 
Molisz-łwakieco, wybijając mu praw e oko.

WŁAMANIE. N ieznani spraw cy w łam ali się 
t>rzez w yrw anie k ra ty  w oknie, do sk b p u  z tow a­
rami mieszanemu SehKmj B asteina przy ul. W ie. 
liickiej, gdzie jednak nic m e sicradLi, aioow iem  zo­
stali przez .loliciania spfr szeni.

KRADZIEŻ STRYCHOW A Na strych Reginy 
H anus dostali się złodzieje i skradli jej bieliznę, 
wyinządzając szikodę około 300 zł.

zw ycięzcy  z pod A bukir. k tó ry  —  dodać n a ­
leży — był te raz  z kolei sk ry tym  kocha.nkiem  
piękinei am basado-row pj, — o czem  zresztą^ 
s ta ry , poczciw y H am ilton  n ie  dow iedzia ł się 
do końca życia.

Pom ściła go jednak przyszłość. Z jego zgo­
nem , szczęście odw róciło  się od pięknej ko­
biety B ohatersk i kochanek  zernął w b itw 'e  
poć T rafa lgarem , —  rodzina  m ęża w vzu ła  ją 
z m ają tk u , odw rócili się m ożni p ro tek to rzy , 
a m łodość i piękność m inęły  lak sen.

L ady  H am ilton  m u s ia ła  uc iekać  z o jczy­
zny  — przed uw ięzien iem  za długi. U sch y ł­
ku życia  popadła w nędzę, z której jKiwstała.

Ale to rów nież nie n a leż y  do rzeczy
N atom iast godzi się w spom nieć, choćby 

p rzelo tn ie , o ty lu , ty lu  in n y ch  w cie len iach  
K upciuszka, k tóre  m agiczny  pan lofelek  w  
tan eczn y m  ry tm ie  przen iósł w  pobliże tronu  
lub bodaj do syp ia ln i k rólew skiej. To s ły n n a  
Lola M onter, k o ch an k a  m arzyc ie la  na tron ie , 
b aw aisk iego  Ludw ika II, to Cleo de M erode, 
z oczym a ga.zelli, u k o ch an a  L eopolda belgij­
skiego, to G aby D eslys, u lu b ien ica  portugal­
skiego M anuela i M atylda K rzesińska , pono 
jedypa p raw dziw a m iłość osta tn iego  c a ra .

P ow iada ją , że K opciuszek pojaw i się i u  
nas. — n a  najb liższej R educie, — i stan ie  do 
konku rsu  „na  najp iękn ie jsze  nóżiki". B rakn ie  
ty 'k o  — królew icza...

Ale w n aszy ch  d em okra tycznych  cza sach , 
być może. że K opciuszek s ia l sie m niej w y­
m agającym  —  i zadow oli sę w zn iesien iem  do 
królestw a tea tru  — lub — (co ppw niej) S reb r­
nego E k ran u , — za p rzyk ładem  księżnej Mdi- 
van i, u rodzonej C-haloupec, — a rzeczyw istej 
królow ej n a  dw orze D ziesiątej Muzy.

Kraków, 14 styczn ia .
Pogrzeb ś. p. Osuchowskiego.
Z W arszaw y  donoszą: W czoraj popołudniu 

odbył się DOgrzeb ś. p. A ntoniego O suchow ­
skiego U roczyste nabożeństw o przy trum nie  
w  K atedrze Ś w ięto jańsk iej odpraw ili b iskupi: 
podlaski P rzeżdzieck i, łom żyńsk i Lukom-ski i 
b iskup  połowy Gall. Po Mszy św, przem ów ił 
do zeb ran y ch  ks. p ra ła t N ow akow ski, podno­
sząc zasług i w ielkiego ja łm u żn ik a  W pocho­
dzie k u  cm en ta rzow i, p row adzonym  przez bi­
skupów  niesiono prźed tru m n ą  order Białego 
O rła, k tórym  zm arły  by ł udekorow any. Nn 
placu  T ea tra ln y m  z a trzy m a ł się konduk t i tam  
przem ów ił w iceprezes R ady m iejskiej p Ro- 
gowicz. W pogrzebie w zięli u d z ia ł: szef k a n ­
cela rii cy w iln e j p rezy d en ta  R zplitcj w jego 
zastępstw ie , p rezydjum  R ady  m iejskiej, im ie­
niem  rząd u  rad ca  m in. sp raw  za.gr. p. B a­
b ińsk i.

C ała p rasa  am ery k ań sk a  p rzep e łn ;ona jest 
szczegółam i ucieczki in ży n ie ra  B arbera , któ­
ry jeszcze dn ia  15 g rudnia  ubiegłego roku zo­
s ta ł up row adzony  przez ban d y tó w  w po­
b liżu  m iejscow ości Monte Carlo w M eksyku 
Za B arb era , k tóry  jest, obyw atelem  S tanów  
Z jednoczonych, zap łac iła  już jego żona ty tu ­
łem  w jjkupu  1 500, a następ n ie  5.000 peso. 
Ba,ndvci nie chc ie li iedna.kże jeńca na wolność 
w ypuścić , dom agając s ję  jeszcze sum y 10 000 
peso. W sobotę ubiegłego tygodnia  ośw iadczył 
w ódz h a rd y , liczącej k ilkuset ludzi, że jeżeli 
do w to rku  b ieżącego tygodnia  n ie  o trzym a 
w ym ien ionej kw oty , B arber zo stan ie  zab ity  

Jen iec  dow iedzia ł się o tym  w yroku  i po­
stan o w ił za w szelką  cenę  uciec. W nocy, gdy 
c a la  b an d a  po su tej libacji spała  snem  tw a r­
dym , a n aw et w a r la  pod w pływ em  alkoholu  
s łabo  cz u w a ła , B arber p rzygo tow ana poprze­
dnio  bu te lką  z grubego szk ła  rozb ił czaszkę  
p ie rw szem u  b an d y cie , s to jącem u na  straży .
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ZA K ŁA D Y  OGRODNICZE
C. UŁKSiCH
/ o . o ż .  1 0 0 3  r .  w  W o r s t o n i e .  S . A.
Centrala Ceglana ll. Tel. 9-25

zaw iadam iają, ze wyszedł z druku i
• i  •

Zaira mt, 19 ott In. Spr. woisl.
W arszaw a, 14 styczn ia . W  gmachu mini' 

steistw a spiaw  wojskowych przy ul- Nowo­
w iejskiej, aresztowany zosta) wczoraj przez 
oficera inspekcyjnego jakiś jegomość, podają­
cy się za Jakóha Ma'inowskiego z Płocka w 
chw ili, gdy usiicw al dostać się do gatainetn

(Telefonem  od naszean korespondenta).

kierownika jednego z najw ażniejszych w y­
działów,

N arazić  niew iadom o, czy zam ierza ł popeł­
nić kradzież zw yczajną, czy też usiłow ał w ła ­
m ać się dla celów szpiegowskich.

i n a  z a d a n i a  r e z s y t a n n  j e s t  t o c i  t a m t e .

CHÓR CECYLJAŃSKI męski i m ieszany pod 
Jcierowniotwem O. prof. Bernard ino Riz®i'e(ro, 
•urządza we czw artek 19 b. m. w sali Starego 
t e a t ru  o godz. 8 w.ieozorem „M ysterjum  Bożego 
Narodzeniia" w kolondach, W program ie kolendy 
apokrytyczne, ludowe, m ieszczańskie i a rty stycz­
n e  w ukjadzie Garbusińskiego, Mehaffarowtij, 
Mayizla, F laszy, W alewskiego, Raczyńskiego 
i Rizzi'egto, Bilety, w cemie od 1 do 3 zl., do n a ­
bycia w kasie Starego Teatru.

„JASEŁKA POLSKIE" ze śpiew am i i lańołnni 
odegra Kolo teatra lne  Związilcu młodzieży przem y­
słowej i rękodzielniczej w Krakowie w niedzielę 
15 b. m. o godz. 6 wieczorem. w. sa li swej przy 
ul. Skarbowej 2, na  które pajuprzajm nieo zap ra­
sza zarząd.

KLUB SPOŁECZNY urządza w niedzielę tó-go 
b. m. o godzinie 6 wieczorem ,-Gzaimą kawę".

PRZECIW OBSTRUKCJI, HEMOROIDOM, zabu­
rzeniom  w żołądku i kiązkach zastoinie w w ątro­

bie i śledzigjnie, bólom krzyża, zaleca się picie n a ­
tu ralnej wody gorzkiej „Franciszka - Józefa" kilka 
razy  dziennie. B adania lekarskie chorób podbrzu­
sza  stw ierdziły , że woda Franciszka-Józeia działa 
zawąze pew nie, łagodnie i skutecznie. Żądać w ap ­

tekach i drogeriach. 30

Z t*ra?u 1 i c  $wia-a.
PftZYJAZDY FINANSISTÓW ZAGRANICZ­

NYCH. W ostatn ich  dniach zaznaczyło się zno­
w u większe zainteresow anie zagranicy spraw am i 
gospodarazemi Tolski, co znalazło wyraz w coraz 
Liczniejszych w izytach  finansistów  zagranicznych. 
ż  bardziiej wpływ ow ych osób przyjechali w fych 
dn iach : p. Lem an, znainy już z poprzednich b y t­
ności u nas. oraiz p. Pusb, reprezen tan t Lsuzaind 
Bross w Londynie.

LOSOWANIE KSIĄŻECZEK PREMJOWYCH 
W  P. K. O- lin ia  16 b. m. o godiz. 1 w południa 
odbędzie się w gmachu centrali P. K. 0  losowa­
n ie  książeczek oszczędnościowych premiowanych. 
U praw nionych do losowania jest 12.028 książe­
czek, zatem  w ylosow anych będziie 36 książeczek 
(po 3 na każdy tysiąc książeczek). Prem ja wynosi 
1000 zł., czyli n a  36 szczęśliw ych posiadaczy n u ­
m erów w ylosow anych, spadnie deszcz w postaci 
36.000 zl.

SAMOBÓJSTWO STUDENTA. W zaikladzih 
w ychowawciM -naukowym  w Ktarysewie pozbawił 
się  wyozraj życia jeden z uczniów VII klasy, 
20-Ietni Ludwik Hejmmich. W clijwili, gdy cala  
k lasa  ćw iczyła się w strzelan iu  z rewolwerów do 
tarczy , Heinrich skierował rewolwer w skroń 
i w ystrzelił. Powód sam obójstw a nieznany. De­
n a t n ap isał list do kom endanta policji w Jezior­
nie, a.bv nikogo nie w inić za jego śm ierć,

GROŹNY POŻAR. Z Lodzi donoszą: W czoraj 
pn?y ul. Nowowiejskiej 17 w Łodzii wybuchł gro­
źn y  pożar w domu m iesżkalnym . Ogień powstał 
wsk ladzie galanteryinym  na parterze i wskutek 
na'gromad'7.onej wielkiej ilości celuloidu rozprze­
strzenili się z niezw ykłą szybkością, tak, że w krót­
ce objął cały gmach W śród m ieszkańców w ybu­
ch ła  pa.nika; prawie w szyscy lokatorzy poczęli 
w yskakiw ać oknami i uciekać przez płonące k la­
tki schodowe na dach, skąd dopiero ratow ała ich 
straż  ogniowa. W czasie poża.ru cala dzielnica 
m iasta  otoerzona została  gęstym kordonem policji, j 
Skład galan tery jny  spłonął doszczętnie, stra ty  są 
bardzo wielki'?.

USIŁOWANY ZAMACH NA MAGAZYNY WOJ­
SKOWE. Z W ilna donoszą: W czoraj w nocy kolo 
m agazynów  wojskowych w W ilnie żołnierz, pet 
nuący wartę, spostrzegł dwóch ludzi skradających 
się do jednego z budynków. Na okrzyk: „Stóu!" 
ludzi ci przypadli do ziemi i poczęli strzelać. Je ­
dna z kul ugodziła żołnierza w nogę. S trzały 
zaalarm ow ały  w artow nię skąd przybyli żołnie­
rze i rozpoczęli pościg za złoczyńcam i. Oiemina 
noc u łatw iła  zamachowcom uciec/ikę.

ARESZTOWANIE „WYBITNEGO" ZŁODZIEJA 
HOTELOWEGO. We Lwowie .p rzy trzym ano  n ie ­
jakiego Szlojmę B osenkera (nazwisko prawdopodo­
bnie zm yślone) pod zarzutem , że jest szczurem 
hotelowym , którego ofiarą padło już k ilkudziesię­
ciu  kupców w rozm aitych miejscowościach. 
W ciągu roku 1927 w płynęło przeszło 16 donie­
sień o ' kradzieże hotelowe w Dohromrlu Bu cza- 
cz-u. G zortkow h. Śniaitynie. Kolomyji i t. d._ P rzy­
puszczanie, iż llosanikeir bvl spraw cą o nw di k ra ­
dzieży, żdaje się potw ierdzać fakt. iż Rosernker 
bfez określonego celu od roku 1919 podróżuje po 
caJej Malópolsce bądźto jako t. zw. melamed 
(nauczyciel żyd.), prayozem  n ie  może op dać ża ­
dnych w yjaśn ień , z czego w tym  czasie żyl 
i  skąd czerpi? fundusze n a  podróże. Rosemker 
już w kolejach zawiera! znajom ości z różnym i 
kupcam i, okradał ich z kosztowności i pieniędzy. 
R osenkera przy trzym ano  w aresztach policyj­
nych, przyczem  rozesłano zaw iadom ienia o a resz­
tow aniu jego do w szystkich interesow anych miej- 
scipwośoi. W edług dotychczasow ych obliczeń, 
ogólna szkoda, w yrządzona przez kradzieże Ro- 
senkera, wynosi tylko za rok 1927 kilkanaście ty ­
sięcy  złotych. O statnio Rosenker był w U strzy­
kach kantorem  bóżnicy.

_  n ----------

NIEBEZPIECZEŃSTWO W YLEW ÓW  DUNAJU 
W  RUMUNJL Z Criurgiu w Rum unii donoszą, iż 1 
w ezbrane wody Dunaju wydobyły się na powierz- i 
ehnię lodu, zagrażając okolicy wylewem . Oddziały ! 
wojskowe oracuią nad stw orzeniem  walów ochron- j 
nyeh. W Braile i GaJacu opróżniane zostały m a­
gazyny. Z Sulim v donoszą, że kry zlaimaly jeden 
z filarów mostu na Dunaju. Pod Giriats pracuje 
500 ludzi nad zabezpieczeniem  okolicy przed w y­
lewem. Ze względu na projest c.hlopów, którzy 
dopatrują się w pracach tych szkody dla swych 
Pól |v lad ze  ogłosiły stan wyjątkowy na przestrze- 
Tui zagrożonych powiatów. Dla zagrożonych oko­
lic m ianow any został specjalny komfeanz rządo­
wy, który m a kierować aikoją ratunkow ą.

Diecie sp raw có w  oh yd n ego  m ord u
F ł W j - *  A Ó W K C C * .

S praw a ohydnego m orderstw a dokonanego 
n a  osobie rzeźm ka Teodora Ficy, którego zna 
teziono zam ordow anego w losie pd R zędów ką, 
niednloko stacji kolejowej, zo stała  w dniu 
w czorajszym  przciz w ładzo śledcze w R ybn i­
ku gruntow nie w y jaśn iona.

A resztow ano spraw ców  n apadu , w szystk ich  
z L eszczyn, 29-letinego Bairazczaka F ran c isz ­
ka, cze ladn ika  rzeźnickiego oraz jego w spól­
ników , poanocnlków rzeźnicbicłi Pipera Pio- 
tra  i M iczeka R oberta , licizącyc.h po 20 lat. 
P rzy zn a li się oni, że przed pięciom a tygod­
n iam i z nam ow y B arszezaka postanow ili zao­
pa trzyć  się w w iększą gotówkę przez zam or­
dow anie i ograbienie Ficy, o k tórym  w iedzieli, 
że co poniedziałek w yjeżdża koleją z R zędów ­
ki do Mysłowic na  targ i posiada zaw sze przy 
sobie w iększą gotówkę. C zatow ali na  niego 
w lesie pod R zędów ką przez 5 poniedziałków  
z rzędu. W p ierw szy poniedziałek  w  lesie b y ­
ło jasno, w ięc zaw rócili bojąc się, że Fioa 
może ich poznać- N astępnego poniedziałku  
zaopatrzy li się w  m aski porobione z  w orków, 
lecz przybyli zapóżno, w  trzeci poniedziałek

Fica szedł pnzez la s 'n a  kolej w tow arzystw ie 
drugiego rzeźn ika, zbrodnia w ięc z n o w i się 
nie udała . Czwartego poniedziałku F ica na 
ja rm ark  nie jechał. Dopiero nadszedł dzień 
k ry tyczny  9 styczn ia . Dzień przedtem  zeb ra­
li się w szyscy  w m ieszkan iu  B arszczaka w 
Leszcizyinacli i tam  zaopatrzy li się w  k arab in . 
N astępnego dn ia  rank iem  czatow ali na Ficę 
w lesie S trza ły  z karab in u  dali do Ficy . Bar- 
szczak i P iper. Na odgłos pierw szego strza łu  
Miczek p rzes traszy ł się i uciekł do domu. 
F ica trafiony  k u lą  upadł, m ordercy zbliżyli 
się do niego i kolbą k a rab in u  dotlili go, po- 
nzem obrabow ali z pieniędzy, zab ie ra jąc  oko­
ło -f ty sjące  zło tych. O krężną drogą wrócili 
zbrodniarze do dom u do Iyoszezyn- P ieniądze 
za trzy m ał B arszczak  i dał je do przechow a­
nia żonie, k tóra trzy m ała  je przy  sobie pod 
bielizną. O debrano od niej jeszcze 2700 zł. 
B arszczak w spólnikom  daw ał tylko po 150 zł. 
za  pomoc, bojąc się, aby przez w ydaw an ie 
w iększych suni nie zd radzili się.

M orderców odstaw iono^ do w ięzien ia  sądu
karnego w R ybniku.

BALONEM DO BIEGUNA PÓŁNOCNEGO w y o b ra ź n i tw ó rcze j, św ie tn e m u  n a  sw e  c z a sv  
>V Petersburgu kończą się przygotow ania do po-1 „ k o lo ry to w i lo k a ln e m u "  p rzy  o p isa c h  ró ż n y c h  
drży batonu sterowego „Nr. f do bieguna pól- k ra jó w  i ró ż n y c h  lu d z i, d u ż e j w ie d zy  n a u k o -  
nocnego. K^spedyjcja licząca 26 osób, będzie pozo- W0_p0d ró ż n ic z e j i u m ie ję tn o śc i sp o p u la ry zo -

: staw ała pod kierownictwem generała Nohile.

2  sonBa s q < ? ® w e f .
MIESIĄC ARESZTU ZA POBICIE „KRÓLA 

ZYGMUNTA IV".
7. W arszaw y  donoszą: W czoraj odbył się 

w W arszaw ie  proces, w ytoczony przez „króla 
Z ygm unta  IV". w dem okratycznym  stan ie  p. 
Z ygm unta  W iłskiogo przeciw ko redaktorow i pi­
sm a m onarchistycznogo p. II. O lszew skiem u. 
O lszowski byt oskarżony  o pobicie W i lsk ie go 
w redakcji, co w ydarzy ło  się przed k ilku  ty­
godniam i, R ozpraw a obfitow ała w w iele h u ­
m orystycznych  a  c za sam i aw an tu rn iczy ch  
m om entów . O skarżyciel, „król Z ygm unt 1V‘ 
k ilkakro tn ie  podkreślał, że gotów jest w yto­
czoną mu przez P. Olszowskiego krew  puścić 
w niepam ięć i zapom nieć o w yrządzonej k rzy ­
wdzie, byleby m iał p rześw iadczen ie , że Polsce 
n ie ubędzie już an i jedna  k rop la  k rw i przy 
w iecznych za ta rgach  przeklętego i w  celach 
ego istycznych upraw ianego  parly jn ic tw a . Po­
n iew aż oskarżony  nie c h c ia ł zadeklarow ać 
„królowi Z ygm untow i IV", że popełnił ozyn 
niegodny P o laka, p. W ilski dom agał się kary , 
która też streśc iła  się tern, że sędzia w ydal 
w yrok skazu jący  red. O lszew skiego za  po­
bicie —  n a  m iesiąc aresztu .
ZASADZENIE REDAKTORA „GAZETY W AR­
SZAWSKIEJ PORANNEJ** ZA ZNIESŁAWIE­

NIE WOJ. MEGHA.
(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 14 styczn ia . W czoraj skazany  

został redaktor „Gazety W arszaw skiej Porań- 
nej“ —  p- Stanisław  O lszewski na dwa mie­
siące w iezienia za zam ieszczenie  artykuliku  
p. t. „Ucieszna dykteryjka o now ym  wojewo- 
dzie“.

Spraw a odnosiła się jeszcze do roku 1926, 
k iedy to wojewoda w ołyński Mech w  Dubnie 
został .przywitany przez rad n y ch  m iasta  po­
daniem  chieba i soli na drewnianej, posrebrza 
nej z w ierzchu tacy.

P isząc  o tom jirzvięciu „Gazeta W arszaw ska  
Poranna" ośw iadczyła, że wojewoda tacę 
srebrną przyw łaszczył sobie, biorąc chleb.
W PONIEDZIAŁEK ROZPOCZYNA SIĘ PRO­

CES KURNATOWSKIEGO.
Z W arszaw y  donoszą: W poniedziałek , 16 

hm. rozipoczyna się pr.zed w arszaw sk im  są ­
dem  okręgow ym  głośna sp raw a  o nadużycia  
w w arszaw skim i urzędzie śledczym . N a ław ie 
oskarżonych  zasiądzie  8 osób, a  w śród nich 
by ty  naczeln ik  u rzędu  śledczego L udw ik K ur­
natow ski i a sp ira n t policji Dobiedki. Proces 
potrw a okuło 10 dni.

-podróżniczej i um iejętności spopul 
w an ia  jej w zajm ującej form ie, w reszcie dzię­
ki w ysiłkow i fan taz ji, k tórym  zdołał p rzen i­
knąć  w  przyszłość, p rzew idzieć w iele w y n a ­
lazków' techn icznych , które dopiero te raźn ie j­
szość zrea lizow ała . N iem a zapew ne z pośród 
ży jących  obecnie człow ieka, k tóryby z dzie­
c iń s tw a  swego nie zachow ał w spom nien ia  o 
najm ilszych  chw ilach , spędzanych  w łaśn ie  
nad czy tan iem  pow ieści Y erne‘a: Pow ieści
tych  n ap isa ł Ju lju sz  Yerne k ilkadziesią t —  
d la  b rak u  m iejsca n ie m ożem y tu w y liczać 
ich ty tu łów , zresztą  są  one każdem u znane, —  
a  w iele z n ich  zostało u zn an y ch  za  arcydz ie ­
ła w sw oim  rodzaju , uw ieńczonych  przez Aka- 
dem ję F ran cu sk ą , uczczonych  szeregiem  wy 
dań  od najsk rom niejszych  do najbardzie j zby t­
kow nych ' rozpow szechnionych , jak ieśm y już 
w yżej pow iedzieli, n a  ca łym  św iecie.

U chodziło p rzy tem  praw ie  za pew nik przez 
nikogo n iekw estionow any, że Ju lju sz  Yerne, 
k tó ry  z resz tą  ca le  życie p isa ł tylko po fran-

Nie można robić
.KaKao z zapaieKl

T a n ie  k a k a o  p o zo sta w ia  za w sze  o sa d  
n a  d n i e  f i l i ż a n k i ,  g d y z  z ®w , e r * 
b e z w a r t o ś c i o w e  d o m ie s z k i .  Suchara  
K akao w yrab iane je s t ty lko  z n a jlep szeg o  
d o j r z a ł e g o  z i a r n a  k a k a o w e g o ,  
a t e m s a m e m  j e s t  w  100% p o ż y w n e  
i n i e  p o z o s t a w i a  ż a d n e g o  o s a d u .

S U C H A R D - H A K A O

najlepsze śniadanie

w zm acnia m ięśnie — u s p a H a ja  nerwy

SUCHARD-CZEKOLADA
od przeszło 100 lat uznana za najlepszą w iw lecle!

N it drożM e od innych.

M 1 L H A - V E L M A - B 1 T T R A

W edług tradyc ji rodzinnej Ju ljusz V erne u - 
rodzil się jako najm łodszy  syn ob y w ate la  
m iasta  P łocka, w łaśc ic ie la  kam ien icy  w tein 
m ieście p. O lszew icza. N ajstarszy  b ra ł jego 
zn an y  był z długow ieczności — przeżył 104 
la ła  i zm arł w tym  sam ym  Płocku. Drugi z 
kolei b ra t, H erm an, osiad ł w. W arszaw ie. —< 
T rzecią by ła  m iostra , zam ężna pan i T hem er- 
son. C zw arty  b ra t, Izydor, był rów nież d łu ­
gow ieczny, gydż przeży ł 101 lat (zm arł w 
roku 1902). P iąty  b ra ł, P aw eł, w yem igrow ał 
ró w n ież  do F rancji i tam , jedyny  z rodziny , 
u trzy m y w ał stosunki z Ju ljuszem  Verne. —  
Były podobno jeszcze dw ie siostry , o k tó rych  
jednak  nic bliżej niew iadom o.

Jak  w idać z d a t /  Ju lju sz  O lszew icz, póź­
niejszy Y crnc, był o wiele m łodszym  od 
sw ych  b rac i; k iedy oni byli dorośli, on by ł 
jeszcze dzieckiem ; przez ten fakt był n iejako 
odosobniony od rodziny. I oto jako 18-letni 
ch łop iec, n ierozum iany  przez nikogo z b li­
sk ich , żądny  przygód, pełen m arzeń  o da le ­
k ich  podróżach, o egzo tycznych  k ra jach  i  
fan ta s ty czn y ch  a w a n tu ra c h , opuszcza po ta­
jem nie, czy  też po k łó tn i z rodzicam i i s ta r- 
szern rodzeństw ie, dom i przez W arszaw ę, 
W iedeń, T riest, w yjeżdża do Włoch- 

Tam w krótce znajdu je  się bez p ien iędzy  w
cusku. jest p isarzom  francusk im . E ncvklope- f e i i e .  Z apoznaje się ^  tam te jszą  kolon ią

]ego u rodzen ia  nab iera  w śród m ej ogłady i zdobyw a
F ran c ji nad  'P ew ną  wiedzę. Opiekuje się. tam  nim . k ilku

dje podaw ały  jako m iejsce 
(8 lutego 1828) m iasto N antes we 
I .o arą  — zm arł .również we Francji w  m ieście 
A m ieś w dn iu  24 m arca  1905 roku M .ał rze­
kom o p rz e z 'c a łe  życie z Francji nic w yjeż­
dżać, a tw orzyw o zd arzeń , tudzi i obrazów  
do sw ojej pow ieści m ia ł czerpać  z w idoków  
portu  w  N antes, okrętów  i z opow iadań m a­
ry n a rzy , k tó rych  przez N antes, jako przez 
m iasto  portow e, w ielu  się przew ijało.

A liści już ku końcow i zeszłego w ieku po­
w s ta ł spór o pochodzenie Ju liu sza  Verne. —  
U kazały  się m ianow icie  w zm iank i —  n a j­
p ie rw  zdnjs się w  n iek tó ry ch  tygodn ikach  w 
W arszaw ie  w  la la c h  80-1 ych  ubiegłego s tu le ­
c ia  —  w zm ian k i o polskiem  pochodzeniu 
Ju lju sza  Y erne. k tó rych  echo p rzen iknęło  do 
w ielu  książek  n iem ieck ich , podających to 
z resz tą  jako n ie sp raw dzoną  legendę, a  także 
do pism fran cu sk ich . O czyw iście F ran cu z i h i­
potezie tej zaprzeczyli, opierając się m- in. na 
'tern, że sam  Y erne n igdy nic o sw ern polskiem 
pochodzeniu  nie w zm iankow ał-

Jed-nakże obecnie m ożna już u s ta lić  z du ­
żą dozą praw dziw ości szereg faktów , które 
fran cu sk iem u  pochodzeniu  Ju lju sza  Y erne z a ­
p rzecza ją , n a to m iast polskie — usta la ją .

Po pierw sze —  Ju liu sz  Yerne (k tóry  wo-

księży polskich, m. in . ks. Sem enenko (s tąd  
późniejsze listy * p rzy jaźń). Po długich jesz- 
c z t  w ędrów kach , p e łnych  przygód, w k tó rych  
zw iedził, z-dajc się, na owe czasy  „k aw a ł 
św ia ta " , m łody Juljusz O lszew icz p rzy b y w a  
do F ran c ji, osiada w P ary żu , gdzie d la  u trzy ­
m an ia  się zostaje agentem  giełdow ym , jedno­
cześn ie  uzupe łn ia  swoje w yksz ta łcen ie  i —  
zaczyna pisać fan tasty czn e  powieści.

Pow ieści te w krótce zdobyw ają w ielk ie I 
co raz  w zrasta jące  pow odzenie; o ficjaln ie u - 
znane, nag rad zan e , skw apliw ie w y d aw an e , 
p rzynoszą au torow i p ieniądze i sław ę.

Zdobyw szy podstaw ę m a te ria ln ą  i s tan o ­
wisko w społeczeństw ie francusk iem , m łody 
O lszew icz p o stanaw ia  zerw ać ze sw oją polską 
rodziną, która go do tej pory znać nie chcia­
ła z powodu jego aw an tu rn iczego  życia . W  
tym  celu p rzyb iera  pseudonim  pisarsk i, Ju ­
ljusz Y erne, za nazw isko N aw ia«em  m ów iąc, 
słowo verne  znaczy  po francusku  — olcha, 
a w ięc żródlosłów jego polskiego nazwiska..

Tu trzeba dodać jeszcze dw a fakty . Ame- 
ry nańsk i ka lendarz  encyk lopedyczny  „The 
W orld  A lm anach" pisze w sposób zdecydo­
w a n y , w ym ien ia jąc  nazw isko Ju les Yerne

ftóle n igdy nie c h c ia ł już m ówić o swern po- wśród_ pseudonimów w ielkich  p isarzy , a  d o d a .  

ch odzen iu ), m ia ł p rzynależność  do m iasta  Je. c , ” szew l z
N an tes  na  podstaw ie dokum entu , k tóry  sobie : n  ̂ m e g o  •
•wyrobił już w w ieku do jrzałym  jako zmako- P ° drugie — odnaleźć m iano n u m er fran - 
miity p isarz , sporządzonym  dzięki ośw iad- cuskiego dziennika^ urzędowego 
ozemiu pew nego obyw ate la  N antes, uzn a jące ­
go w  nim  swego sy n a ; tu trz.eba dodać, że 
•wszystkie księgi m e tryka lne  ludności m iasta 
N an tes  w raz  z innem i ak tam i sp łonęły  przy 
ipożarze ra tu sz a  w tom m ieście w połowie 
w ieku 19-go.

Po drugie: — J-uLjusz Y erne w ładał ięzy-

Jo u rn a l Of-
fk ie l"  z la l 60-tych ubiegłego w ieku, z pis­
mem odręcznem  N apoleona III, p rzyznającem  
naturalizow anem -u już we F rancji OLszewiczo- 
wi nazw isko Yerne, naw et de Y erne, i za­
tw ierdzające dla niego sz lachectw o  fran cu ­
skie.

W  ten sposób Ju ljusz Y erne by łby  drugimJules Verne urodził się Polakiem.
Przed setną rocznicą urodzin 

znakomitego pisarza.
(stm ). W dn iu  8 lutego roku  bieżącego ca ły , 

m ożna pow iedzieć bez przesady , św ia t cyw i­
lizow any , a  p rzedew szystk ie in  m łodzież całe-
go św ia ta  cyw ilizow anego , obchodzić będzie s c e , . w praw dzie  w języku francusk im  (w rę 
se tn ą  roczn icę urodzin  znakom itego Irancu- k ach  potom ków tych k rew nych  w  W arszn- 
skiego p isa rza , Ju lju sz a  Y erne, którego powie- w ie znajdu je  się dotąd parę  listów) oraz ze J go p isarza , który  na zaw sze pozostanie zn an y  
ści fan tastyczne , naukow o-podróżnieze, pierw - zn an y m  Polakiem  księdzem  Som m unkn w ( św iatu  ,ako p isarz  francusk i, lecz aby 
sze w sw oim  rodzaju , podbity u m ysły  i serca R zym ie, k tóra to o sta tn ia  ko-responćercn  w stw ierdzić , że w ielkie jego w alory p isarsk ie , 
m łodzieży -najpierw  w e F rancji, a  później w sw oim  czasie  d rukow ana częściow o) ies! je któremi podbił czy ta jący  św iat, m iały .edna" 
ca łym  św iecie cyw ilizow anym , gdyż przekla- dnym  z s iln ie jszych  dowodów polskośi Juljii źródło we w rodzonych w łaściw ościach  polskie- 
du ich dokonano n a  w szystk ie stanow czo eu- sza  V erne. go genjuszu. iak w alory tylu ..nnyoh w ie -
ropeiskie, a  naw et pozaeuropejskie ązyki. Co to byli za k rew ni Ju ljusza Yerne w Pol- kich Polaków  którzy zasłynęli na sze wic ta

Pow ieści te zdobyły  czyte ln ików  ćałego sce?  W yjaśn ien ie  ich osobowości rozśw ietla  obcym św iecie me zaw sze w ojczyźnie z n a p  
św ia ta  od trzech  już pokoleń dzięki polotowi c a łą  ta jem nicę  jego pochodzenia. j dując uznanie .

kiem  polskim, co jak n a  F ran cu za , który ni- z głośnych w całym  św iecie p isarzy  (po J6- 
•£tly nie by ł w Polsce, byłoby zjaw iskiem  w y- rzefie C onradzie K orzeniow skim ), który  zyskał 
jafkow em  i zdum iew ającem , sław ę, pRza.c w „p rzyb ranym  języku , z po-

Po trzecie  — Ju ljusz  Verne u trzy m y w ał |chodzen ia  Polakiem . W obec zbliżające] się 
korespondencję  ze sw oim i krew nym i w Pol- setnej rocznicy  jego urodzin czyn im y  to nie

dlatego, aby odebrać p iśm ien ictw u bratn iego  
francuskiego narodu ty tu ł w łasności w ielkie-
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U ’a ILATHY-KiNAZi K3!4CSRTY in
D raia t 4  s t y c z n i a

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO
D ziś, w  sobólę, prennjora „M am usi'.,- k tó ra  
zaip. iwraida snę jako olom lekkiego rep e rtu a ru  kar-

.ąw a, iwogo. S ukces ten  iżupewiiFf Aonaadiji 
Ilinszfdlrl i a k L ia ln o ść ''te m a tu , jkitóry pląsom ' 
tam ssan y m  ociera  ?3q  o m;ieb t«p ieezne  kMiizto 
w spółczesnego życja tow arzyskiego i ispolecz- 
f i p o ;  lium or, który  obyw a się*bez łatw ej fca- 
<ryk«itury i szufladkow ych  imcipoirożmmioń, bo 
tk w i ca ły  w  ch a rak te ry s ty ce  postaci a d yna- 
Qfiizim:e k om icznym  sytw itói, n ie  przakipaoza- 
jącyoh  gir,,iniic p raw dopodob ieństw a; wreis-żyie 
djailog, pe łen  doskonałych  po in t, k tó re  zn a ­
m ionują  t.aiun‘ p isarsk i, ząiprmwiomy w  <toa‘y ‘u
1 ikryityce leijlukmcweg. T y tu łow ą 'rolę 'wyko­
n a  |). Weirmicz, jej cóirtką, L eną, jest jp. Bs.r- 
w ińsika. C harak te ry sty czn e  figury  obu  m ę­
żów igrają p .: Neiubełt i StrzelOTof- M łodocia­
n y m  « m antem  jest p. Buirnaitawiiciz. Sztukę 
p rzygotow ał reżysersko  p. Nieiwiarowicz. „M a­
m u sia"  pow tórzoną będzie  ju tro , w  n iedzielę , 
■we wtorek. i w e czw artek .

REPERTUARY:
TEATR IM SŁOWACKIEGO:

'Sobota: „M am usia" (p rem jara  —  ,now ość).
N ieidzieila: Po poł. B ctleem  po lsk ie" (ceny 

popu larno), 'w ieczorem  „M am usia".
P on iedzia łek : ,/Cyramo de Berger,aic“ (prized- 

staiw ienie szkolno o godz. ó).

TEATP. OPERETKA „NOWOŚCI".
Sobola: „L otnik Z w ycięzca".
N iedzie la : popoł. po c e n ach  zn iżonych  

„K rólow a P rz e d tn e śc ia " ; w ieczór „L otn ik  
Z w y c :ęzca“ .

JEDYNY KONCERT VASY PRIHODY, s ły n ­
nego sk rzypka , odbędzie się w  Krakowie 
iw niedzielę 22 b. ,m. w  S ta rym  eTatrzo. Bi­
le ty  do n ab y c ia  od pon iedz ia łku  w  kasie  S ta ­
rego Tcat-ru.

TEATR EOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO
w  K rakow ie odegra w  niedzielę  o godz. 3 30 
po po łudn iu  „K row oderskie Z uchy" T ursk ie­
go, zaś  /w ieczorem  o godz, 7 30 „Szaław iła;;,- 
kroitochiwilę w  5-ciu  odislonadi G lińskiego. 
S a la  dobrze ogrzana.

TEATR DLA DZIECI W  „BAGATELI". 
Ju ż  w  n iedzie lę  o godz. 11 przód południem  
odbędzie się w  mdlej sa li 'teatru  „B aga te la"  
c iekaw a p rem je ra  b a śn i fan tasty czn e j „K ró­
le w n ą . P ok rzyw ka". Z apow iedź la  w yw ołała  

w ie lk ie  za in te resow an ie , o ozem  św iadczy 
w ielk i poikup biletów , k tó re  sp rzedaje  k a sa  
te a tru  codziennie od godz. 5 po poł., a  w  n ie ­
dzielę. od godziny 9 raino. Pod k ierunk iem  
prnif, .T. S zancera , p rzy  w spó łudzia le  p ierw szo­
rzęd n y ch  s i ł a rty s ty c z n y c h , z D ańską-Senow - 
sk ą , C hełm ińską, G rabow ską, Zborow ską, Se- 
moiwskiim, K ossow skim , D ahlkem  i  K uczyń­
skim  n a  czole. D obiegają airtyatyczne w ysiłk i 
okńca, a b y  stw orzyć  m ile i c iekaw e w idow i­
sko d la  s ta rszy ch , m łodzieży  d dzieci.

TRZECI PORANEK SYMFONICZNY Z w ią­
zku  zaw odow ych m uzyków  odbędzie się 
w  n iedzie lę  d n ia  15 b. im. w  sa li Starego 
T ea tru  o godz. 11 p rzed  południem - D yryguje 
J&rlos N owow iejski, wap.óAteiaJa B ronisław  
Gim pel, sk rzypek . W p rogram ie  'B eetbovana 

V Symfcnija, Nowow iejskiego U w ertu ra  do 
opery  yLć'ge.mda B a łtyku" , o raz  JmmiootŁ 
sk rzypcow y  Meindejaolma. P ozostałe  b ile ty  do 
n ab y c ia  w k asie  dz ienne j S tarego  T aetrn  (te­
lefon Nr. 1-185).

SZOFKA KRAKOWSKA W  MUZEUM 
PRZEMYSŁ OWEM. W edług przyjętego zw y­
czaju , okres p rzedstaw ień  Szopk: końc.zy się
2 lutego, to też  jeszcze zaledw ie k itk a  tych 
c iekaw ych  w idow isk  u k aże  się w  M uzeum  
P rzem ysław em . T ran sm isja  Szopki ze stac ji 
k rakow skiej w yw oła ła  żyw e za in te resow an ie  tą  
im p rezą , a  .w sku tek  tego p rzed s taw ien ia  
m iejsca w  M uzeum  zaw sze  s ą  przepełn ione. 
B ile ty  w cześn ie j n a b y ć  możina w  kasie  M u­
zeum  od godz. 8— 2 po po łudniu .

Co g  z\ą dzisiaj w kinach?
Baąatela: „Sym fonia Zm ysłów " (Creta Carbo). 
C o rso : „Zaginiona córka"/.
N o w o śc i: „['w iodłem  ci żonę" fHarry LiedUce). 
Promień: „W iedeń, m iasto moich m arzeń". 
Sztuka: „C asanow a".
Uciecha: „Mogiła Nieznanego Ż o łn ie rza ', według 

pow. A. Struga (z M. Malicka).
W anda: „Mogiła Nieznanego Żołnierza", według 

pow V Struga l z M Malicką).
Warszawa' „Rosyjska krew".

z  ĘEgB<fl|gp.
Progiram s*afi)i ranioionicznmh:

na n ie d z ie lę  15 s ty c z n ia  1928 r.
K ra k ó w  (aGC) G odz. 10.15—11.45: T r a n s m is ja  nąho- 

żeń.siwit z b a z y l ik i w ile ń sk ie j;  ffodz. 12; r r a n s i i i i s ja  
s y g n a łu  czasu , h e jn a łu  z W ieży  M a r ia c k ie j ,  kon ium - 
k a tu  lo ln iez o  - iiiełtłoro loeiczuC K o: godz. lJ .iu —w : 
T r a n s m is ja  z F i lh a r m o n ii  W a rsz a w sk ie j;  14—

T r a n s m is ja  -  ..........  -- - ~ - . . X.T
z W iln a ; tfotlz. 18.30—18.45: J rau sm is .ia  z VV a rsza n ty 
k o m u n i k a t ó w  1>AT; tfmlz. 18.45-22: lruiiH iniB ja z W il­
na* jrodz 22.22 30: T r a n s m is ja  z W a rsz a w y ; » od/.. 11..w 
d o ’ 23.30: T r a n s m is ja  m uzy k i ta n e c z n e j;  23.30--23.4a: 
T r a n s m is ja  k o m u n ik a tó w  P A T . . .

K a to w ice  (422) (łodz . 10 .15 -ll.4a: V a n ^ ll1Mntr,nai?° ' 
ż e ń s tw a  z B az y lik i W ile ń s k ie j;  s.»dz. 1 -—1-.10: by - 
" 'na ł czasu , k o m u n ik a t lo ln i.-m e te o r  ra z  n e jiia l z 
W ieży  M a r ja e k ic j  w  K ra k o w ie ; grodz. 12 .0—14; Iran s -  
m iM a k o n c e r tu  sy m fo n ic z n eg o  z t  ilU n rm o n ji W ar-
zawskl • godz. W -14.50: Odczyt re lig ijny  p. t.:

■ „Społeczeństw o a  rc lia rja “  — wysył. p ro f . M ilik* grodz. 
14.21)—14_.40: O d czy t ro ln icz y  z W arsz a w y ; godz. 14.40 
do  15.15: M uzyka . P ły ty  d o s ta rc z o n e  p rzez  f irm ę : 
,._Kbeoo“  w K a to w icae li, u lic a  3-yo M aja  34. godz, 
15.15— T r a n s m is ja  k o n c e r tu  sy m fo n iczn eg o  z F il-  
h a rm o n ji  W a rsz a w sk ie j; godz. 1G.30—1(5.45: R o zm ai­
to śc ią  godz. 17—J7.04: l 'ro e z y s le  o tw a rc ie  l ia d jo s ta c j i  
W ile ń sk ie j:  godz. 17.10—18.31): T r a n s m is ja  z W iln a . 
A u d y c ja  l i te ra c k a  w w y k o n a n in  ze.simłn ..Reduty** 
z udz. .Tuljiisza O s te rw y : godz. JR.SH—18.45: T ra n s m i­
s ja  z W arsz a w y . K o m u n ik a t PA T ; godz. 18.-15—'1 9 . 1 0 : 
T r a n s m is ja  odoz:*tn z W iln a ; godz. 10.111—1935: T r a n s ­
m is ja  o d czy tu  z W iln a ; godz. 19.40—2 0 ; T r a n s m is ja  
na b o żeń s lw a  z O s tre j B ram y  w W iln ie : godz. 20.30— 
22: T ra n s m is ja  z W iln a : godz. 22—22.20: S y g n a ł c za ­
su . K o m u n ik a t lot n i.-m e te o r. K o m u n ik a ty  P A T : godz. 
22,20—22.30: K o m u n ik a t sp o rt/iw y ; godz. 22.30—23.30:
T ra n s m is ja  k o n c e r tu  z k a w ia rn i . .A tla n t ic 4*.

W a rsz a w a  ( I I 1 1 ) Oodz. 10.15—11.45: T ra n s m is ja  n a ­
b o żeń stw a  z B azy lik i W ile ń sk ie j: godz. 12: S y g n a ł 
c zasu , k o m u n ik a t lo tn ic z a -m e teo ro lo g iczn y , o ra z  h e j ­
n a ł z W ieży  M a r ja e k ic j  w  K ra k o w ie : godz. 12.10: 
T ra n s m is ja  p o ra n k u  m uz. z F i lh a rn io u ji  W nrsz. Wy* 
k o n aw cy : O rk ie s tra  n ih n rin o n io /.m i pod d y r .  S ta n . 
W icehow ieza, o ra z  A dela  ("om te W ilg o ek a  (śp iew ) i 
S zym on M arm o r (fo r t) ;  godz. 14—14.20: O dczyt p. t.: 
,.daki( trz o d ę  c h le w n a  cho \vaó“ (D z ia ł ..R o ln ie fw o “ ), 
w y g ł. inż . W ac!a\y  D usoge: godz. 14.20—14.40: O dczy t 
p. t , :  „W y ch ó w  i p ie lę g n a c ja  trz o d y  chlewnej** — 
(D zia ł , ,R o ln ic tw o 4*) w y g ł. inż . W an d a  Ż eb ro w sk a ; 
godz . 14.40—15: O d czy t p. t. „ N a jw a ż n ie jsz e  w iad o ­
m ości i w sk a z a n ia  rolnicze** (D z ia ł „Rolnictwo**) — 
w ygR  j). Sizez M ędrzeek i; godz. 15—15.15: Iw unu-nikat 
m e te o ro lo g iczn y , n a d p ro g ra m ; godz. 15.15: T ra n s m is ja  
k o n c e r tu  z F il h a rm o n ji ;  godz . l(i 30—10.45; R o /m a ito śc i 
godz. 10.45—17: P rze rw a , godz. 17—17.40: T r a n s m is ja  
lyroe^ystnśei (> tw arcia Rn d jo s t a ej i W ile ń sk ie j, godz.
17.40—18.30: T r a n s m is ja  z W iln a . A u d y c ja  l i te ra c k a  w  
w y k o n a n iu  zespo łu  ..Reduty** z udz. .lul.iu.sza O s te r ­
w y , godz . 18.30—*18.4*5: K o .m unikat P A T , godz. 18.45— 
19,10: T ra-nsm isja  z W u n a , godz. 19.10—19.35: T r a n s ­
m is ja  z W iln a . godz . 19M0—20: T ra n s m is ja  n a b o że ń ­
s tw a  z O s tre j B ra m y  w W iln ie , godz . 20.30: Tra-n-niT.i- 
s ja  z W iln a . K o n c e r t w ie cz o rn y  p. t. „ Z iem ia  W ile ń ­
s k a  w  pieśni**. W y k o n aw c y : p ro f , F crdyiu i.m l R nsz - 
ozyc (słow o w stę-pne), W . l le n d r ie h ń w n a  (so n ra n ), 
p ro f . A . L n rlw ig  (ImryfoTi). p ro f . A le k s a n d e r  K n n to - 
rowiicz («krzyi>co). C-liór w i le w k i  To w. O perow ego  
l>od d y r .  W ł. S z czep ań sk ieg o , o rk ie s tra  pod d y r .  p ro f . 
A l, K a n to ro w i cza, godz. 2*2—22.05: S y g n a ł ezasn  i ko­
m un  ik a t ln tiiiez o -m e len ro lo g ie /a iy , godz. 22.05—22.29: 
K onuiiiiika ty  P A T . godz. 22.20—2-2.30: K o m u n ik a ty :  po­
lic y jn y ,  s p o rto w y  o ra z  n a d p ro g ra m , godz. 22.35—23.30: 
T r a n s m is ja  m uzyka ta n e c z n e j,  godz . 23.3iH-23.45: K o­
m u n ik a ty  PA T .

P o z n a ń  (344.8). Godz. 10.15—11.45: T rn n w n i- ja  na-bo- 
ż eń s tw a  z B az y lik i W ile ń sk ie j, godz. 12—12,25: O dczy t 
z d z ia łu  ro ln icz e g o , godz. 72,25—12.50: f><le.7.yt z d z ia łu  
ro ln iczeg o , godz. 12.50: Komunii kat y P A T . godz. 15.15— 
17: T r a n s m is ja  k o u eerfli z F i lb a r m o u ji  W a rsz a w sk ie j ,  
godz. 17—17.40: U ro czy ste  o tw a rc ie  s ta  c ii w ile ń sk ie j, 
godz . 17. to—18.30: A m ly c jn  l i te r a c k a  (T ram sm isja  k 
W iln a ) ,  godr/. 18.30—'19.10: A n ily o ja  l i tc m o k a  (T ra n s ­
m is ja  z W iln a ) , godz. 18.30—19.10: A u d y c ja  d la  dz-iee/i 
w w y k o n a n iu  t>p. K ra s iń sk ic j-R iif ln ie k ie i  \ H elen y  
Ze.llner. godz. 19.10—19.35: T ra-nsm isja  z W iln a , godz.
19.40—20; N ab o żeń stw o  z O s tre j B ra m y  ( tn in s m ifp i z 
W iln a ) , godz. 20—20.29: N a ilp ro g ra m . e o d 7. 20.30—22: 
T ra n s m is ja  kouic&rtu w ieczo rn e g o  z W iln a . godz. 22— 
22.20: S y g n a ł czasu . K o m u n ik a t iino leo ro log iczny , 5 p o r­
to w y  i P A T , godz . 22.30—24: T r a n s m is ja  m u zy k i ta -  
n eoznej z w in ia rn i  ..Cłiidtoił**.

W iln o  (435). G odz. 10.15—11.45: T r a n s m is ja  n a b o ż e ń ­
s tw a  z B az y lik i W ile ń sk ie j (tm .nepi. na w szrs t.k io  
ra d jo s tn e je ) ,  godz, 12—12.10: S y g n a ł czasu  i ko,mmii- 
k a ty  m eteoro log ie .zue , godz. 12.10—14: T ra n s m is ja  k o n ­
c e r tu  sy m fon iiranego  z F ilb a rm m iji  W aw /trw ^ k ic j, 
godz. 14—15: T ra n s m is ja  3-ch odeizytów rc.l-niezyeh z 
W arsz a w y , go«lz. 15—15.13: NndnTÓgrnun i k om un  i k a ły  
meteo-rologicr/me, godz. 15.15—10.30: T ransm -isin  knmeer- 
1 ii sym  fon i cwnogo z F ilb a rm o -n ji W a rsz a w sk ie j, godz, 
17—17.40: U ro c zy sto ść5 o tw a rc ia  R nd j< is taejj w ile ń sk ie j 
( tr a n s in .  na w sz y s tk ie  ra d io s ta c jo ) :  p rzen ió w in n io  d y r. 
ii acz. P o lsk ie g o  Ra d ja .  Z v g rn n tit C h am iec , w o jew oda  
w ileń sk i W ła d y s ła w  Raewkiewierz, p rz e d s ta w ic ie le  d n -s 
eh o w leń s t wa, w ojskow ości i s to  w. rad .io słiw linczy . 
Hym-n państw o-w y o d e g ra  o rk ie s tra .  P ie śn i w y k o n a  
c h ó r  m ęsk i ,,K eho“ pod d y r .  p ro f . W ł, K a lin o w sk ie ­
go. godz. 17.40—18.30: A u d y c ja  l i te r a c k a :  S o n e ty  k r y m ­
sk ie  M in k iew icza . W y k o n aw c y : P rze w o d n ic k i F e rd .
Rnszz-zye, P ie lg rzym i — .ru lju s z  O ste rw a . M irza  — J ó ­
zef K a rb o w sk i. T*o m nzve-zne w e d łu g  Afoniimwki, g. 
18.30—18.45: T ram sm isja  z W arsz a w y  (.kfnnumikat PA T), 
godz. 18.45—19.10: ..D uszyczka  Wilna** — pd.rzyt.. godz. 
19.10—19.35: Odczyt, p. t. . .W ileń sk ie  ży c ie  a r ty s ty c z n o "  
w y g ło si p . T . ?jO«naliń»kł, godz. 19.10—29: Trarnsnuisja 
n ab o żeń s tw a  z O stre j B ra n iy  (m.a w sz y s tk ie  ra d  jo ,sta 
c jc ). godr/. 20.30—22: K o n c e r t w ie cz o rn y  p . t .  „ Z ie ­
m ia W ile ń sk a  w pieśni**. W y k o n a  ja :  p ro i .  R nszezye  
(słow o w stem uc). W , IT endritdióiw na (so p ra n ) , p ro f . 
A. L u d w ig  (b a ry to n ) , p ro f . T \ontoro 'w iez (skrzymc-e). 
c h ó r  W ile ń sk ie g o  To w. O perow ego  pod  d v r . W ł. Szczp 
nnńs;k iego. o r k ie s t r a  pod d y r .  p ro f .  Koirtoro-wje-zn. 
W  p ro g ra m ie  m . in . ..Li tamka O strobram ska** 51 oni li­
szk i, k o n c e r t  sk rz y p co w y  M, K a r ło  w iozą. godz. 2*2— 
22.20: Tramisniilsja i  W a rsz a w y . S y g n a ł eznsu i kom u  
ni k ą ty  P A T  godz. 22.29—22.35: G aze tk a  ra d io w a . W y­
kona Ż ula  M in k iew iezó w n a .

K a ' ( e r a  1 s z l a k a

Żjsie i twórczfść Thmara Harjj'ero
L itciraitura a ing ia lska ipuintoisla miep.orwcilo- 

•w aną Pifraitę T>rat'z śm ia rć  iwieillktogo .pooty 
i ncnvr.li®t?,* rl'hom aisa ]ł;i;i>dy‘ego. Z m a r ły  fi- 
c z y l  87  la;t. C h o ro b a  ijeoo, toLźwja izaikoitozyła 
s ię  kaitoKtiroifą, t r w a ła  k i tk a  Lygoirliru. ITairdy 
p rz e z  o a ły  c z a s  rb-oroiby n ie  opirszeizał «w c- 
go dnirmi iw ljc irchcister, w  łiirabsłiw ie W essex , 
w  ikterotm sp ę d z ił an ao z in ą  cizęść sw ego ż y -1 
oia. H a rd y  p ra c o w a ł począił.koiwo n a  p o lu  air- 
cJiiiłefctury; liw ó/rczość ' |1 i t e r a j ą  roizpoic z ą ł od 
pioeizji. O sta tim ą jogo p ra c ą ,  k tó r a  u k a z a ła  się  
n a  p ó lk a c h  k s ię g a rs k ic h , b \d  p n e m a ł p o d  'ty­
tu łe m  „ T h e  Ghinstimais E v e “ (..W iiigilja"). 
Piiemwsze jego p ra c e  s ięg afą  ro k u  1870, o s ta ­
tn ia  z a ś  w y d a n a  'z o s ta ła  iprzcd k i lk u  •'tygo- 
din iaiu i, Ł i. av knńicu ro k u  1927. H a rd y  b y ł 
bairdizo suro iw ym  kfW ykieim  siwycti w łasin y cb  
pra-c i —  jaik wniaidomo —  sa rn  z n is z c z y ł 
size-reg aw yeli p ie rw iszy cb  ipoezyij. W iiadom o 
ró w n ie ż , że H a rd y  fiwcirzył n a jch ę itn ie j w  m u- 
avie w ią z a n e j .  Pieniw sze o a te ry  now ede \ v \d a ł  
p o d  p seu dnnbneim . Todnfi z nicdi p. t. „ p ik te r  
tb e  geeinwood i r e c “ („P o d  z ie lo n em  d rz e ­
w o m ") w y w o ła ła  d u ż e  p o rn szem ie  i po'zyi=ikała 
m u  wieilu wwnleininiików. To ipaeliędfco H ar- 
d y ‘egn do tw órazo iści n n w oilis łyoznąi w k ró tc e  
też  u k a zo ło  się  10 iinnytab n o w e l „ H a rd y T a o , 
z 'kitórycb w w ó ż n ia m o  . ja k e  natleipsz-c: „ T h e  
te s s  o f D u n b erv H lo s") „łbizyigoda z D u rh e r-  
y iilles") i „ Ju d g e  +be nbisuire" C .O sądźo ie  c»em - 
tiioite"). W  ło j ositaitmi-PĆ noiweiii a u ło r  p o d d a ł 
re w iz ji w ispółozcene 'k'oirun'ki m y ś lo w e  i 'za­
s a d y  m o r a ln o ś c i . ' w  70-'łym  ro k u  ż y c ia  ffa r 
d y  w y d a ł  c a ły  szo reg  p ra '- , fe k liteych  „T h e  
d y n a s t"  („ D y n a s to " ) ,  d -a rn a ł e p ic k i, p o św ię ­
co n y  epope 'woijpn 'napolęrHyskaiicłi. w  ?  ozę- 
ściiacli, 19 aiktacb i 130 odisłonacb, je e t M oz© , 
ficanem  u jęc io m  cpoąie-ji n a p o le o ń sk ie j.

S P R A W A  Z Ł O Ż E N IA  Z V IŁ O K  H A P D Y ‘E-
GO. K om itet' pogrzebu 'znakom itego pisarza 
rnaielskiego, T b w n a sa * l l ndy t e go  w ysunął 
projekt irncbmwania awłirik p isa rza  w opaoliwie 
W estm insło rsk iem , ęp .by łoby  w brew  ży-ae- 
nini zm arłego, kitóry zliwbz?- w yraża ł pra.g- 
n ionie, aby  z w b k i jegn porlinw  no  w Stin.s- 
ford iw poildizu Dorebcstoiy gdzie 11 truy czer­

pał naitehinjenje do aw ycb najw ybitiniefszych 
prac.

 0------
POZNAŃSKIE TOWARZYSTWO MIŁOŚNI 

KÓW HISTORJI MEDYCYNY I NAUK PRZY- 
ROriNCZYCH. Na odby tem  'w alneni z e b ra ­
niu 'załiwierdzo staitut T ow arzystw a i w y ­
b rano  zarząd . av elklad którego av-esLzli: prof. 
.\da'in W rzosek jako  p rzew odn iczący , prof. 
Ignacy  H offm an jako 'zasfępca przawndndcizą- 
eego, prof. S tan is ław  Biiornactkii jako sek re- 
tii.rz i skaBKnik, dir. M ichał Owirko-Goirycki 
jako zastępcą  sekireitarza i sk a rb n ik a . N astęp­
nie prof. \ \ riizosełk pośw ięcił k ró tk ie  w spom ­
n ien ie  -Alekeandrnwi Yolcie z poiwodu setnej 
roczniicy jego, śm ierci i w ygłosił odczy t o w ie ­
kopom nych ząs,ługach dla m edycyny  Józefa 
L istera  z pow odu se tnej ro czn icy  jego u ro ­
dzin.

ZGON RUrOLFJł TESNOHLIDEKU W  B er­
nie M-Tawpikiiem zm arł .zina-ny li te ra t i red ak ­
tor ..L idgw oh  Noyim". R udolf Tesnahłidetk.

FASZYZM NA SCENIE. W C rem onie ode­
grano sz tukę  „O dkup ien ie", n a p is a n ą  przez  
.słynnego przyw ódcę Jaszysłóiw, Uairiinaociiego. 
Ma on iza przed/m iat rewoilucię faszTOtowsiką.,

SZTUKI WŁOSKIE W  TEATRACH POL­
SKICH. R zym ska „Tniibuna" oglais^a sz tuk i 
au torów  w łceldohj k tóre  m a ją  b y ć  w  ty m  M -  
zębie w y konane  iw teaitracłi po lsk ich . S ą  to :

D iana e Ja T uda" Diraind-etla, .^Anten-aito" 
C arla  Yenezipnieigo, „Glaiuco" pnzez Erc-ole 
Lui-ge M oreelłi. D w aj oattutbł n.ie Łyilii jeszcze 
w  Polsce gran i.

PREMJERA WYBITNEGO' PISARZA DUŃ­
SKIEGO. Ntitwa sz tu k a  p isa rza  duńskiego, 
C arla  G rand rupa , w y staw io n a  w  K openhadze 
w T eatrze N ow ym , nosi ty tu ł „S tu n n k lo k k er- 
n e“ , k tó ry  rn o ż ra łiy  p rze tłu m aczy ć  „Dzv on 
zwikristujący liu rzę" . Jest to komecłja h isto  
ryczna  z XYH w ieku, ściślej z roku 1059, 
k iedy Szw edzi o b ie g li, K openhagę. Tak zw a­
n a  in try g a  służy  ty lko  za  p re tek st do rozw i­
n ięcia  psychologii zbiorow ej w  czasie w ojny 
A utor pokazuje , jak  w yg ląda  n ag m in n a  p sy ­
choza wojenn-a, jak  pod w pływ em  lęku  i gro­
zy rozsprzęgają. się w ęzły , k tóre  łączą  spo­
łeczeń stw a  w  czasach  spokoju. P rzed s taw ie ­
n ie  zyskało  w ielk i sukces. S ztuk i G rand rupa  
cieszą się w  D anji s ta łem  pow odzeniem , jest 
on u w ażan y  za  w ybitnego p isa rza  scen icz­
nego.

OLBRZYMIA BIFLJOTEKA KONGRESO­
W A W  WASZYNGTONIE Rocikofelilor o  Ta­
rę-w ał 700.000 dolarów  na kongresow ą 'bilbljo- 
tekę i\ Wśaszynigiioniie.a dfc®  now ojorscy m i­
lionerzy  duili J00.000 detairów. B ibljoteka, 
prócz m am rskryiptów , obejm uje (i.000.000 
p rzedm iotów . Godzien,nie awiębsiza się  o  373 
książek, 80 ,maip, 41 m uzycznych  u tw orów , 
13.1 diruknw i z górą 1000 gaze t i m iesięczn i­
ków. P u łk i w bibliotece m ają  152 m d  d łu ­
gości.

O CZEM PISZĄ NAJWIĘKSZE DZIENNIKI 
AMERYKAŃSKIE- Pew ien  absn lw en t szkoły 
d z ienn ikarsk ie j w  K olum ba n ap isa ł n iedaw no  
,aekaiw ą dysertac ję , w  której m iędzy innem i 
p rzed s taw ił w yn ik i z dokonanych  nrzczeń 
b ad ań , do tyczących  d z ia ła ln o śc i n a jw ięk ­
szych dzienników  am erykańsk ich . A utor dy- 
sortneji zajm ow ał się w szczególności zag a­
dn ien iem , jakim  spraw om  pism a te pośw ię­
c a ją  na jw ięcej mucjsca, O bliczył on, że „Ti­
m es" now ojorskie pośw ięcają  dz iennie  sjn-a- 
w om  zdrow otnym  23 w ierszy , „W orld" —  
32, a  „A m erican "  —  24. W ychow an iu  po­
św ięca „T im es '1 dziennie  33 w iersze , „W orld" 
48, '^ A m e ric a n "  2. Spraw om  re lig ijnym  po 
św ięcą ją jiism a pow yższe 35, w zględnie 37 
i 6 w ierszy , p rzestępstw om  i n ieszczęśliw ym  
w ypadkom  94, 122 i 125 w ierszy , polityce za ­
gra niczneję 165, 25 i 33, sp raw om  te a tra ln y m  
i film ow ym  175, i8 l i 144, korupcji pub licz­
nej 210, 198 i 162, polityce w ew nętrzne j 
A m eryki 315, 100 i 63. N ajw ięcej m iejsca po 
św ieca jednak  p ra sa  a m ery k ań sk a  sportow i, 
gdyż pow yższe trzy  p ism a zam ieszczają  
dz iennie  w  sp raw ac łi sportu  409, w zględnie 
289 i«245 w ierszy  C yfry te obliczone zostały  
n a  podstaw ie roczn ika  1924 r. Od tego czasu  
ru b ry k a  sportow a w zrosia  jednak  bardzo  po­
tężn ie , tak , że dzisiaj sp raw om  sportow ym  
p ism a am ery k ań sk ie  pośw ięcają  jeszcze w ię­
cej m iejsca.

zsp ish i literachie.
—  R e fo rm a  n s tro m  szk o ln eg o  —  J a n  P la -

neck i. Pod pow yższym  ty tu łem  po jaw iła  się 
n a  w y s ta w a c h  księgarsk ich  b ro szu ra , k tórej 
au to r s ta ra  się w y św ie tlić  tru d n ą  do u jęc ia  
istotę w y ch o w aw stw a  w  szko łach  średn ich , 
sp row adza jąc  ją n ad e r śm iało  do proistej me­
tody  tuorzein ia  naw yków , a  jatko o s ta teczn y  
wyra-z p racy  n auczycie la  i u czn ia  podaje no­
w oczesny  w zór św iadec tw a , w  którem  uw zglę­
d n ia  n ie ty lko  duchow y, lecz także  fizyczny  
rozw ój w ychow anków . A utor projektuje n ad  
■wyraz postępow y, rzęchy  m ożna fab ry czn y  
sposób n a u c z a n ia  w szkołach w  rów norzęd­
n y c h  oddzia łach , dla jednakow ych  roczników  
n au k o w y ch , czy li żąda specja lnych  szkól dla 
k la s , 8, 7, 5, aż  do na jn iższych .

P on iew aż pom ysł jcist n a d e T  oryg inalnym  
i m ożliw ym  do p rzeprow adzan ia  szczególnie 
w  w ielk ich  m iastach  a także i w K rakow ie, 
dlatego by łoby  w skazanem , ażeby  tak sżkoły 
jak i kom itety  rodzicielskie za in te reso w ały  się 
tą  tak w a ż n a  d ta  spo łeczeństw a sp raw ą,

(St. Z.)

ORTEPIANY
PIANINA. FISHARMONIE GRAMOFONY. 
Na raty.  O l b r z y m i  w y b ó r ,  j
N ow e i uż.ywane s ta le  na  sk ładzie.

H. SMOLARSKA
S Z E W S K A  9  938 ł

W  górach  w ś rć d  śniegów*.

W pitnym  ekwipunku narciarskim, modnym ko-i 
stjumie narciarskim po wrażenia i triumfy spor­
towe. Z całej poista-ci zapalonej aniatodm. aart 

tchnie zadowolenie i radość życia.

DANCING, B A1, MIRAŻ
Tel. 3492. GRODZKA 42. Tel. 3492.

Z A W IA D O M IE N IE .
Z dn iem  I p a ź d z ie rn ik a  b. r. o tw a rc ie  eezono  Je­

s ien n e g o , w y stęp y  p ie rw sz o rzę d n y c h  z a g ra n ic z n y c h  
a t r a k c y j  ta n e c z n y c h ,

W so b o ty , n ie d z ie le  ł ś w ię ta  f iv e  o*clock p rzy  w y ­
s tę p ie  c a łe g o  zesp o łu  tan e czn eg o . P ie rw sz o rz ę d n y  ze­
spó ł ja z zb a u d o w y . — P o czą tek  o godz. 9.30 w ieczo rem .

Z A R Z Ą D .

Używajcie znaczków pocztowych 
z dopłata na oświatę.

F IL I ND USŁUGACH LUDZI.
(Maitime zdobycze w dziedzin,L te ch n ik i ki-, 

nem alo g ra ficzn a ' o tw iera ją  coraz to now e pola 
dii a  zastosow an ia  tego w y n alazk u . Nie m am y 
tu juz n a  m y śli zdjęć dokonyw anych  n a  tym  
lufo ow ym  kantynenc-ie, w śród  p ia szczy sty ch  
puwtyinią cizy w śród śniegów  i ioduw podbiegu­
now ych . Nie będziemy., rów nież z a trz y m y w a li . 
się nad  sposobem  dokonyw an ia  zdjęć w  głębi 
k ra te ru  czynnego w u lk an u , ozy n ad  ch m u ­
ram i z aerop lanu .

Z apoznam y się n a to m ias t ze sposobem  za­
stosow ania ap a ra tu  k inem atograficznego  do b a ­
dań  naukow ych  labaraitoayjnych, gdzie oddaje 
om n ieocenione usługi.

W iadom o, że d la  dokonan ia  zdjęcia k in tm a - 
tograficizinego pew nego z jaw iska  trzeb a  prze­
ciętn ie  chw ycić  16 obrazów  n a  sekundę, zna^ 
ozy -to, że na leży  p rze su n ąć  ta śm ę filnw  
w  aparac ie  z taką szybkością , aby  n a  nieJ 
odbito się 16 fotografuj w  sekundzie- W ów czas 
m ożem y zreprodukoiw ać n a  ekran ie  zjaw isko 
w  tem sam em  tem pie, w  jaikieim ono odbyło się 
w  rzeczyw istości.

Jeżeli n a to m ias t fcinemaitiogaa.f m a s łużyć  
d la  celów  n au k i, d la  bad ań  i slud jów  d rob iaz­
gowych, wówozais norm ę tę trz eb a  nairu^zyć," 
Hiżto chwyliarąc poszczególne ob razy  n a  taśm ę 
film u w  tem pie bardzo  n iek iedy  zwnimomem, 
n. p w  k ilka sekund , m inu t, czy naiwet go­
dzin , jeże li chodzi o zdjęcia film ow e procesów  
dak onyw u jących  się zb y t powoli. —  jużto  
w  in n y ch  znow u w yp ad k ach  p rzy  dokonyw a­
n iu  zdjęć ze zjarwlsk zby t gw ałtow nych  i sz ob­
kleił,. p rzek racza  się zw yk łą  norm ę, zw iększa­
jąc w y d a tn ie  Ilość zdjęć p rzy p ad a jący ch  w se­
kundzie .

Bozuimiie się, że p rzy  w y św ie tlan iu  tak ich  
film ów  n a  ek ran ie  tak  w  jednym  w ^ a d k u ,  
jak i w  drugim  reguluje się szybkość p rzesu ­
w ającej ta śm y  do norm alne j, t. j. do 16 ob ra­
zów n a  sekundę.

W  całym  szeregu dośw iadczeń , przeprow a­
dzonych pnzeiz prof dira K aro la  H erm s‘a 
w , M uzeum  w ied zy "  w  Noiwmri Jorku, okazał 
się k inem atograf in s tru m en tem  p ierw szorzę­
dne, w arto śc i, szczególnie w  badan iach  i . ob­
serw ac jach  z jaw isk  z dz iedz iny  biologii.

Jedneim z najw ięcej in te resu jących  dośw iad­
czeń , dokonanych  przez  w ym ienionego  uczo­
nego, b y ła  obserw acja  procesu rozwmjowogo 
zarodka w kurzem  jaju aż do isto ty  żyw e i — 
p isk lęcia . W  skorupie  jańa zrobił om otwór, 
jakby  okienko obserw acy jne , w ielkości około 
1 cm. kw adratow ego, k tó ry  to otw ór za tk a ł 
kawałeezJkte.m szkła, osadzoneim p rzy  pomocy 
w osku W  fen sposób proces w y k lu w an ia  się 
pisklęcia nie d o zm l żnrlnei przeszkody

A parat do zdięć, re^ytowaidy p rzy rząd em  
zegarow ym , robił fotografie dokładnie co 10 
m inu t p rzy  zastosow aniiu ka.bsutek z m agnezji, 
które się au tom atyczn ie  zapala ły , oćw itoając  
dokh .fm e w n ę trz"  jaja. t’o trz t (M ostu  trzech
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godzinach nożna Jaylo już rozróżnić  m ęh y  
se rca  now ej natoly. DaJisize zdjęcia., k tórych 
ozae twvwaia musiial w ynosić do 3 tygutoroi, 
ipozwia,aizi y zbadać koleiny rozw ój pisgMętąa 
a ż  do w yk łuc ia  się z jajka.

Tonsa>m a p a ra ł d ra  H eum sa, uireipuilmramy 
do z; dęć co 2 m inuty ,jjto  10 sekund  w dowol­
n y ch  z re sz tą  odstępach czasu , pozw alał śle­
dzić nao rozm aitszo objaw y pow staw an ia  i roz­
w oju z jaw isk  w  przyirodizie, jak  n. p. rcaikcyj 
cnem icznY ch, tw orzen ia  się now ych  tikan-eik 
pnzy zab liźn ian iu  się ran , o sadzan ia  się k ry ­
sz ta łów  z rosatiwwów soid nasyconych , dz ia ­
ła ln o ść  b ia łych  ciałek  kteyi i t. p.

Inne dośw iadczenie, ijsikie w y konał tensaan 
uczony , polegało n a  bad an iu  feomórdk zaję tych  
przez  now otw ór ra k a  i zan u rzo n y ch  do odpo­
w iedniego rozczynu  łączn ie  z kom órkam i 
zdrow e/nr. O bserw acja aiaiku kom órek cho­
ry c h  n a  kom órki zdrow e może być d la  nauko 
zdobyczą n iezm iern ie  diomteslą i w  w alc* 
z  ty m  groźnym  now otw orom  n ieobliczalne od­
dać usługi.

Zdgęciia film ow e, dokonane Drzy pom ocy mi- 
fcrrskepu, oozwailarą badać  żyjcie drobrwnuistro- 
r.Vw w  najrozm aitszych  jego fazach . Tak n p. 
“ bseuwowiatno proces życiow y ostrygi. Sam ica 
sk łada w  wodzie tysiące  jaj, k tó re  następn ie  
eaipladinia.ją się p lem nikam i sam ców . Gdy p ły ­
w ający  p lem n ik  nap o tk a  tak ie  jajeczko, z a ­
czyna się proces życiow y. R ychło ponawiają 
r ię  JA iteozlk ow ale rzęsy , dzięki k tó rym  ono po­
ru sz a  się i czerpie ze w szystk ich  stron po- 
ikarm. N astępne obserw acje i zdjęcia pozw ą 
la :ą w yśledzić  dalszy  proces rozwojowy życia  
la rw y  ostrygi a ż  do zuippłnego p rzeistoczen ia  
się  w  doskonałe zw ierzę.

In n y  n ie  m niej in te re su jący  fiilm, robiony 
bez  p rzerw y  w  okresie k ilku tygodniow ym  przy  
pom ocy taikdego czujnego i p recyzyjnego  a.pa- 
raitu, pozw olił zbadać  proces binlo-Tiiciany gni­
cia traw y  w  w odzie stojącej. W idzim y tam  
tw orzen ie  się jednych  haikteryjj, p och łan ian ie  
ich  przez  inne . k tóre u lega ją  znow u pożarciu  
p rzez  różne ży ją tk a  w odne. Całe t.ragedje 
is tn y  k an ib a lizm  odgryw a się n a  a ren ie  je­
dnej krop li w aay t

K ropla wody taikicr, n. p. ze staw u , odkryw a 
maim jeszcze inne  c-uda dzięk, k inem atografo­
w i. Oto n. p- m ikroskopijny raik o w y m ia rach  
za ledw ie  jednego m ilim etra, o galare tow ałem  
ciele, dozw ala się śile-ozić w  sw ych  czynno­
śc iach  organów  ""mwmęitinzmyoh. M ożem y po­
dziw iać  regu larne  czynnośc i organów , jak  ru ­
chy  serca., dz ia łan ie  przew odu p< ika^inowogo, 
ru ch liw y ch  m acek dotykow ych i t. d

Innego rodzaju  a p a ra t do zdjęć film ow ych 
c h  sw oje szczególiiiiejsze znaczen ie  w fakcie, 
że może cm notow ać szczegóły, ,a. zw łąszęze  
zu ch y  n ie jednokro tn ie  taik szebkio  i gw ałto­
w n e  że n ie  m ogłyby być dostrzegalne, ainł 
śledzone n aw et p rzy  ponu ry  miiKiroSkepu.
Taik n. p. n ie  w iedziano do tychczas, w  jaki 
sposób porusza się w  wodzie larw a ostrygi, 
bo okiem  n ie  dało  się w  żaden sposób uch w y ­
cić  owego zaw ro tn ie  szybkiego ru ch u  n iteczek  
rzęs-jw ych. Fotografując n a to m ias t larw ę 
irstrygi p rzy  pomocy aiparatu m ikirokirunrato- 
prafioznego. p rzystosow ań  ego dc- dekom yw an te  
bardzo  szybk ich  po sobie n astęp u jący ch  zdjęć, 
e potem  og lądając obraz r.a ek ran ie  w  tem pie 
odpowiednik) zrwolntonem, m ożem y w idzieć 
dok ładn ie  owe ruchy  rzęs- W podobny sposób 
ś ’ediz: się czynność in n y ch  ru ch liw y ch  narzą-. 
dów tych  m ikroskopijnych  istot

M ik ro k in em a to g ra fia  p o z w ała  o g ląd ać  p ro- gów za to n ę , p o dcza?, g d y  ten  sam  w ęgiel 
Ces tw o rz e n ia  Sie k ry sz ta łó w , k tó ry c h  p i ę k - ’ k o sz tu je  w G d a ń sk u  i G d y m  po 16 szy i. 
n o ść  n a tu r a ln a  fo rm y  s ta n o w i jed en  z n a jd z i-1  D alej w  p rz y sz ło śc i T czew  s ta n ie  się  pod- 
wm iejiszyeh fen o m en ó w  św ia ta  n iew id z ia ln eg o . ■s ta w ą  d la  h a n d lu  d rzew em  jak  w sk a z u je  n a  
K to r a z  o g ląd a ł ig ie łk i i g a łą z k i k ry sz ta łk ó w , !l0 p ro jek t rz ąd o w y  portu  d rzew ip g rj) w  T cze- 
w ym uirzające się  szy b k o  i w- ca ły m  p rz e p y c h u  w ie . T ere n ó w  n a  u rz ą d z e n ie  tego  ro d z a ju  por- 
z n a sy c o n e j so li amcmjaikalneińy. nfle z ap o m n i lu jes t w ielo  poniżej T cz ew a , p rz y c z e m  w sz y ­
tego p ręd k o . jś tk ie  n a le ż ą  do R ządu , .leżeli w eźm iem y  ró-

Dzięikł n o w y m  p ostępom  tech nikii, ro b i się  I w n o c z c śn ie  pod u w ag ę  z n a c z n e  korzyść1, jak e 
dz,iś zd jęc ia  t, a\v. ulLraim ikroekapwwo, fet^ro I prze:, tr a w i a  f rn n s ń s r ł  tb p ro m i w a 'n e m i  w  c J- 
po-zwailurą ro z e z n a ć  szczeg ó ły  przćjdnątohyig . r ie s ie m n  do tran sp o j;tn  le.ćlcwngo, a w  z w ią -  
o w y m ia ra c h  n ie  piizj.ikT.airznjąicymh jedneć p ię - ,^ 1 '11 2 tŁ,n k o n ieczn o ść  o ż w u e m a  żeg lu g i i 
tm astotysięcizinej m ilim e tra . D alej ju ż  pó jść  n ie  • •5!Ptevvu po W iśle , o ra z  ro z b u d o w ę  n a sz e j S 'cci 
m o ż n a ; n ie  z p o w o d u  ndodrekan.atośoi p r z M S ^ jn  w o d n y c h . w ó w cz as  zd am y  sob ie  sp ra w o  
rz ąd ó w  cip tyw m ych. lecz  z tego p n w d d u . / V 1 Pr.zv rE-cści czekatecej _ Tczew, jak o  n a sz  
przedsjnfeb 'm oże b y ć  w-otole w id z ia ln y m  n n - |d n i g i  n a ro d o w y  po G d y n i p o r t  m o rsk i. W ó w - 
szem  oikiem, gdy  jego w y m ia ry  Tre są  m n ie j-  c z a s  z n a c z e n ie  ko lejow ego  w ę z ła  w  T czew ie
Sze, n iż  długość fali św iatła fiołkowego. Po­
n iew aż naijkirótsize faile wi-dziatoni 'części w i­
dm a s tern eican ego w ynoszą  P t 0.600 mm ., więc 
ła tw o zrozum ieć, jia n aw et p rzy  najlepszych  
w a ru n k ach  tu ®  zdaje się leżeć gran ica w i­
dzia lności wogóle.

n ic ljlk o  nie będzie się zm niejszać, ale w zro­

s n ę  i na itąpi konieczność dodania  cfąlegw sze­
regu kolejow ych bocznic portow ych, Dez K tó ­
ry ch  praw idłow y rozw ój portu jest n iem ożli­
wy.

-----------f  §o-----------

Mylne doniesien ia p ra so w e  
c  wa^eryzacri ceł.

D oniesienia n iek tó rych  dzienników  o m di ■ 
cvdovvanem przez flsąd w prow adzen iu  w alo­
ryzacji cel z dniem i  lu te g o  b. r. nie otipo- 
wiadają prawdzie. W tym  term in ie  w ejdzie 
w życie jedynie taryfa m aksym alna, która  znaj 
dzie zastosow anie do państw  bałtraktatyw ych.

W aloryzacja cel zostan ie  w prow adzona z 
w czesną wiosna T erm in  nie jest jeszcze ści­
śle usta lony .

-o § o -

ICronśka ekonrm ;czna. Iziem niakch  n a  te ry to rium  państw ? polskiego. 
|O św iadczen ie  tak ie  zostało  juz złożone.

M OŻLIW OŚCI W YW OZU W IEPRZO W IN Y

do
mmiiej-sze, n iż  te, które możno dostrzec zwy 
M ym młikirnęfkrpcm, w yław iają się w poilu w i­
dzenia  uiltraaniiikiroslropu.

mimozą przejaw ów  bjoloigioanych m iitroccga- 
nnzimów. Pkiwstalo nciwe pole, w-jteobyto nc.we 
szczegóły, citwinrzyly się nciw-e problem y. 

Ostałinio pcnfliętó, się we W łoszech, .towarzy-

. . i  , .. . .. . . . BANK ROLNY NIE BĘDZIE KUPOW AŁ ŻY- DO FRAN CJI. O bserw acje zjaw isk  gospodar-
. W * *  s<a ^ e r n t y  maitorji tek molo, f ę , TA DLA T W O R l p m  R EZR R W  Z B 0 Ź 0 - czych  w j ira n c ji w skazu ją  n a  to, że k ra j ten

n ie  mogą w j v ao  f  ' > w.. R ny  , o rz  je .roż- y/Y O H . \V min. sp raw  w ew n ę trzn y ch  o d b y -1 w n a jb liższym  czasie może się s tać  dużym  
iin ją , Doipieiro dzięAi zastosow aniu  m o ia sję posiedzenie kom isji m iędzym in isteria l- irynk icm  zby tu  d la  m ięsa w ieprzow ego. Przy. 

specjalnej, polega,'.ącej r  a  t. zw. skosu  im  ^  do ra w stwOT ej rezerw y zbożow ej, 
oswiwilenm  i ™ m arsji, udaję  się p rzesunąć  0 m aw ian o  p l, n  d a fszeg0 dzia , ania p§ |  w z„,ę:
g ran icę  do 1 lo.O 0 mim. Chałwa sto ra z j ^ ^  techn icznym  oraz sp raw ę 'p o lity k i rezerw

zbożow ych n a  rok i 928 29. P aństw ow y B ank 
ro lny  nie będzie kupow ał zboża n a  re z e rw ę '

. . .» 20 w zględu n a  ceny  ży ta  n a  ry n k ach  krajo-
Ten cudow ny środcJk badań  pisz/wrołił n. p w ych, piv.ew ł’ż3z"jąt’6 ceny  zagran iczne . Po- 

w glądinąc w  dziiediz.mę nrzomiain doncoin ą c jc h  .ritujr w iadom ości z rynków  św iatow ych , uro 
się w  subytsncęach kiołcidowych i w edrzeć się dzaje na  obu pó łku lach  są dobre, sjx>dzicwa- 
esizcze glęł eij w  sfeirę zuiprłnje d^ład  t a j e - , ria jes  ̂ znj^ka cen zboża n a  ry n k ach  św iato-

Tai). vuvłom7/'jitt r\iii/aiI.rtimujTî ra a ri iitr r'raiO[r»nr o iw vch.
u p R O S Z ffZ P p ib  FORM UDZIELANIA K RE­

DYTÓW  ROLNICZYCH. Paiislw ow y b an k  ro l­
ny  zam ierza w r. T>. nprośóić fo rm y u d z ie lan ia

stw o nanili owe ,,L uce z ^ I  ni,a n ap raw d ę  km kredytów . W  zakresie pożyczek dlugoterm ino- 
din^go, a  p rzylem  niczimiornie m tw e su ią c e g o ,, \w c b  będzie podniesione m in im um  z 500 do 
ho tichiwyceinia na Ujmie życia , jakie  »ię ro'Z-:ogQQ zj  ̂ albow inm  form alności pnzy udzie- 
Wiija n a  dnie oteliłami miMBiach. P rzy  rniipre- kredytów  są jednakow e czy to  przy

sknego, pozw alającego oglądać częściowm obra­
zy,*. Zycie, scemy z citch-l.ami oceanu w  całym  
ich reai!i,zunie. Dno monza słainowi m roźny, 
ciiinniny ówiiat o fa łszyw ych  poizorac.h i n iespo­
dziew anych  zaeadzikach. Do tej taremmiiczej 
kiradmy awiiosi obecnie „Luce“ nioco św ia łła , 
chw y ta jąc  n,a taśm ę film u nie tytko widiziatny 
śm ait podimonskii, affe taikże tąjpmmice życia  
w ialu  is to t miknooirga/nkiznych, tam  zam iesz­
kałych .

IV niokórwch w vpadikach, dzięki zastosow a­
n iu  ' specjału  ych apara tów  m ilu'oskopcavjTh, 
czy UiitraimAaros.cepowych, powiekszetnie p rzed  
rntotu fotoigrafowainego sięga 600 k ro tności na  
taśm ie filmćiwoj, a 30 tysięcy razy  zW.ięfcza 
siię n a  ek ran ie  przy  w yśw ietlan iu ,

Gdy siedząc w  w ygodnym  fotelu w  sailii pro- 
■■ekcyjnej. w patrzym y  się w  p rzesuw ające  się 
n a  ekranue czar,owinę obrazy, to uiprzytonm ij- 
m y sobie caty  ogrom w ysiłków  uczcinych, któ- 
nzy czerpiąc ze skarbn icy  9wej rozległej w ie­
dzy," pośw ięcali cale miiesiące cienpbiwej p racy  
d la  naezer krótk iej rozryw ki czy .nauki. N a­
sza  m yśl n iech  podąży razem  z odw a.żnym i 
nuukaimn, zapuszcza jącym i się w ołchłanine 
królestw o jx>tworów m ornkich, aibv św ia tu  od­
słonić rąbek  tajemni,cy. L. Wygrz-

P a  l  a t  ś o i p o d o r c z i i

Przyszłość węzła ko!cj. i porto w Tczewie.
O statn io  dokonaną zo sta ła  rozbudow a w ę - 1 zac-znłe częściow o skup iać  się w  porcie  tcze- 

Rła 'kolejowego pod Tczowem , Dnzeiz k tó rv  to jw s k im , k tóry  z re sz tą  i bez tak ich  w yjątko-
w-ęzeł idą obecnie p raw ie  w szystk ie  tra n s p - r  
ty  w ęgia przeznaczonego  na w yw óz. W szcze­
gólności rozbudow ano stację  tow arow ą Z aja- 
czkow o-T czew skie, n a  k tórej w ybudw a.no B 
Jnowych torów , łączne j dtugości około 5 kim .,

w y ch  okoliczności posiada, a  zw łaszcza  po­
siadać  może w przyszłości w szelkie dane do 
ko n k u ro w an ia  z po rtam i m orskicm i

Fuzatem  port w Tazewie posiada doniosłe 
znaczenie, jako port drzewny. Że tak  jes t w i

sokości 2 0f)0 zf. będą m ogły być u zysk iw ane  
przez m ało ro lnych , za  pośrednictw em  spół­
dzieln i k redy tow ych , kas pow iatow ych , gm in­
ny ch  i in- Będzie poza tom u tw orzony  w ydzia ł 
em igracy jny  w celu  ochrony  em igran tów  od 
w yzysku  p r z y  sp rzed aży  gosnedara w  unlnych.

7. funduszu now ej pożyczki ma być w y­
dzielony k redy t m eljo rary jny , P-. B R* p ro ;e- 
k tu je w \p u szczen ie  w 1928 r obligacji m elje 
racy jn o -in w csty cv jn y ch , u tn v a la jn c  w  ten  
sposób źródło togo kredytu .

^ t -M N IA f l  Z PDERK i DO CZRCFOSŁO- 
W A CJi. C zeskoslow ackic m in is te rs tw o  rotr.i- 
ctw n na sku tek  s ta ra ń  kon su la tu  R. P. w P ra ­
dze zgodziło ,si_ę zezw-olić na dowóz z iem n ia ­
ków z Polski i w ydało  odpow iednie z a rząd ze ­
nia. D la u zy sk an ia  zw oln ien ia  zakazu  dow o­
zu  ziem niaków  z Polski do C zechosłow acji 
w r 192S n iezhedne jest w  m yśl now ych o- 
bow iązu jącyeh  przepisów  przed łożen ie  cze- 
••skoGlnwackieiimi młniiisłeTistwu rołniolovia o- 
św iadczen ie , że rządowń polskiem u nie jest 
znane  ukazan ie  się w rzodów  rakow atych  n a

rynk iem  zby tu  d la  m ięsa 
w óz tego a rty k u łu  do F ran c ji w ciągu ostato 
n ich  3 la t p rzed staw ia ł się, jak  następu je : w  
1925 r. —  ^0.190 k w in ta li, w  1926 —  68.773 
kw ., w 1927 — 382.555 k\v; L iczbv te św iad ­
czą  rów nież o zn aczn y m  w zroście k-m sum eji. 
M ożna więc przypuszczać , że po u su n ięc iu  do­
ty ch czaso w y ch  trudności k o m u n ik acy jn y ch , 
Po lska  będzie m ogła w ejść w std łe  s to sunk i 
z dogocPuym pod w zględem  finansow ym  fran ­
cusk im  rynk iem  przy  eksporcie pow yższego 
a rty k u łu . Perspektyw m  ta  jest o ty le  bbzłca, że 
w sk azan e  byłoby ze stro n y  sfer in teresow ać 
nych  poczynien ie  pewmych przygotow ań. —i 
Szczególnie poza.dane jest roiz>zerz<-rue lwb do­
stosow anie is tn ie jących  rz .ź n i  m iejsk ich  ko- 
m unr lm  rh  dn p-cdnłm.ii m ęsa A 'sportow ego,

Z PRZEMYSŁU MŁYNARSKIEGO. P cd aż  
pszen icy  i  ży ta  na ry n k u  d -s ta teczna, w sku­
tek  czego m łyny  są  dobrze zaopytrco-ne. Z by t 
m ąk i n a to m iast nie jest zadow ala jący , w sku ­
tek czego m ły n y  m ogą w ykorzystać  zaled'* e 
połowę siwej siprawności- 7 'rudność w  zbyc.iu 
m ąk i polega p rzedew szyslk iem  n a  tern, że s iła  
n abyw cza  odbiorców  zm niejszy ła  się, co zm u ­
sza m ły n y  do u d z ie lan ia  im w yższych  kredyn 
tów. Gdy w sierpn iu  1927 r. sp rzedaw ano  mą-i 
kę na k red y t 12-dniow y, w paźdz ie rn iku  i łte 
stopadzie  udz ie lano  k red y tu  2 l-dn iow ego , a  
w g rudn iu  i s ty czn iu  r. b. k red y ty  dochodziły  
do 30 dni, w sku tek  tego zm nie jszy ł sie k a p i­
ta ł obrotow y m łynów  i n ie  moga one zakup ić  

po trzebnych  ilości zboża. O dprężenie sy tu ac ji 
H oże nastąp ić  dopiero po o trzy m an iu  przez 
m ły n y  w ięK szych kredy tów  " króLkotermino-- 
w vch.

TV YW 0Z DRZEWA Z ROSJI DO HOLAN­
DII. Sow iecki d rzew ny  tru s t eksportow y w  
n a jb liższym  czasie p rzys tąp i do zorgan izow a­
n ia  w  A m sterdam ie p rzedstaw icie lstw a w po­
s tac i ho lenderskiego tow arzy s tw a  akcyjnego 
Z adaniem  tej placów ki będzie prow adzenie; 
h a n d lu  drzew em  między^ sow ietam i a H olan­
dią. H andel ten prow adziła  do tychczas p ry ­
w a tn a  firm a ho lenderska .

u łożono 15 now ych  torów , w ybudow ano 10 tocie • św iadczy  fak t, że R ząd w sław ił osla- 
orów w arsz ta tow ych , a od stac ji Górki d n .tn io  do budżetu  1 m iljon zło tych na rozbu- 

M alm ow a położono drug i tor. Dzięki tem u ,d aw g  portu  w Tczew ie. S y tuac ja  geograficzna
w iększość pociągów  tow arow ych , idących  z 
B ydgoszczy do G dańska odbyw ać może tę 
drogę z pom inięciem  stac ji Tczew , przeb iega­
n e  tuż koło n ie -’ P rzy  robotach tych  zp ję­
tych  było  około 1500 robotników , oraz k ilku  
inżyn ierów , sam ych  robót z iem nych  w yko­
n an o  300.000 m. sześć.

R azbud rw a wę-zła kolejowego tozowykiego 
Była kon iecznością  w oczek iw aniu  n a  ukoń 
czenie budow y w ielkiej maigistirał-jii w ęgłow ej 
Z(? ś lą s k a  do G dyni, k tó ra  obecnie już budo- 
, v a n a  jest odcinkam i. W yrażano  mdejednukro-1ność ś luzow an ia  sta tków , co połączone jesł ze 
ł nic zdan ie , że z ch w ilą  uk o ń czen ia  tej m agi- znacznem i kosztam i i s tra tą . 
s ł r a l j \  zarów no stac ja  Tczew , jak i jej w ęzeł W obec tych w arunków  port w  Tczew ie m a 
't r a c ą  sw oje znaczen ie  gdyż ca ły  n asz  w y- w szelkie w idoki, żeby w przyszłości odegrać 
^ 'ćz  ku portom  b a łtyck im  będzie szedł be.zpo- .w ielką rolę i stać  się m iejscem , gdzie odby

PROGRAM WAŻNIEJSZYCH IMPREZ SPOR. 
TOWYCH W  R. 1928.

W ażniejsze te rm in y  zaw odów  sportow ych  
w  roku b ieżącym  są n astęp u jące :

21— 22 sty czn ia  m istrzostw o E uropy w  szyb 
kieó jeździe n a  ły żw ach  w  Oslo; 22— 29 stycz­
n ia  m iędzynarodow e un iw ersy teck ie  zaw ody 
narciap'»kie w  G ortina; 28— 29 s tyczn ia  w ie l­
ki narodow y bieg n a rc ia rsk i w  G staad ; 28— 29 
sttycjzmia m istrzostw o E uropy w  jeźdizie figu­
row ej n a  łyżw ach  d la  panów  w  Tropaw ie 
(Troippau — Czechosłow acja).

B uły : -1— 5 m istrzostw o św afow e w  szy b ­
kiej jeźdi?.,e n a  D żw ach  w D avos; i — 11 m ię­
dzynarodow y tyck ień  h ipp iczny  w  SU M oriłz; 
11— 19 II zim ow e igrzyska olim pijskie w  St. 
M oriłz: 18— 19 m istrzostw o św iatow e w  jeź­
dizie figurow ej n a  ły żw ach  d ia  panów  w Bor 
linie.

M arzec: 5— 6 m istrzostw o św iatow e w  jeź- 
dizie figurow ej n a  łyżw ach  d la  pan i param i 

plaskiem  i-w Lorudi iie ; 11 mecz piłki nożnej Szwa.jca- 
i  ujteio-1 r ;„ __ i n r  T n » 7 w inn io - IR ___

portu  w Tczew ie przypom ina w ysoce położę 
nic geograficzne inmvch portów  pótńocno-ou- 
ropejsk ich , k tóre pow staw ały  n a
w ybrzeżh , "dyź położony on jest n a  ujscio- rja __ » a.ncja  w  L ozann ie; 
w ym  odcinku  rzeki. Gdańsk odsuwa od sie­
bie coraz dalej W isłę, bojąc się powodzi i od­
grodził się od niej obecnie śluzam i tak , że 
bieanący nurt W isły , jak  m ało  kto w ie to zre­
sz tą , znajduje się o ld  kun od Gdańska. Tzw. 
m a n w a  W isła  posiada dość zn aczn e  w ady, 
j. np. ła tw ość  z am a rzan ia  w zim ie, koniecz-

średruio now ą linją do G dańska i G dyni. w*ać się będzie przeładunea ze sta tków  rze-
To n iebezp ieczeństw o, zdaje się jednak , n ie  «znvch i z w aconów  na stacje morskie i od- 

z?lCraża tczew skiem u w ęzłow i kolejow em u, a wrotnie. O dpow iednie pogłębienie koryta, Wi- 
0 ze w zględu n a  to, że ja.k m ożna spodzie-1 sly n ie 'p rzed s la iw ia  zb y t (wielkich tn idnośc ;

^ a ć  się w yw óz drogą morska z  Polski, będzie Jak  w ykazało’ dośw iadczenie sto ików  żeg lu g i: w A m sterdam ie. 
zYbko w  dalszym  ciągu w zrastał, rozszerza- W isła.-R ałtyk, z łatwością, m oteia ko rzysta jąc  i L .p iec: A m istrz

16— 25 w y s ta ­
wa autom obili w G enew ie; 18 bieg m iędzyna­
rodowy lance  Gna 1 km.) w G enew ie; 31 za ­
w ody w ioślarsk ie  un iw ersy te tów  O xford —- 
Gombridge.

J5 k w ie tn ia  m ecz p iłk i nożnej S zw ąjcarja— 
Niem cy w  B ernie.

M aj: kg. m ecz piłki nożnej S zw ajcaria— Ilo- 
land ja  w  B ało, (5 zaw ody au lam oO ilow e T a r­
ga łtelrio  na  S ycylji; 17— 26 tu rn ie j hockc- 
\ 0'vTy n a  traw ie • (olim pijski) w A m sterdam ie; 
£7 początek  zaw odów  olim pijskich  pitki noż­
nej w  A m sterdam ie; 30 w ie lka  nagroda dla 
autom obili w  ludtenopolis.

C zerw iec- 6 derby angielskie w Fpsom ; 9— 
10 m iędzynarodow e regaty w L ucern ie ; 15 za­
kończenie zaw odów  olim pijskich piłki nożnej

     . rzosiw a w ioślarskie Szw aj-
się n a  coraz now e p roduk ta , w co raz  w ięk 

z 'ch ilościach . W ów czas r-kazać się może żyw ej W iśly, doprow adź _
' 'o w y s tn r rz a ja e ą  jedn a  lin ja  m ag is tra ln a , a 'm o rsk ie . W tym  celu jednak k an a ł ten zaw ody h ipp iczne  w L ucern ie; 20—-2 t  św ięto

Wrzeł tczew ski odzyska sw oje znaczenie, Ibyć rozszerzony do 80 m etrów  szerokości, by federalne gim nastyki w L ucern ie ; 28 otw ar- 
2w łas2r;2a ze WZgiędu na to, że i ian> port w 'm o żn a  Iiyło u trzy m ać  jego gtnbokbść 7-raio- cie igrzysk olim pijskich w A m slerdatn ie: 27 - 
T cre^ g  przedstawia w ielką waga dla w y w r - ! m e ro w ą  W tych  w aru n k ach  o m y w a ć  się 29 chalkm ge-rou iid  w puliarze J a \  isa w Pa- 
2Tr w ?y1a. N iew ątp liw ie przyjdą tak ie  m o-!będz ie  n a  w ielką skalę; rów nież w ywóz w ęgla, ryżu  28— 29 początek znv Jów  olim pijskich 
irien ty i k iedy lin  je głów ne będą przeciążone zw łaszcza  ż irb ę d z te  m ożna nabyw ać w po '-
w yw ozem  in n y ch  a rty k u łó w , a  wrywóz w ęgla jcie tczeiwsaim w ęgie' bunkrow y po 13 szylin-

ze sztucznego k a n a łu  dojazdow ego na  nurcie  carji w  T lioune; 6 regaty miedzynac-odow e w 
w adzić do Tczew a sla tto  llenioy n a  T am izie ; 7— 15 m iędzynarodow e

w afleiyco i podinifc/sniu j ci^żm rów; 28— 29 
w ielka nagroda, ciila cyklistów  (Europy) w Ge­

n ew ie ; 29 początek zaw odów  szerm ie rczych  
o lim pijsk ich; 30 początek zaw odów  o lhnpij- 
sicich w  now oczesnym  pięcioboju.

S ierp ień ; początek  (2) zaavx>dów olim pijskich' 
w  żeg la rstw ie  i w a lce  g recko-rzym skiej; 3 
olim pijskie ' zaw ody k o la rsk ie , 4 początek za­
w odów  olim pijskich  w płyAvan!u; 5 o lim pij­
skie zaw ody ko larsk ie ; 6 ooczątek reg a t o lim ­
pijsk ich  w w iośla rs tw ie ; 7 początek zaw odów  
o lim pijsk ich  boksersk ich ; 8 początek o lim pij­
sk ich  zaw odów  g im n asty czn y ch ; 9 początek  
zaw odów  olim pijskich h ip p icznych ; 12 zam ­
knięcie zaw odów  olim pijskich  w A m sterdam ie.

ZGŁOSZENIA PAŃSTW  DR OLIMPJADY 
W  ST. MORITZ.

W dniu  31 g rudnia  zam k n ię ta  zo sta ła  lis ta  
zgłoszeń do zim ow ych  igrzysk olimpijsKicn 
w St- Monitz. L ista  ta  obejm uje zgloszenei 24 
państw  Poszczególne konkurencje  obsadzone 
będą jak  następu je :

Jazda szybka na łyżw ach; N iem cy, A ustpja, 
K anada, E ston ja , S tan y  Zjcdno one, 1 n la n -  
d ja, F ran c ja , A nglja Ilolairtdja, W łochy, uotiwa, 
N orw egja. Szw ecja, L irw a, Ozechy.

Jazda iinnrowa na łyżw ach: N iem cy, Au­
stria , Belgja, K anada, S tany  Zjednoczone, F in ­
land ia , F ran c ja , A nglja, W ęgry, N orw egią, 
Szw ecja. Jugosław ia. ^

50 i 18 kim. bieg na nartach: K anada S ta ­
ny  Zjednoczone, F in laud ja , 1-ramcja, W ęgry, 
N iem cv, A ustrja , W łochy, Japoitja, N orw egja, 
Polska," Szw ecja, S zw ajcaria , Jugosław ja, Cze­
chosłow acja.

Skoki narciarskie i kom binowany vieg ze 
skokami: A ustrja, K anada S tan y  Z jednoczo­
ne N iem cy, FLnlandja, F ranc ja , W ęgry,' W ło­
c h y . Japonja , N orw egja, Po lska , Szw ecja, 
S zw ajcaria , Ozccliy.

B obsteje: A ustrja, Anglja, Belgja, N iem cy, 
S tany  Z jednoczone. F ranc ja . IIo]a.ndja, W ło­
chy , L uksem burg, R urounja , S zw ajcarja . Cze- 
cny'. A rgentyna.

S k e l e t o n y :  A nglja, A ustrja . Belgja. S tan y  
Z j,d n .. F ran c ja , W łochy, Szw ajcarja , A rgen­
tyno.

Hokej na lodzie: Polska, N iem cy, A ustrja, 
K anada. S tan y  Zjedn., F rancja . W ęgry, Att- 
glja, Szwecje-, S zw ajcarja , Gze-chy.

Patrolowy bieg narciarski: Polska, N iem cy, 
F in landia . F rancja , W łochy, N orw egja, R u- 
m un ja , Szwajeu-rja, Czechy.



N O W A  R E F O R M A

Frfsricijscy kolarze na oryginalnych rowerach.

i
(V Pairvżu n a  M a rs k ie j  areirue aim owej odbyty się  n ie d a w n o . oryginalne wyścigi kolarskie, które 

b y ty  śwe®o rodzaju  widowiskiem raczej, jaik zaw odam i spoirtowami. W zięli w nioh udział na 
row erach bardzo nieproporcjonalnej w ielkości sla:w;ni kolarze francuscy: B ertingar i Miąuel,

k tórych p rzedstaw ia  n in ie jsza  ilustracja.

NAJNOWSZA REKORDZISTKA ŚWIATA.
W ynik i, osiągane przez kobiety  w  p ły w a­

n iu  dobitnie u d ow adn ia ją , że spoirt ton jest jed­
nym  z na jbardz ie j d la  kobiet odpow iednich

W żad n y m  ze spodów  rekordy  u s ta n a w ia ­
ne prizez kobiety  nie podchodzą tak  b lisko do 
n a jlep szych  czasów  m ęskich , jak  w  p ływ an iu . 
Go w ięcej, reko rdy  te są  w ciąż  u lepszane  przez 
św iatow e szam pionk i p ly w aetw a .

N ajlepszą  k la są  n a  św iecie są p ływ aczki 
am ery k ań sk ie , dz ierżące w sw ych  ręk ach  grus 
św ia to w y ch  rekordów  kobiecych. Coraiz!pufę- 
ściej jednak  po jaw iają  się p re tenden tk i do ty-- 
tu łu  rekordzistek  św ia ta  rów nież  n a  ho ryzon  
cie E uropy.

W  o sta tn ich  tygodniach  w  czasie  zaw odów  
p ły w ack ich  w  M agdeburgu n iem iecka p ływ acz 
k a  Hildę Sehrader, u stan o w iła  nuwy rekord 
św iatow y w sty lu  k la sy czn y m  n a  dystansie  
200 m., osiągając czas  3 m. 15.6 sek.

W  Polsce, n ies te ty , z b y t n isk i jest poziom 
p ły w a n ia  kobiecego, aby  pan ie  nasze  mogły 
m arzy ć  o rekordach  św ia tow ych .

MISTRZOSTWA NARCIARSKIE WĘGIER
W d n iu  5 b. m. rozegrane zostały  w Schw a- 

ben b erg u  w ęgierskie m istrzostw a  narc ia rsk ie  
z  w y n ik am i n as tęp u jącem i: \

Bieg na 18 kim.: 1) Ju'jnsz Strancn Cl :3(V:09) 
2) Bela Szepes (1 :36 :13), 3) A lan d a r Szen- 
dcy  (1 .41 :37).

W drugiej k lasie  w  biegu n a  18 khn . zw y­
cięży! T om e w  czasie 1 16:15, 2) N em ethy 
1-48:08. *

W  k las ie  old-boyów  n a  tak im  sam ym  dy 
s tan sie  zw ycięży ł Fr. N em eth 1.39:27.

W biegu pań  n a  6 kim . p ierw sza p rzyby ła  
do m ety  p. Snppinger (23:30). W drugiej k la ­
sie n a  tym  sam ym  d y stan sie  zw ycięży ła  p- 
H isfy w  lepszym  czasie —  20:24.

-------------0 § u -------------

' / Kronika sportowa.
NAJBLIŻSZE LAWODY NARCIARSKIE 

„WISŁY** W ZAKOPANEM w yw oła ły  n iep ra ­
w dopodobne w prost za in te resow an ie . P rogram  
zaw odów , obejm ujący  w  sobotę biegi 18 kim . 
d la  w szy stk ich  3 k las o raz  skoki w  niedzielę 
(rów n.eż a ta  III k las) zosta ł rozszerzony  je­
szcze b iegiem  25 k im . d la  w ojskow ych. P ra ­
w dopodobny jest udzaał w  zaw odach  tren e ra  
olim pijskiego naszej d ru ży n y  N orw ega, oraz 
zeszłorocznego trenera-a .m j.tara , Stolpcgo. Or­
gan izac ją  k ieru je  kom itet, n a  czele! którego 
sto i z n an y  pionier ruchu  n arc ia rsk iego , m ajor 
Z ien łk iew icz. P rzy  pom ocy kom pan w ysoko­
górskiej, k tó ra  zapew ne zostan ie  udzie loną  
dzięki życzliw em u s tanow isku  popierającego 
w szelk i ruch  sportow y dow ódcy Dy w. Podhali, 
jen. Przeźdizieckicgo, m ożna się spodziew ać, 
iż zaw ody w y p ad n ą  n iezw ykle  uda tn ie . Rów ■ 
nież i strona sportow a, jeśli się w eźm ie pod 
uw agę, że ubiegłej n iedzieli p ad ł rekord  polski 
S ieczki, zapew ne donisze.

POWSTANIE NOWEGO KLUBU SPORTO­
WEGO W  KRÓL. HUCIE. S ta ran iem  m iejsk ie­
go kom ite tu  P W i W. F. dn ia  6 b. m. odbyto 
się w K rólew skiej H ucie W alne  Z ebran ie  or­
gan izacy jne  now ego k lubu  sportow ego, w  ktoh 
rem  w zięło  u d z ia ł p rzeszło  100 osób, z tego 
14 osób z kom ite tu  P. W. i W F., re sz ta  zaś 
ze  św ia ta  sportow ego. Po k ró tk ie j dyskusji 
uch w alo n o  założyć k lub  sportow y „S tad ion" 
w  K rólew skiej H ucie.

P rzy ję to  s ta tu t, na  podstaw ie którego w y ­
b ra n o  za rząd  w  n astęp u jący m  sk ładz ie : pre­
zes 1. bu rm istrz  p. Spa.ltenstein, zastępca  kpt. 
H erzog, sek re ta rz  p. K orbela, zast. sek re ta rza  
kpt. M arm urow ioz, sk a rb n ik  d. P ię ta , ław n ik  
p. C hm iel, II. ław n ik  prof. H ajkow ski. Zorga­
n izo w an e  n araz ie  4 sekcje: 1 lekkoatletyce 
r ą ,  k ierow nik : prof. H ajkow ski, członków  36; 
2. piłki nożnej, k ierow nik : p. S im ińsk i, cz łon ­
ków  36; 3 p ływ acką, k ierow nik , prof. M ar­
kow ski, 14 cz łonków ; 4. tenn isow ą, kierów 
prof. Szym orsk i, cz łonków  10.

U chw alono  zarazom  podjąć n a ty ch m ias t w 
sekcjach  pracę  o rgan izacy jną  ora.z tren ingo­
w ą. B arw y k lubu  uchw alono  bialo-n ieb iesk ie , 
a  godło e lipsa , a  w elipsie K. S. „S tad ion". 
N a członków  zgłosiło się do tychczas przeszło 
120 osób.

JRZEŁ CZY RESZKA” —  ORYGINALNA 
ME7DDA PROWADZENIA ZAWODÓW PIŁ­
KARSKICH. W „Schweitzer Fussba.ll- und  
A th lilik -Z e itu n g "  czy tam y  z a b a w n ą  h is to ry j­
kę, k tó ra  m a być podobno au ten ty czn a . Pod­
czas zaw odów  piłkaiPskrah w  zachodniej S zw aj­
carii, p row adzonych  przez zby t flegm atyczne­
go sędziego, nie ch c ia ł on u zn ać  reg u la rn ie  z,do 
bytej b ram k i. Ostro strzelona p itka odbiła  się 
m ianow icie od ty lnego  sluipka w  siatce  na  
boisko. Z arów no b ram k arz  jak  i  najb liżej sto­
jący gracze nie mogli w y jść  z podziw u, d la­
czego nie d a ł się słyszeć gw izdek sędziego, 
k tó ry  najspokojniej w  św iocie k a z a ł grać d a ­
lej. Zwrócono się do niegc z gw ałtow nym  pro­
testem . A bytpołożyć koniec bu rzliw ej —  z d a ­
niem  a rb itra  —  n iepo trzebnej dyskusji, w e­
zw ał on do siebie k ap itan ó w  obu d rużyn  i 
ośw iadczy ł, że los rozstrzygn ie , czy  rek lam o­
w an a  jjra.mka zostan ie  u zn an a , cizy też nie. 
W yciągną ł p rzy tem  m onetę z k ieszeni i rz u ­
ca jąc  ją w  górę, zapowiedział!, że jcżcn  pie­
n iądz  u padn ie  w ierzchn ią  stroną, k u  górze, 
uzna  b ram kę  za zdobytą. Pon iew aż m oneta u 
p ad ła  na stronę odw ro tną  p rze rw an a  gra  pod­
jęła została  rzu tem  n eu tra ln y m .

Fmwaj^ry csfowrek.
Wynalezienie sposobu p ływania w  powietrzu.

* O ile okaże się, że odkrycie, o k tó rem  do 
pism ang ielsk ich  donosi kaipiitain W iktor Dy-

C H O H E  H E R m ?
K ro n ik i p ism  co d z ien n y c h  p ro w a d z ą  s ta ł ą  r u b r y ­
kę s am o b ó js tw , C zy te ln ic y  pifcm s p o ty k a ją  się 
b a rd zo  często  z k o m e n ta rz e m  do liczn y ch  w y ­
padków  o d e b ra n ia  sob ie  ż y c ia , że p rz y c z y n ą  tr a -  
g e d j i  teg o  lu b  in n e g o  cz ło w iek a  hy l... ro z s tró j  
n e rw o w y . Le<k«Tze c a łeg o  ś w ia ta  w a łczą  z ty m  
c h o ro b liw y m  s ta n e m  u  sw o ich  p a c je n tó w , k tó rz y  
ja k o  c h o rz y  n a  n e rw y , są  je szc ze  u le c za ln i. —

l ic  dn i m a ro k , ty le  h ezsounyeh  nocy s p ęd z a ją  
c h o rz y  na  n e rw y , a  podcza« sw o ich  c ie rp ie ń  m y ­
ślą  ty lk o  nad  tem , j a k  je  sk ró c ić , ja k  położyć k re s  
b e z g ran ic z n y m  m ękom . R o zm aite g o  ty o u  bó le  Kło­
w y, szu m  w u sza c h , ja k ie ś  n ie o k re ś lo n e  ry s u n k i  
p rzed  o czam i, k u rc ze  m ięśn i, z a b u rz e n ia  w t r a ­
w ie n iu , w sz y s tk o  to  s tw a rz a  n iezd o ln o ść  do p ra ­
c y . a  je s t o b jaw em  c h o ró b  w y c ień czo n y ch  n e r ­
w ów. — J-udzie  p o w o je n n i, to  m u te r  ja ł  zn ak o ­
m ity  n a  c h o ry c h  n e rw o w o , to  f a la n g a  s ta ły c h  

, b y w alcó w  w  p o c ze k a ln ia ch  le k a rs k ic h , to  k a d ra  
■mmohójców.

W  w a lce  o z d ro w e  n e rw y , o zd ro w e  p o k o len ia , 
na  p ie rw szy  p la n  w y su w a  s ię  o ry g in a ln y  śro d e k  
leczn iczy , z n a n y  n a  sze ro k im  św icc io  pod n azw ą. 
K o la -L e e ith in . — L iczn e  św iad e c tw a  s tw ie rd z a ją ,  
że K o la  L c c ith ln  s tw a r z a  ja k o  ś ro d e k  leczn iczy  
n ie ra z  crn la, d o p ro w ad za  w ła śc iw e  s u b s ta n c je  o d ­
żyw cze  do n a jd a ls z y c h  p u n k tó w  o b ieg u  k rw i. do­
d a je  o tu c h y , u t r z y m u je ,  c z ło w iek a  v  św ieżości i 
ih lodośc i. — O s k u tec z n e in  le czen iu  p rz e k o n a ć  się  
ła tw o  k a żd y  m oże, je ż e li w c ią g u  n a jb liż sz y c h  
(iw och ty g o d n i n n d e śle  do f irm y :

E . PA S T !S R N A C K  — B E R L IN  S. O.
M IC H A  E L K I IfO H P L A T Z  13, — O D D Z IA Ł  259 

sw ó j a d re s  lu b  a d re s  k o g o ś  ze z n a jo m y ch , a  w ów ­
czas  o trz y m a

r  Z U P E Ł N IE  B E Z P Ł A T N IE  
m n ie  p u d e łk o  K o la -L c c itliin  i p o u c z a ją c ą  b ro ­
szu rę . W b ro sz u rc e  le j  z n a jd  u.i ą  s ic  w skazów ki 
d la tts p o k o je rra  c h o ry c h  ne rw ów  n a p isa n e  św io- 
Ijfjo p rzez  loka r /n  s p e c ja lis tę ,  k tó rv  sam  w a l­
czy! ze sw o jem i e h o re n n  n e rw a m i. Nie n a leży  
t ra c ić  sposobności i jeszcze d z iś  zam ów ić  p ró b n e  
p u d e łk o  K o la -L c c itliłn . 32

boskii, jest uparte n a  fakcie stw ierdzanym , n a ­
zw ać je będzie m ożna rekordow em . Dotyczy 
ono ni mmiej, ni w ięcej, jeno m ożności lotu 
ludzkiego, dokonyw anego jodynie osobistym  
w ysiłk iem  m ięśniow ym  latającego, bez jak iej­
kolw iek pomocy m otoru m echanicznego. Po­
słuchajm y  w szakże, co o tem pisze w „M an­
cheste r Guardiiam" sam  w ynalnzc.ą:

—  , Mój „ornitopteirus" pozwol. lutfzioirn fru ­
w ać n ieza leżn ie  od tego w szystkiego, na czem  
obecnie opiera się proces latarnia. Sam  czło­
w iek w e w ła sn e j osobie będzie panem  po­
w ietrza . Będiziie za leżny  jedynie i w y łączn ie  
od w łasn y ch  sw oich sil, będzie mógł pozo­
staw ać  w pow ietrzu  tak  długo, póki s ta rczy  
m u sd  fizycznych.

Co się tyczy  sam ego ap a ra tu  do Latarnia, 
opjerał się w y n a lazca  na idealn ie  prostych  
poidistaiwach, jakie odsłoniło m u b adan ie  b u ­
dowy a lbatrosa . Człow iek w znoszący  się na  
aparacie  konstrukcji k a p ita n a  Dyboekiego, la 
ta w  poizycji poziom ej, jakby  p ływ ał, co w y ­
m aga najm niejszego zużycia  sil. W prow adze­
nie w ruch  a p a ra tu  odbyw a się zapom ocą rąk , 
k ierow an ie  lotem  —  zapn-mocą nóg. B adanie 
lo tu  p tak a  a lb a tro sa  p rzekonało  k a p ita n a  l)y- 
boskiiego, że m ożność przezw yciężan ia  s ilnych  
prądów  pow ietrznych  zaw dzięcza p tak ten w y ­
tw a rzan iu  dokoła siebie tak zw anego ..kręgu 
depresji" i w łaśn ie  w y tw arzan ie  takiego k rę ­
gu sta ło  się podstaw ą konstrukcji owego „or- 
n itnp le ru sa".

G łów ny korpujs. apnrn tu zrobiony m a . być 
z a lum in ium . części dodatkow e zc sta li Dwa 
pedały* w praw iać  będą w ru ch  ruchom e sk rzy ­
dła. K ap itan  zapew n ia , że a p a ra t jego będz.e 
mógł w zn ieść  się w  pow ietrze z p łaszczyzny  
p ochy len ia  stuya.rdowego przy. w ie trze  12—  
łp  m il ang ielsk ich  n a  godzinę. Będzie w zn o ­
sił się i la ta ł poziomo aż do w ysokości ty s ią ­
ca  mil ang ielsk ich . Szybkość lotu człow ieka, 
posługującego się tak im  ap a ra tem , w ynosić  
m a 25— 40 kilom etrów  n a  godzinę. W y n a lazca  
w y raża  n iezłom ne p rzekonanie , że dzięki je­
go ap a ra to w i ludzie będą. mo-gli w kró tce upo­
dobnić się w  zupełności sk rzy d la tem u  Ikarow i 
z bajk i.

Piismo „M anchester G u ard ian "  b ierze zu ­
pełnie n a  serjo kom un ika t k a p ita n a  D yboskie- 
go, o k tórym  pisize jako, o rosyjskim  oficerze 
aero n au ty k i, p rzypom inając, że w  sw oim  cza ­
sie o trzym ał on nagrodę rządu  angielskiego 
w  pow ażnej kw ocie 5.500 funtów  sztorlingów  
za  w y n a lazek , polegający n a  rów noezesności 
ognia kartnezow ego poprzez śrubę sam olotu  
w  ruchu . lyapłta.n nie jest też now icjuszem  
w sztuce la tan ia . U praw ia  zaw ód lo tn ika  od 
1908, roku i za  lot z Sew astopola  do P e te rs­
b u rga  o trzy m ał zł My m edal od Rosyjskiego 
T ow arzystw a  A e ran an tyczne  go. Do Anfflji przy 
by ł w  1916-ym r. n a  czele specjalnej misji 
lo tn iczej, z A.nglji w y s ła n y  zosta ł w  takiej 
sam ej m isji do S tanów  Z jednoczonych. W szyst

ko to. cy tu je  w sp o m n ian a  gazeta , ażeby  dać 
dowód, jak  bardzo na  serjo  liczyć się nam ży 
z bajecznem i na pozór zapow iedziam i kap ita ­
n a  Dyboskiego, k tóre , poza w skazów ką, że je­
go „o rn itop teru s"  będzie um ożliw ia ł w y tw a ­
rzan ie  owej sfery  depresji, w aru n k u jące j m u 
au tom atyczne  pędzenie naprzód , nie zaw ie­
ra ją  żad n y ch  b liższych  danych  o sam ej kon­
strukcji. D epresja taka , w y tw a rz a n a  przeiz 
sk rzyd ło  aero p lan u ,, potęguji zdolność w zno­
szen ia  się, na to m ias t dokonany przez k a p ita ­
n a  Dybaffciego w y n a lazek  depresji, w y tw a­
rza jące j posuw anie się naprzód , jes t do tych ­
czas n iezn a n y  w  n au ce  i n a  tem  w łaśn ie  po­
lega jego w ielkość i n ieobliczalne jego sku tk i 
dla sp raw y  lo tn ictw a

Różne wiMtmośn
NIEWCZESNY WYSTĘP PRZECIWKO 

FRYZURZE CHŁOPIĘCEJ. Jak  donc-si „Y ar-
w a rts " , szef n iem ieckiej m a ry n a rk i w o jennej 
n a  B ałtyku  w y d a ' rozkaz, w którym  ośw iad ­
cza, że noszenie fry z u r chłop ięcych  przez  żo­
ny  oficerów  m a ry n a rk i jest miesio&oiwne 
Oczy w iście iw kłopocie będą n ie  p an ie , k tó ­
re  n ie  są  pod kom endą, sizefa, lecz oficero­
w ie, k tó rzy  będą  m usie li p rzekonać  szefa , że 
w ła śn ie  jego w y stąp ien ie  jest n iestosow ne.

DW A PORTRETY WASZYNGTONA ZL  
18.DG0 FUNTÓW. D onoszą z  L ondynu : Tu­
te jsza  GAilanja K rólew ska sp rzed a ła  m iastu  
W aszyngtonow i diwa p o rtre ty  Jerzego W a­
szyng tona  za  18.000 funtów - Jeden  p o rtre t 
został znaJezioiny n a  s try c h u  starego ' dom u 
w  Angljii północnej, d rug i w e dw orze Gold- 
ha tigsr. O bydw a są  dziełam i s ta ry ch  m i­
strzów  am ery k ań sk ich . P ie rw szy  po rtre t 
p rzed s taw ia  W aszyngtona,, k lęczącego p rzed  
m atk ą , Która go b łogosław i; drgu jest dzie­
łem  Johina IAingletoin Capi y* figo, k tó ry  W a­
szyng tona  k ilkak ro tn ie  portretow ał.

NASZYJNIK Z PEREŁ ZABAWKĄ. Jaik do­
n oszą  d z ien n ik i p rask ie , w  m iejscow ości 
Ober-Eiinisiedol 9 -le tn ia  dz iew czynka  zn a la ­

zła w  śnipgu naszy jn ik  z pereł, k tó ry  s łu ż y ł 
jej jako zabaw ka. Po n ie jak im  czasie okazało  
się, że n aszy jn ik  zo sta ł zgub iony  przez  zonę 
pew nego fab ry k an ta  i  p rzed s taw ia  w arto ść  
100.000 koron czeskich. Bodzice zw rócili n a ­
szy jn ik  i o trzym ali nagrodę.

li

Odpowiedzialny redaktora

M i c h a ł  k o n o p i n &k i .
—  W y d a w c a :  - —.

Spćłka Wydawnicza „REFORMA"
Spółka z ogr. odp.

,OLLA“
jedyna ,ótnli Ja :a,niedośclfl- 
ni<u a marka św iatow i, j j u o - 
wnanlon i zupełna gwarancja 

,r,a ' aż«P. ztuke. Jena spr e- 
JdalK d e ta liczna  za tazin Nr 
■1203 Zł. 9-—, Nr. 1202 Zt. 5-40 

llóJ

Ogłaszajcie sie
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N A D Z W Y C Z A JN E  W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  
P o ls k ie  ko Z w iązk u  P rzem y sło w có w  M eta lo w y ch .
W p o n ie d z ia łe k  d n ia  3(1 s ty c z n ia  1928 r .  o ffodz. 

19-t e j  w lo k a lu  P o lsk ie g o  Z w iązk u  P rzem y sło w có w  
M e ta lo w y c h , u l. T r a u g u t ta  4, w W arszaw ie , odbę-.

N k i i lT C Z U N E  WALNE ZGROMADZENIE
c z łonków  P o lsk ie g o  Z w iązk u  P rzem y sło w có w  M eta lo ­

w y ch  z n a s tę p u ją c y m  p o rz ą d k ie m  o b ra d :
1. O tw a rc ie  Z g ro m a d ze n ia  p rzez  p re z e s a  R ad y  

P . Z. P . M . i  w y b ó r p rz ew o d n icząceg o  i  sekre-. 
ta r z a .  ^

2. Z a  iw ie  rd z e n ie  p ro to k ó łu  N a d zw y c z a jn e g o  W aln en  
Ko Z g ro m a d z e n ia  z dii. 11 g ru d n ia  1927.

3. S ta n o w is k o  z rzeszo n eg o  p rz e m y s łu  m eta lo w eg o  
w  s p ra w ie  w y b o ró w  cło S e jm u  i S e n a tu .

4. s ty n iw y  zw isizaue z  P o w sze c h n ą  W y sta w ą  K ra  
jo w ą  w  r.* 1929.

5. S p ra w y  b ieżące .
(i. W n io sk i cz łonków .
P o w y ższe  Z g ro m a d ze n ie  W a ln e  n a  p o d s ta w ie  a r t .

34 S ta  n i tri zw o łan e  je s t  w je d n y m  te rm in ie  i będzie  
p raw o m o cn o  bez w zg lęd u  na  liczbę  członków  obe-s 
cn y cli.

PO Ł SK T  Z W IĄ Z E K
35 P R Z E M Y S Ł O W C Ó W  M E I V LO W Y C n

lim iiil-iyjl
M plt«rzj;stniu,sze ivddła

Towanjstwo uneiciEtien na iycie 

ul. iw, Gertrudy 8, tel. 273.

!  C v . k i c m i e

P. MAURiZłO
R yn ek gl. 38.

I Uparaty  
■ p r * -* b .  f c ? c q r .

W a r s z a w s k i Skiad
orzyborow fotograficz. 
Szewska 2. TeL 142S

Basztowa 11. Te). 311 i 4064
M agazyn przyborów 

biurow ych .

f c r l  e p i a n y

SltKU K O  — PLA TU K  V 
A łtT fK lJ ł .Y  ko4cl"lnc 

S U K IK N .N K m  1.
A. KUUYLiNSKl. 4 AUtlYUNSKI 

I K. JARRA 
D A W N IE J: M. JA R R A

FI)R T EPIfifiV  
PMtffni 

n j o L o t u n
K raków  — P a ła c  S pisk i.

H a  n i  a r n a 1
M a h a ń s i a
r s k l a m a
w  „P rze iM o d riik u*

Wymienione firmy polecamy naszym  Czvte;,«?kom, J

O g ł a s z a j c i e  s . e

w p^eujoniiiHD eeiopmii‘

H e r b a t a  
iM i iW
Juljus: Gross.

_  Sp. /. O. I, 
*  Kraków

Rynek gł. 34

A. HAWEŁKA
K raków . R ynek  gł. 34 

„ P a ła c  Spiski**

H E R B A T A

RABGAiLA tEYLOll TEJ
w jed n y m  g a tu n k u , na; 
lepszym ! W paczkach  
l /s, 1 / t • kg. — D la od 

sprzedaw ców  ra b a t!

D i u k a i m a  „ l lu i t ru w a u e g o  K urye ia  CudziLuuiego" — Kraków Wttilupule 1, ąoii Łaiządoui Feliksa Kotezy ńskieuo.


